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Synowie Abd el Krima Proces niemieckich magnatów przemysłowych

Kary śmierci dla Kruppa
domaga się prokurator trybunału w Norymberdze

Czterej synowie Abd El Krima ubra­
ni po europejsku w chwili powitania 
ojca w Kairze. Jak wiadomo. Abd El 
Krim przebywa) 20 lat na wyspie 
Reunion i w czasie transportowania 
go do Francji opuScił okręt w Kairze 
I oddal się pod opiekę króla egips­
kiego Faruka.

LONDYN (obsł. wł.). Przed trybu­
nałem wojennym w Norymberdze 
zakończył się wielki proces prze­
ciwko głównemu akcjonariuszowi 
zakładów Kruppa w Essen, Krupp 
▼. Bohlen-Haibacbowi i 11 głównym 
dyrektorom tych zakładów, oskarżo­
nym o zbrodnie wojenne, a w szcze­
gólności o planowanie i wszczynanie 
wojen zaczepnych, systematyczne 
ograbianie innych państw, udziela­
nie poparcia finansowego rządom

’hitlerowskim, znęcanie się nad jeń- 
i cami wojennymi i pracownikami, 
I ściągniętymi przymusowo z krajów 
। zawojowanych itp. Oprócz armat 
i ciężkiego kalibru, zakłady Kruppa — 
jak wiadomo — projektowały i fa-

brykowaly już. od roku 1926 płyty 
pancerne, budowały okręty wojenne 
i łodzie podwodne. Zakłady te za­
trudniały miliony obcokrajowców.

Prokurator domagał się kary 
śmierci dla wszystkich oskarżonych.

Proklamacja republiki greckiej
ATENY (obsł. wł.). Tajna radiostacja powstańców greckich wydała 

proklamację generała Marcosa, ogłaszającą Grecję republiką. Odtąd 
rządem centralnym jest rząd powstańców greckich.

Proklamacja powyższa jest bardzo

Wyjaśnienia Argentyny
załagodziły niepokój państw amerykańskich

startcy greccy doszli do wniosku, iż je­
dynie walką można przywrócić w 
Grecji rządy lewicy. Siły polityczne.

Na 110 ■3 aresitowanyih

WARSZAWA (PAP). Po poufnym 
zebraniu delegatów, argentyński mi­
nister spraw zagranicznych Bra- 
mugłia oświadczył prasie, że Argen­
tyna nie będzie bynajmniej tak 
nieprzejednana co do kwestji jedno­
myślności decyzji obecnej konferen-

Nasze obroty z zagranicą
za pierwsze półrocze rb.
WĄRSZAWA. Opublikowano pro­

wizoryczne cyfry dotyczące obrotów 
handlowych za okres styczeń — 
Czerwiec 1947 r. Cyfry te obejmują 
wyłącznie obroty o charakterze czy­
sto handlowym — bez dostaw 
UNRRA, demobilu reparacji itp. Z 
bilansu handlowego za omawiany o- 
kres wynika, że przywieźliśmy ogó­
łem towarów wartości 14.339.904 tys. 
zł, zaś wywieźliśmy za 13.382.589 
zł. Nadwyżka przywozu nad wywo­
zem daje nam saldo ujemne w wy­
sokości 957.315 tys, zł.

cji. Deklaracja ta załagodziła znacz­
nie niepokój, który dał się odczuwać 
wśród większości delegacji wobec 
zapowiedzi, że Argentyna chce sto­
sować veto. Minister udzielił rów­
nież wyjaśnień w sprawie inicjaty­
wy argentyńskiej co do zwołania 
konfemecji gospodarczej. Konferen­
cja ta ma na celu zorganizowanie 
współpracy i pomocy międzyamery- 
kańskiej. Różni się ona więc od 
planu Marshalla dla Europy o tyle, 
że plan ten opiera się zasadniczo na 
pomocy zewnętrznej. ,
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Ofiara szeptanej propagandy
POZNAN (S). Woj. Sąd Rejonowy , 

rozpatrywał sfrrawę E. Błaszczaka, ab- > 
solwenta wydz. prawnego UP, sekr. ; 
prezydium WRN w Szczecinie. Oskar- ■ 
żony stanął pod zarzutem uprawiania ! 
szeptanej propagandy. Skazano go na > 
5 ]at więzienia, oraz utratę wszelkich ' 
praw na okres 2 lat. Przy wymiarze , 
kary Sąd wziął pod uwagę jego dobrą 
opinię, jaką się cieszył w czasie oku­
pacji, oraz to, że brał czynny udział w 

)walce z okupantem.

Echa strasznej katastrofy
LONDYN (obsł. wł.). Jak dono- 

rządzące obecnie krajem — nie wyka- j szą w ostatniej chwili z Lon- 
zały chęci do rozwiązania sprawy dynu, 2 katastrofy o której do- 
greckiej na drodze kompromisu i nosimy na odwrotnej stronic, ura- 
współpracy wszystkich stronnictw z towano dotychczas jedynie 3 osoby, 
komunistami włącznie! OgłoszenieGrecji republiką jest wezwaniem do | kWre ł,sa,me I,wyd‘’st^. si$ na p°-

■ wierzchnią. Powiedzieli oni, że na­
mawiali swych towarzyszy do uda­
nia się w ich ślady, jednakże nikt 
za nimi nie poszedł. Uratowani gór- 

■ nicy ulegli roztrojowi nerwowemu. 
J Poza tym wydobyto 54 nieżywych 
; już górników. Reszta jest dalej od- 
I cięta od świata.

walki z obecnym reżimem aż do zwy­
cięstwa!

UŻYWAJCIE
pertrfy do zębów

pierwszej
jakości 

krem

(38S-.

terpentynowy
Fabr. Techn, - Chemiczna, Poznań, M. Focha 137

Telefon 64-85
Km,TE WOSKI. PARAFINĘ. TERPENTYNĘ

X tostatniej chwili
Wymiana pieniędzy w Rumunii

Kto podłożył minę? 
pod angielski pociąg

WIEDEŃ. Aresztowano tutaj 19- 
letniego inwalidę-Żyda oraz 3 jego 
towarzyszy, posądzonych o podłoże­
nie miny pod pociąg z powracają­
cymi z urlopu żołnierzami brytyjski­
mi. Młody Żyd przebywający w jed­
nym z obozów dla żydowskich wy­
siedleńców, miał przy sobie w chwili 
aresztowania 2 naładowane pistolety.

Wyprawa na biegun
LONDYN. Według doniesień z 

Canborry, rząd australijski zaapro­
bował plan wyprawy naukowej na 
Antarktydę na rok 1947-48. Wypra­
wa ma założyć stację meteorologicz­
ną na szeregu wysp oraz dokonać 
badań naukowych na australijskim 
brzegu antarktycznym.

Apel Thoresa 
o jedność republH ...

we Francji
PARYŻ. Maurice Thorez oświad­

czył, te Francuzi reflektują na po­
moc amerykańską tylko pod warun­
kiem zachowania swej niezależności 
narodowej. Jak podkreślił dalej Tho­
rez, „plan Marshalla** chce oddać 
pierwszeństwo odbudowie Niemiec. 
Thorez zaapelował do socjalistów 
francuskich, by zjednoczyli się z ko­
munistami w obronie republiki, a 
kończąc zaapelował do jedności 
wszystkich republikanów.

— ■ - o---------

BUKARESZT (PAP). Jak donosi pra­
sa (umuńska na terenie całego kraju 
czynione są przygotowania do wy­
miany lei, która ma być dokonana w 
najbliższym czasie. Zgodnie z decy­
zją rządu, stare banknoty będą wy­
mieniane na nowe w stosunku 20 tys. 
do 1. Osoby -które otrzymują płace

zarobkową, mają prawo do wymiany 
3 miliony starych lei. Każda rodzina 
chłopska może wymienić 5 milionów 
pozostałym zaś obywatelom przy­
sługuje prawo do wymiany 1.5 mil. lei 
Rzą-d wydał szereg zarządzeń, by ża- 
pobiec spekulacjom nadużyć w związ­
ku z wymianą pieniędzy.

*+ ZE STAMBUŁU donoszę, że ko­
leje tureckie przechodzą pod kontro­
lę przedstawicieli Ameryki. W zwią­
zku z tym daje się zauważyć zwięk­
szony ruch transportowy.

♦♦ DO MOSKWY udali się min. 
aprowizacji Lechowicz i wicemin. 
przemyshi i handlu Różański.

♦♦ DO NIEMIEC nadeszła pierw­
sza partia przesyłek wartościowych 
w liczbie 100,000 dla górników, któ­
rzy osiągnęli wyznaczone normy wy­
dobycia węgla.

** SZEF BRYTYJSKIEGO sztabu 
imperialnego marszałek Montgomery 
przybył 15 sierpnia na lotnisko koło 
Minden, celem odbycia inspekcji ar­
mii brytyjskiej w Nadrenii,

** DELEGAT RADZIECKI oświad­
czył, że będzie głosować przeciwko 
porządkowi dziennemu światowej kon 
ferencji do spraw wolności prasy i 
informacji, gdyż nie zawiera on punk 
tu, dotyczącego prowadzenia kampa­
nii prasowej przeciwko faszyzmowi i 
podżegaczom wojennym.

♦ ♦ MINISTER MARSHALL wygłosił 
onegdaj przez radio apel do rolników 
i hodowców amerykańskich o podnie­
sienie produkcji, uprzytamniając im, 

1 że głód i niepewność bytu są najgor- 
■ szymi wrogami demokracji.

Dzisiejsza Hiroszima
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Tak się przedstawia dzisiaj ulica główna Hiroszimy. Rznt oka na miasto 
daje wyobrażenie o tym, w jaki sposób radzę sobie Japończycy w dziele 
odbudowy tego miasta. Rezultaty te osiągnięto w ciągu ostptnich 12 mie­
sięcy. W śrotN;u zdjęcia widoczny jest częSciowo zniszczony gmach wydaw­
nictwa „Czuguko", którego Ściany wytrzymały podmuch wywołany wyhi, 

ęhem bomby atomowej.

Przyszłość 
Szczecina

Z trzech posiadanych przez Pol­
skę wielkich portów mArskich — w 
Gdańsku. Gdyni i Szczecinie, dwa 
pierwsze z nich zostały już w ciągu 
.dwuletniej wytężonej pracy w po- 
raźnym stopniu ze zniszczeń wojen­
nych odbudowane, tak, iż dokonują 
obecnie rekordowych przeładunków 
miesięcznych ponad 1 milion ton. Nie 
znaczy to oczywiście wcale, aby 
tnożna było uznać prace na terenie 
tych dwu portów i na ich zapleczu 
za zakończone. Pozostaje tam w dal­
szym ciągu wiele do zrobienia, za­
równo w zakresie wyposażenia tech­
nicznego samych portów, jak i w za­
kresie dalszego udoskonalenia połą­
czeń komunikacyjnych, rozwiązania 
zaopatrzenia aprowizacyjnego wiel­
kich skupisk ludzkich Gdyni, Gdań­
ska i całego zaplecza, nierozerwalnie 
z portami związanego itp. Te prace 
muszą być jeszcze dokonane i będą 
•okonane w następnym etapie.

W tym samym okresie czasu, kiedy 
tętno pracy w Gdyni i Gdańsku 
osiągało swe maksimum, port i okręg 
szczeciński pozostawał na dalszym 
planie. Nie widzieliśmy tam tego 
rozmachu, jaki znamionował odbu­
dowę portów Gdyni i Gdańska, wy­
dawało się nawet, że nie widzie­
liśmy tam należytego zainteresowa­
na ze strony czynników miarodaj­
nych, Byli i tacy, którzy ’ cheieli w 
tym widzieć argumenty dla pesymi­
stycznych wniosków natury politycz­
nej, byli tacy, którzy wątpili po 
prostu w polską przyszłość Szcze­
cina.

Tymczasem złożył się cały szereg 
obiektywnych przyczyn na fakt, że 
dopiero stosunkowo od niedawna ob­
serwujemy zasadnicze zmiany w po­
lityce, dotyczącej odbudowy i pełne­
go uruchomienia portu szczeciń­
skiego. Połączenia komunikacyjne 
Szczecina z zapleczem były dotkli­
wie zniszczone i trzeba je było 
o pierw odbudować. Odra, jako na­
turalny łącznik portu z górniczym 
i przemysłowym Śląskiem, nie mogła 
być wyzyskana z braku dostatecznej 
ilości taboru rzecznego, zawalenia 
mostów, zniszczenia śluz itd. Sam 
port szczeciński był przez długi 
okres czasu użytkowany przez wła­
dze radzieckie. Na bezpośrednim za­
pleczu portu brak było ludzi i fa­
chowców i tych wszystkich urzą­
dzeń, jakich wymaga funkcjonowa­
nie portu morskiego. Nasz handel 
morski nie był jeszcze na tyle roz­
budowany, aby mógł zatrudnić 
wszystkie posiadane przez nas porty. 
Te wszystkie momenty wskazywały 
na to. że racjonalniej było skupić 
wysiłek na portach Gdyni i Gdań­
ska, jako lepiej usytuowanych, ani­
żeli rozpraszać się.

Powoli i tam jednak w miarę usu­
wania mankamentów, które nie po­
zwalały na właściwe wykorzystanie 
nortu szczecińskiego, życie zaczęło 
pulsować żywszym tętnem. W ostat­
nim zaś czasie sprawa Szczecina 
wysunęła się na czoło w ogólno- 
państwowej polityce rządu. W tych 
dniach zakończyły sie w Szczecinie 
obrady gospodarcze ministerialnej 
Komisji Regionu Szczecińskiego na 
temat uaktywnienia życia portu i 
7 powiatów przyodrzańskich. Powo­
łana do życia przez Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów Komisja 
Aktywizacji Szczecina otrzymała po­
ważne zadania do spełnienia. Zada­
nia te realizowane będą nie tylko na 
terenie portu, ale i miasta i wsi 
przyległych powiatów, które wyma­
gają wzmożonego osadnictwa celem 
^likwidowania istniejących tam jesz­
cze ugorów. Przewidziana został*
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pomoc finansowa na eele rolnictwa 
tych terenów i na inwestycje w sa­
mym Szczecinie.

i Ustalono, te przyszłość portu 
szczecińskiego związana jest przede 
wszystkim z przeładunkiem maso­
wym tj. węgla 1 rudy. Zagadnienie 
to związane jest w dużym stopniu 
ze sprawnością spływu Odrą, od cze­
go uzależniony będzie dalszy rozwój 
Szczecina. W związku z tym przewi­
duje się wiele prac jak pogłębienie 
rzeki, budowę zbiorników retencyj­
nych, budowę taboru rzecznego, a w 
dalszym etapie budowę kanału łą- 
cząeego Odrę z Dunajem. Port szcze­
ciński odegrać ma rolę nie tylko jako 
port dla handlu polsKiego, ale i dla 
tranzytu czechosłowackiego i krajów 
naddunajskich. Na zapleczu portu 
odbudowuje się hutę, koksownię 
i cementownię w Stołczynie, hutę 
miedzi, fabrykę superfosfatu, fabry­
kę sztucznego jedwabiu i cały szereg 
innych obiektów przemysłowych.

Z chwilą przystąpienia do wyko­
nania zaplanowanych przez Komisję 
Aktywizacji Szczecina robót, otwo­
rzy się dla tego miasta i portu nowy 
etap, etap wytężonej pracy dla Pol­
ski. Nasz potencjał gospodarczy zo­
stanie pomnożony przez trzeci wiel­
ki port morski.

Czy unia celna?
16 państw europejskich a

PARY2 (obsł. wł.). Na konferen­
cji gospodarczej w Paryżu, obradu­
jącej nad planem Marshalla, wysu­
nięto plan utworzenia europejskiej 
unii celnej, która by objęła wszyst­
kie 16 państw, biorących udział w 
konferencji. Delegat W. Brytanii 
oświadczył, że r^d jego rozpatrzy 
tę sprawę wspói n • z innymi domi­
niami, uważa jednak, że racjonal­
ne byłoby ustanowienie komórki 
studiów dla tego problemu. Delegat

Ameryki zaznaczył, że rząd Stanów 
Zjednoczonych przystąpi do zbada­
nia tego problemu po jego skonkre­
tyzowaniu przez komisję konferen-

- - o-

cjl. Delegat francuski zarezerwował 
sobie określenie stanowiska swego 
rządu na później, wyraził jednak na­
dzieję, że do końca miesiąca doj­
dzie w łonie konferencji do porozu­
mienia na ten temat

Kraje skandynawskie i Szwajcaria 
Wysunęły bardzo poważne zastrzeże­
nia, uważając tę sprawę za przed­
wczesną.

ur kaiku MArrzacft*

Ameryka złagodzi warunki
pożyczEsu gS0a AracglSi?

Walki z banderowcami
PRAGA (PAP). Prasa czeska do­

nosi o dalszej akcji władz bezpie­
czeństwa, oddziałów wojskowych i 
słowackich partyzantów przeciwko 
uzbrojonym grupom banderowców 
Burłaka, Chromenka, Kremena i Ro­
mana, które usiłują przedostać się 
ze Słowacji poprzez Morawy i połud­
niowe Czechy do amerykańskiej 
strefy okupacyjnej w Austrii. W wy­
niku akcji zlikwidowano 140 ban­
derowców. Straty po stronie czeskiej 
wynoszą 12 zabitych i 32 rannych.

Świętokrzyski T urystyczny 
dla zapoznania się z problematyką 

regionu KIELECKIEGO

NOWY JORK (PAP). W Waszyng­
tonie podano urzędowo do wiado-

skiej — specjalny doradca brytyj­
skiego ministra skarbu sir Wilfred 
Eady.

Jak wiadomo, Wielka Brytania 
ćfbmaga się skreślenia z umowy po­
życzkowej obowiązku płacenia dola­
rami za bieżące transakcje importo­
we oraz zgody na wprowadzenie 
specjalnej kontroli importu, w wy­
niku której zwiększyłby się import 
angielski z krajów o „niskiej walu­
cie" z uszczerbkiem dla USA.

Minister Snyder odmówił na nie­
dawnej konferencji prasowej wszel­
kich komentarzy na temat zapowie­
dzianej konferencji.

odbędzie się „Święto- I 
Turystyczny" Celem i

ki Marmurów w Kielcach, Szkoły 
Kamieniarskiej w Chęcinach, ewen­
tualnie Kopalni Pirytu w Rudkach).

Snyder

mości, że w poniedzia’ek rozpocznie 
się anglo-amerykańska konferencja 
na temat złagodzenia warunków po­
życzki, udzielonej przez USA Anglii.

Na czele delegacji amerykańskiej 
stać będzie minister skarbu John 
Snyder, a na czele delegacji brytyj-

W Kielcach 
krzyski Zjazd 
zjazdu jest wszechstronne zbadanie 
zagadnień turj-styczno-letniskowych 
w regionie świętokrzyskim i powzię­
cie decyzji w przedmiocie planowe­
go rozwiązania tego problemu.

W tym celu zostali zaproszeni na 
zjazd przedstawiciele zainteresowa­
nych ministerstw oraz centralnych 
1 terytorialnych urzędów i instytu­
cji państwowych i społecznych, kom­
petentnych w zakresie powyższych 
zagadnień.

Program obejmuje więc oprócz 
właściwych obrad:

a) uczestnictwo w otwarciu Świę­
tokrzyskich Dni Kultury;

b) zbadanie warunków turystycz­
nych i letniskowych w centralnym 
obszarze łysogórskim i w rejonie 
chęcińskim Gór Świętokrzyskich,

c) zapoznanie się z niektórymi dobyto dotychczas 16 trupów. Ko- jest najwyższa od 1905 roku. Około 
specyficznymi zagadnieniami gospo- palnia ta znajduje się w 
darczymi regionu (zwiedzenie Fabry- toki Solway.

Straszliwa katastrofa
v angielskiej kopalni kolo Solvay

LONDYN (obsł. wł.). W jednej ■ 
kopalń angielskich wydarzyła się w 
ub. piątek ciężka katastrofa wsku- 

, tek eksplozji gazów podziemnych. 
Zasypanych zostało 111 górników, 

j Na miejsce katastrofy przybyło 
5 ekip ratowniczych, których akcja 
jest utrudniona wskutek ciągłego 
ulatniania się gazów. Z kopalni wy-

Fala upałów
Me Włoszech

RZYM (PAP). Fala upałów, która 
nawiedziła ostatnio Włochy, spowo­
dowała 8 wypadków śmierci od po­
rażenia słonecznego.

Tegoroczna temperatura w Rzymie

pobliżu za- I 200 tys. osób wyjechało z Rzymu do 
j chłodniejszych miejscowości.

Na horyzoncie politycznym

Pani Peron
Pani 

która 
buzię 
rów- 
czci-

i mr Strang 
żonę. Mianowicie pani Peron wy- 
bra a się do Europy dla położenia 
fundamentów pod blok państw ła­
cińskich, a wiadomo, że Anglicy nie­
chętnie odnoszą się do każdej próby 
tworzenia bloków, w której sami nie 
uczestniczą. Skończyio się więc na 
tym, że pani Peron mogła spoglądać 
w kierunku Anglii z francuskich 
nadmorskich plaż, gdzie spędziła 
kilka dni. Jako kobieta i artystka, 
kochająca ho’dy i wystawne przy-

I L/ANI PERON podróżuje od kil— 
lllllll kunastu dni po Europie. Obec­
nie udała się do Szwajcarii na za­
proszenie tamtejszych w’adz. 
Peron jest czarującą kobietą, 
obok tego, te ma piękną 
1 zgrabną figurę, zajmuje się 
nież polityką. Zanim zostaa
godną małżonką dyktatora Argen­
tyny, długi czas była gwiazdą fil­
mową. Jej filmy cieszą się umiar- ।--------—---------. - ---------  «—-
kowanym powodzeniem. Czy jej 1 Kcia, pani Peron jest zawiedziona, 
występy polityczne dadzą lepsze lecz jako polityk to wiele sobie z tej 
wyniki? " odmowy nie robi, gdyż wie, że An-

Na temat celu wizyty pani Peron więcej zależy na pszenicy argen- 
w Europie pisa'y dzienniki angiel- i tyńskiej, niż jej na oglądaniu Izby 
skie i ods'onily kulisy tego tournee Gmin i Izby Lordów.
eksgwiazdy filmowej. Początkowo 1
marszruta pani Peron mia’a zaha- /
czyć również o Anglię. Widocznie nie WMwSf ILIAM STRANG należy do 
dogadzało to jednak Anglikom, gdyż | IM łw tych polityków angiel- 
żona Perona nie otrzyma’a oficjał- j skich, którzy doskonale potrafią shi- 
nego zaproszenia — przybycia na żyć zarówno rządowi konserwatyw- 
wyspę. Nie otrzymała go i to nie 
dlatego, bynajmniej, że jest małżon­
ką szefa faszystowskiego rządu, a fa­
szyzm nie bardzo pasuje do demo­
kratycznej Anglii — o — nie! An­
glicy są wprawdzie formalistami 
i taka wizyta nie byłaby im w smak, 
jednakże gospodarcze względy, które 
w wielu wypadkach decydują o 
sympatiach i serdeczności, też mają 
swój wpływ na wizyty. Trzeba pa­
miętać o tym, że w obecnej sytuacji 
gospodarczej Anglia bardzo potrze­
buje argentyńskiej pszenicy i wielu 
surowców, które ten kraj posiada w 
nadmiarze. Jeden z lordów angiel­
skich, były ambasador angielski w 
Argentynie, był zapalonym orędow­
nikiem zaproszenia pani Peron do 
Anglii. Do wizyty nie dosz’o tylko 
dlatego, że odkryto misję polityczną, _.
Jaką małżonek nałożył na swoją | brytyjskiej.

odmowy nie robi, gdyż wie, że An- 
' stlii wiec

nemu, jak i socjalistycznemu. Strang 
znany jest jeszcze z 1939 r. jako de­
legat Wielikej Brytanii w Moskwie 
dla przeprowadzenia rozmów na te­
mat ewentualnego paktu anglo-fran- 
cusko-radzieckiego. Obecnie zwrócił 
on uwagę na siebie z okazji wyjazdu 
na konferencję waszyngtońską w 
sprawie Zagłębia Ruhry. Ameryka­
nie wysuwali pewne obiekcje w 
związku z tą delegacją. Strang nie 
jest ministrem tylko urzędnikiem. 
Anglicy jednak wiedzą co robią.

1 Wolą wysłać do Ameryki pana 
Stranga, który jako doradca poli­
tyczny w sprawach niemieckich zna 
lepiej ten problem niż jakikolwiek 
minister, nie wyłączając p. Bevina. 
Trzeba przyjrzeć się karierze pana 
Stranga. aby zrozumieć, jaką pozy­
cję reprezentuję on w dyplomacji

Udaremniony zamach 
na Kongres ij oni stów 
w Karlovych Varach

PRAGA (PAP). Jak donosi tutej­
szy dziennik „Rude pravo", czeskie 
organa bezpieczeństwa aresztowały 
w Karlovych Varach 4 członków ter­
rorystycznej organizacji żydowskiej 
„Irgun" pod zarzutem planowania 
zamachu na gmach tamt. hotelu, w 
którym odbywa się kongres euro­
pejskich organizacji sjonistycznych. 
Przy aresztowanych terrorystach 
znaleziono petardy, łatwopalne ma­
teriały i ulotki.

Do służby dyplomatycznej wstą­
pił zaraz po zakończeniu pierwszej 
wojny światowej w r. 1919 i karierę 
swoją rozpoczął jako trzeci sekretarz 
w Belgradzie. Po trzech latach był 
już charge d'affaires, potem wrócił 
do centrali, gdzie został mianowany

Radosne manifestacje 
W KALKUCIE I NEW DELHI

LONDYN (obsł. wł.). W pierwszym 
dniu niepodległości Indii wygłosił 
nowowybrany prezydent Hindustanu 
Pandit Nehru przemówienie przez 
radio, w którym zaapelował do Hin­
dusów 1 Muzułmanów, aby skoń­
czyli z ciągłymi waśniami.

Z różnych stron Indii donoszą, że 
dzień niepodległości da! powód do 
radosnych manifestacji. W Kalku­
cie 1 w New Delhi odbywały się na 
ulicach sceny zbratania się Hindu­
sów z Muzułmanami.

Z Pendżabu jedynie dochodzą 
wiadomości o dalszych starciach i 
niepokojach.

pierwszym sekretarzem w r. 1925. 
Miał praktyczny zwyczaj uczenia się 
języka kraju, w którym przebywał 
i dlatego zna ich wiele.

Związek Radziecki zna dobrze. 
Jego pierwsze kontakty z ZSRR da­
tują się jeszcze z r. 1924, kiedy 
uczestniczył w anglo-radzieckiej 
konferencji w Londynie. Potem 
przez trzy lata był radcą ambasady 
w Moskwie. Brał udział w konfe­
rencji moskiewskiej w r. 1943, po 
której Eden powiedział w parlamen­
cie, że „delegacja mia’a wspaniałe­
go przywódcę z Foreign Office w 
osobie Stranga".

W r. 1934 razem z Edenem podró­
żował po stolicach Europy i brał 
udział w konferencji z Hitlerem w 
Berlinie, potem brał udział we 
wszystkich ważniejszych konferen­
cjach międzynarodowych od Stressy 
do znanych podróży Chamberlaina 
do Niemiec w. 1938 r.

Przed wojną został mianowany 
zastępcą podsekretarza stanu w 
ręign Office.

Europejskie problemy badał 
rannie, jako członek Doradczej 
misji Europejskiej. Jego kolegami w 
komisji byli ambasador amerykań­
ski Winant i radziecki Gusiew. Zo­
stał mianowany wówczas ambasa­
dorem.

Po zakończeniu wojny Sir Strang 
wydał się najodpowiedniejszym czło­
wiekiem na stanowisko politj*?znego 
doradcy marszałka Montgomery i 
został cz’onkiem Rady Kontrolnej w 
Niemczech.

Sir Strang jest często określany 
jako człowiek dobrze poinformowa­
ny, beznamiętny, ostrożny 1 ener­
giczny.

Fo­

sta- 
Ko-

♦♦ W AMERYKAŃSKIM sekto­
rze Berlina aresztowano 4 Niemców, 
u których znaleziono radiowy aparat 
nadawczy, w rodzaju tych, jakie 
były używane w armii niemieckiej, 
oraz dużo innego sprzętu radio­
wego.

♦♦ AMERYKAŃSKI samolot woj­
skowy typu Dakota — rozbił się w po­
bliżu Tokio. Trzy osoby spośród zało­
gi zginęły, a trzy zostały ranne Ponad­
to podczas katastrofy zabity został ro­
botnik japoński, pracujący w polu, . 
inny zaś odniósł rany.

W ZSRR bawi delegacja ko­
biet włoskich. Po wizycie w Moskwie 
udała się ona do Stalingradu, gdzie 
zwiedzi odbudowane już zakłady pra­
cy i domy mieszkalne a następnie 
wyjedzie do Baku i Tyflisu.

♦♦ W BELGRADZIE doezła do 
skutku umowa handlowa między Ju­
gosławią a delegacjami brytyjskiej I 
amerykańskiej strefy okupacyjnej. W 
myśl tej umowy otrzyma Jugosławia 
równych maszyn na sumę 100 mil. doi. 
za gotówkę lub w zamian za surow­
ce.

♦♦ W GORYCJI odbył się kongres 
Słoweńców Gorycji, Wenecji i Doliny 
Kanalskiej, w którym wzięło udział 
172 delegatów, reprezentujących 60 
tyś. Słoweńców, którzy na mocy de­
cyzji państw sprzymierzonych mają 
pozostać pod panowaniem Włoch.

♦ ♦ PRZED TRYBUNAŁEM denazy. 
flkacyjnym w Hamburgu stanął w ub. 
środę brat b. marszałka Rzeszy Hein­
rich Goering.

♦* W PARYŻU nie potwierdzają 
oficjalnie wiadom. jakoby rozmowy 
przedstawicieli trzech mocarstw w 
sprawie ewentualnego podniesienia 
poziomu produkcji przemysłowej w 
zachodnich Niemczech miały się od­
być w Londynie. W kołach poinformo­
wanych oświadczają, że nie uetalono 
jeszcze oficjalnie ani daty i nrejsca 
tych rozmów, ani też składu delegacji.

♦* LUDNOŚĆ Berlina wynosi w 
dniu 1. 7. 1947 r. 3.212.000 w tym 
przypada: na strefę radziecką — 
1.182.000, na amerykańską — 980.000, 
na brytyjską — 620.00,0 na francuską 
430.000.

♦♦ PRZYWÓDCA lewego skrzydła 
republikanów hiszpańskich de Albor- 
noz podjął się misji utworzenia no­
wego republikańskiego rządu hiszpań­
skiego.

♦♦ PRZEDSTAWICIEL rządu szwaj­
carskiego oświadczył, iź Szwajcaria 
odmówiła przystąpienia do unii celnej 
16 państw w ramach planu Marshalla. 
Tak samo odmówiły państwa skandy, 
nawskie.

♦♦ TRYGVE LIE otrzymał od ju­
gosłowiańskiego ministra spraw za­
granicznych Simicza telegram z wnio­
skiem o postawienie na porządku 
dziennym sprawy oszczerczych infor- 
macyj, szkodzących wzajemnym są- 
siedkim stosunkom.

♦ * MIĘDZY HOLANDIĄ a Jugo­
sławią została zawarta umowa han- 

I dlowa. Przewiduje ona wysyłkę su­
rowców, ołowiu i drzewa z Jugosła­
wii w zamian za urządzenia portowe, 
których mają dostarczyć Holendrzy.

&bitjntow Hudotylcr

JAK STARTUJEMY?
Na marginiesie szczecińskiej wystawy plastyki

I dalej cytuję p. Niewisiewicza: 
„Gorszący jest przykład tego od­

łamu inteligencji, zwanej przez ar­
tystów „dyluwialną“, która ogląda­
jąc pracę naszego współczesnego ar­
tysty. rusza ramionami i pogardli­
wym wzrokiem spogląda na płótno, 
tłumacząc się, że nie rozumie „ma­
larstwa futurystycznego". „Paleolita 
naszej doby" (podkreśl, moje) doma­
ga się, by malarz pracował jak 
aparat fotograficzny."

Jeżeli powyższą wypowiedź p. Nie­
wisiewicza uważać mamy za oficjal­
ne stanowisko szczecińskiego od­
działu Związku Art.-Plastyków, to 
przeciętnemu obywatelowi nie pozo- 
staje nic innego, jak tylko wdziać 
wiosiennicę i bić się gromko w piersi, 
wołając publicznie: „heu, me mise- 
rum! g'upi jestem! nędzny wstecz­
nik. kuzyn ichtiosaura!"

Bo jakże inaczej? Wszak społe­
czeństwo grzeszy „kołtunerią", in­
teligencja nasza jest „dyluwialna", 
poszczególny śmiertelnik to „paleo-

Szczecin, w sierpniu.
Bywają imprezy, wokół których 

powstaje wiele; szumu, dyskusyj itp. 
(by nie powiedzieć: „wiele hałasu 
o nic”). Bywają inne, które nie wy­
wołują w społeczeństwie i w publi­
cystyce oddźwięku, na jaki zasłu­
gują, zważywszy ich ciężar gatun­
kowy.

Do tej drugiej kategorii „cichych 
imprez" należała niewątpliwie nie­
dawno zamknięta Wystawa Obra­
zów i Grafiki Wybrzeża i Ziem Od­
zyskanych w Szczecinie. W krótkim 
reportażu z wystawy („IKP“ z 25. 7. 
47 r.) pisałem: Jeżeli wystawa nie 
wzbudziła należytego zainteresowa­
nia w miejscowym społeczeństwie, 
to przyczyna po temu była niejedna.

Podtrzymuję i nadal to twierdze­
nie, lecz zanim przystąpię do wska­
zania najistotniejszych przyczyn — 
przytoczę g!os przedstawiciela stro­
ny najbardziej, zdawało by się, za­
interesowanej w powodzeniu wysta­
wy szczecińskiej.

Oto jeden z artystów-plastyków. lita naszej doby"! 
Pomorza Zachodniego p. Niewisie- Żart 
wicz w pogadance radiowej na te- | odszed
Pomorza Zachodniego p. Niewisie- Żart na stronę. Pomówmy serio, 
wicz w pogadance radiowej na te-! odszed’szy od ambony artystycznej, 
mat wystawy wypowiada się, jak która ze względu na dużą ilość słów 
następuje: „Kołtuneria tych.. którzy r potępienia, a zupe'ny brak wyrazów 
tkwią jeszcze z upodobaniem w ro-1 pociechy i pokrzepienia — przvpo- 
mantyzmie (rodzaj nawyku), zaśnie- ' mina raczej trybunę mówcy z „Armii 
dzieli w pojęciu o sztuce, domaga- ' Zbawienia".
jąc się jej schematyzacji, krępuje j A więc bez koturnów, bliżej grun- 
artystyczną swobodę i odwagę czy- tu rzeczywistości!
sto indywidualnej koncepcji jak i 
wykonania," j

Nie da się zaprzeczyć, że polskie 
społeczeństwo powojenne zbyt małe
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Tajemnica japońskich super-pancerników
Jak zniszczono mastodoniy lloiy Tenno

Bydgoszcz, w sierpniu.
W roku 1934-ym Szef Japońskiego 

Sztabu Morskiego polecił opracować 
plany nowych dwu pancerników. Bu­
dowę rozpoczęto w roku 1937, Po 
pięciu latach w r. 1942 obydwa nowe 
kolosy japońskie „Yamato" i „Mu­
sashi" weszły w sk’ad floty czynnej. 
Pomimo, że traktaty zezwalały na bu­
dowę pancerników tylko do wypor­
ności 35,000 ton — nowe super-pan­
cerniki japońskie wypierały faktycz­
nie po 72.809 ton i w ten sposób by- 
ły o przeszło 20,000 ton większe od 
najnowszych i największych pancer­
ników amerykańskich — klasy ..Mis­
souri". Uzbrojenie stanowiło dziewięć 
dział 457 mm (18,1 cala), których po­
ciski ważyły 1440 kg. Zasięg tych 
dział wynosił 42,600 m. Wymiarami 
swymi przekraczały okręty japońskie 
największe amerykańskie pancerniki. 
Natomiast ustępowały zdecydowanie 
w szybkości i to o całe 6 węzłów.

Po obsadzeniu przez Amerykanów 
Japonii sprawdzone zostały na stocz- 

> ni państwowej w Kurę arkusze wy­
kresów konstrukcyjnych, dotyczące 
obu japońskich pancerników i rewe­
lacyjne odkrycie stało się faktem 
stwierdzonym. „Yamato" został spu­
szczony na wodę w osiem dni po 
Pearl Harbour tj. 15. 12. 1941 r. w 
stanie 95 proc, wykończenia. „Musa­
shi" ostatecznie wszedł w skład flo­
ty w sierpniu 1942 r.

Wywiad amerykański w okresie 
wojny ustalił wyjątkowe wćymiary i 
walory nowych pancerników japoń­
skich dowództwo zaś floty St. Zjedn. 
zastosowało specjalne środki ochro­
ny swych okrętów liniowych przed 
„mastodontami" japońskimi których 
artylerię oceniano na 454 mm. (17 8) 

* — jedifekże rzeczywistość przeszła 
nawet te oczekiwania.

Przypatrzmy się teraz jak sobie 
poradzono z tymi japońskimi „nie­
spodziankami". Pierwszą pigułkę dla 
pancernika „Yamato" „ofiarował" ko­
mandor podporucznik Mc-Kinney — 
dowódca okrętu podwodnego Stanów 
Zjednoczonych „Skate". W nocy z 24 
na 
na

lag Karoliny) K-r Mc-Kinney ujrzał 
w peryskopie „górę" pływającą do 
której wystrzelił swe torpedy. Dwie 
z nich dosięgnęły celu, pancernik zo­
stał poważnie uszkodzony. Musiał 
dłuższy czas pozostawać w doku.

Minął rok. O północy 21 paździer­
nika 1944 r. obydwa japońskie pan­
cerniki „Yamato" i „Musashi" wysz­
ły ze swej bazy na wyspie Łingga 
(koło Singapore) z zadaniem zwalcze­
nia floty amerykańskiej w cieśninie 
San Bernardin, która forsowała to 
przejście między wyspami Luzon a 
Mindoro w ramach ogólnych operacji 
lądowania pod Leyte (Filipiny).

Od rana 24 października lotnictwo 
okrętowe admirała Halseya, działając

ze swych lotniskowców, rozpoczęło 
serię ataków powietrznych na flotę 
japońską. Celne bomby i torpedy lot­
nicze ciężko uszkodziły pancernik 
. Musashi", którego szybkość spadła 
do zaledwie 16 węzłów. Dwa następ­
ne ataki powietrzne, w czasie któ­
rych łącznie z już poprzednimi — O- 
kręt otrzymał prócz trafień bombami 
10 torped — przesądziły p jego losie. 
Okręt przewrócił się i zatonął. W 
międzyczasie „Yamato" walczył o 
swą egzystencję. Celne trafienia cię­
żkimi bombami nie zaszkodziły mu 
widocznie, gdyż mocny pancerz po­
kładowy nie popuścił. Okręt zawrócił | i wieży dowódcy 500 mm), 
do ucieczki w kierunku zachodnim. | W czasie operacji floty amerykań- 
a eskadra adm. Halseya podążała za skiej osłaniającej lądowanie 1 wal-

%
nim trop w trop przez cieśninę San ’ ki na Okinawie doszło dnia 7 kwiet- 
Bernardin, gdy wyruszył zespół' nia 1945 r. do ostatniego w wojnie 
kontradmirała Spraguesa, złożony z 
sześciu mniejszych lotniskowców. 
Pancernik „Yamato" otworzył do 
nich ogień z odległości 34750 metrów, 
nie wyrządzając zresztą żadnych 
większych szkód. Był to jedyny wy­
padek —• pierwszy i ostatni — gcy 
te potężne działa 18 calowe, strzela­
ły do przeciwnika. Tym razem „Ya­
mato" wyszedł cało, zawdzięczając 
to swemu potężnemu opancerzeniu 
(pancerz burtowy 408 mm. pokłado­
wy 228 mm ciężkiej artylerii 640 mm

W czasie operacji floty amerykań-
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Zwiedzamy największą w Polsce fabrykę wagonów

’AFAWAGD Mi

25 12. 1943 r. w odległości 180 mil 
północ od wyspy Truk (Archipe-

--- ------- - 
tej spotkania między flotą amerykań­
ską a japońską.

Samoloty z lotniskowców wicead­
mirała Mitschera stanowiące składo­
we część Piątej Floty Amerykańskiej, 
zaatakowały flotę japońską w odle­
głości 50 mil na południo-zachód od 
Kiusziu (wyspy macierzystej Japo­
nii). W wyniku tego ataku powietrz­
nego pancernik „Yamato" oraz 2 krą­
żowniki i 3 kontrtorpedowce japoń­
skie poszły na dno. Amerykanie stra­
cili w tej akcji tylko ? samolotów, 
natomiast z całej eskadry japońskiej 
zdołały się uratować tylko 3 kontr 
torpedowce.

Tym razem „Yamato" nfe mógł ujść 
swemu losowi, został bowiem trafio­
ny 5 ciężkimi bombami i 10 torpeda­
mi lotniczymi. Szybkość jego spadła 
do zaledwie 10 węzłów, a przwcnył 
wynosił 22® — wreszcie zwląl.«yż 
się jeszcze i okręt .się przesnórtł- 
Okręty amerykańskie wyłowiły z wo-, 
dy 280 rozbitków natomiast 2,500 lu­
dzi załogi zginęło.

Jednakże wzięci do niewoli Japoń­
czycy nie zdradzili technicznych ele­
mentów swego zatopionego okrętu. 
Toteż marynarka amerykańska nie 
była świadoma aż do zakończenia 
działań wojennych, jaki istotny po­
tencjał reprezentowały obydwa za­
topione pancerniki ..Musashi*' (24 10. 
44) i „Yamato" (7. 4. 45) Dopiero za­
poznanie się z planami konstrukcyj­
nymi stoczni w Kurę wyświetliło na­
reszcie tajemnicę wymiarów 1 uzbro­
jenia tych największych olbrzymów 
wśród okrętów wojennych świata.

Dodać należy, że prócz 2-ch wymie­
nionych pancerników — Japończycy 
podjęli także budowę dalszych 3-ch 
okrętów ’ego typu. Dwa spośród nich 
zostały przerobione w toku budowy 
na lotniskowce „Amagi" i „Katura- 
gi", które spuszczone zostały na wo­
dę w 1944. W czasie wielkiego na­
lotu bombowców amerykańskich dn. 
24. 7. 1945 r. na stocznię w Kurę o- 
bydwa te okręty zostały ciężko usz­
kodzone. Po kapitulacji JaponŁ' wra­
ki tych lotniskowców dostały się w 
ręce Amerykanów. Trzeci i ostatni 
okręt z tej drugiej serii rozpoczęto 
budować w 1940 roku, lecz z powodu 
braku stali w Japonii nie wykończo­
no go, chociaż Japończycy robili 
wszystko co mogli, by go na kry­
tyczny okres — 1945 rok — mieć W 
służbie.

Fachowa krytyka amerykańska 
podkreśla jako błąd dowództwa floty 
japońskiej, że .okręty te użyte zo­
stały do działań zbyt późno bowiem 
zdecydowana akcja tym silnym ze- 
spo’em podjęta w 1942 roku mogła 

i bardzo poważnie zaszachować rozwi- 
l tającą się ofensywę Amerykanów na 

pozostałością^niemTecką ’to Pa,cvV’5n 1 8P<>tk.an1n * ,not« atne-

/

POLSKI
(Od własnego korespondenta IKP)

Wrocław, w sierpniu 
W ogromnej hali montażowej sły­

chać tylko zgrzyt żelaza: huczą obra­
biarki, po stalowych szynach u sufitu 
poruszają się wielkie dźwigi, przeno­
sząc z miejsca na miejsce całe podwo­
zia wagonów. Mimowoli wciągamy 
głowę w ramiona t zamykamy oczy 
przed wiszącym nad naszymi głowa­
mi kilkuto owym ciężarem. Setki ro­
botników krzątają się tu wokoło, ale 
aby z kimkolwiek się porozumieć, 
trzeba krzyczeć całą mocą płuc.

Znajdujemy się w największej w 
Polsce wytwórni wagonów — PAFA­
WAG. PAFAWAG — magiczny skrót 
— znany już dziś jest całej Pclsce. 
Nie tylko Polsce. Każdy gość zagra­
niczny, każdy dziennikarz, gdy tylko 
wysiądzie na dworcu lub lotnisku 
wrocławskim, pierwsze swoje kroki ... . _ ___.
kieruje właśnie do wielkich, szarych IW PAFAWAGU zatrudnionych jest

budynków, nad którymi góruje mała 
wieża z zegarem.

Nieustanny huk maszyn bije jedno­
stajnym rytmem. Wkoło rozciąga się 
morze ruin, zarosłe zielskami. Tylko 
środkiem prowadzi nas szeroka, asfal­
towa droga, która kończy się przy 
bramie zakładów fabrycznych.

Trzy lata temu PAFAWAG był ta­
kim samym kompleksem ruin, cuda­
cznie powyginanych sztab, zaminowa­
nych, nawpół zwalonych hal monta­
żowych. Trzeba było przeskakiwać z 
kamienia na kamień, drapać się po 
zwałach gruzu, aby dostać się na te­
ren fabryki.

Rankiem w stronę PAFAWAGU i 
pobliskiej, pięknej kolonii domków 
robotniczych, posiadających własny 
kościół, sklepy, spółdzielnie I świetli­
ce płyną dzid długie kolumny ludzi.

Tabela porównawcza największych jednostek flot wojennych
Wyporność 
całkowita 

ton
wymiary

Iług. szerok. zanurz.
Siła masz. 

K. M. 
tysięcy

Szybkość 
węzłów

Pancerz 
burtowy

Artyleria 
główna 

dział mm
Rok

wodo- Załogi
Nazwa Państwo mtr mtr mtr wanta liczba

Bismarck (Niemcy) 52 000 242 36 7,9 30 8—380 1939 2,000
Vanguard (W. Brytania) 52.000 244 32.4 ' 32 8—381 1944 2.000
Missouri (St. Zjedn.) 52.000 244 32.9 11,0 180 33 406 9—406 1944 2.700
Yamato (Japonia) 72,800 263 38,7 10,5 150 27 408 9—408 1941 2.780
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Jeszcze wykazuje zainteresowania 

1 dla sztuki i twórczości. Dotyczy to 
zarówno malarstwa jak poezji, mu­
zyki poważnej czy dobrego teatru.

Nie czuję się powołany do zanali­
zowania powodów tego stanu rze­
czy. Wystarczy zresztą stwierdzić 
dwa fakty: 1. przed wojna też nie 
było u nas pod tym względem naj­
lepiej. 2. lata okupacji musia’y 
wpłynąć negatywnie na rozwój wy­
robienia artystycznego wśród szero­
kich warstw spo’eczeAstwa, i mu- 
siały obniżyć wydatnie średnią po- 

- ziomu kulturalnego tzw. szarego 
' człowieka.

Gdy chodzi o teren szczeciński nie 
wolno też zapominać, ie tu nie za­
kończył się .jeszcze proces konsoli­
dacji psychicznej mieszkańców tych 
ziem i równoległy praces utrwale­
nia mentalnych warunków bytowa­
nia w nowym środowisku.

sprawiedliwie ją zjawisko, że Szcze-! malarstwa i grafiki jeszcze przed 
cin jest narazie kulturalnie „ciężki", i terminem oficjalnego otwarcia Czy 
ie mieszkaniec Szczecina woli oglą- ! 
dać w teatrze płytką i głupawą

I Związek Art. - Plastyków winien 
był zejść z konturów 1 tak prosto, 
po ludzku, zbliżyć się do miejsco­
wego społeczeństwa. Bez togi 1 bi­
retu.

Spójrzmy na organizację wystawy 
sine ira et studio.

j Fakt nieobecności przedstawicieli 
I wiadz przy otwarciu wpłynął bez 
wątpienia niekorzystnie z punktu 
widzenia propagandowego. Zaistnia­
ły jednak podobno nieprzewidziane 
okoliczności, które ten absenteizm 
spowodowały. Poszukajmy innych 
przyczyn niepowodzenia. Nietrudno 
je znaleźć Niektórych być może nie 
dostrzeg’em. Wyliczę te poważne 
niedociągnięcia organizacyjne, któ­
re rzucały się w oczy.

A więc:
1. Organizatorzy wystawy zdawali 

się nie dostrzegać możliwości zaln- 
i teresowania społeczeństwa szcze- 
I cińskiego eksponatami z dziedziny

terminem oficjalnego otwarcia. Czy, 
nie należało zwrócić się do miejsco- | 
wych przedstawicieli prasy, którzy,dać w teatrze płytką 1 głupawą ,

farsę niż sztukę Rostworowskiego « «"*! st,rony szeregiem reportaży ।
czy Szaniawskiego, woli jazz w 

f, „Balti-Palace" aniżeli koncert for­
tepianowy Konatkowskiej.

Podobnie do czasu i ... ____
oleodruk aniżeli obraz dobrego 
pędzla

Czy Inteligent nasz przekona się 
do nowych form malarstwa, to zgo­
ła inna sprawa Odpowiedź przy­
niesie czas. — dyskusję na ten te­
mat pozostawiam fachowcom

Ograniczę się do omówienia meri- 
gła była (przy uwzględnieniu oko- 
gał była (przy uwzględnieniu oko-

5. Przez cały czas trwania wysta­
wy znaczna część obrazów nie po­
siadała numerków, przez katalog 
stawał się bezużyteczny (tłumacze­
nie, że „numer odpadł przy przeno­
szeniu", lub „obraz dostarczony był 
później" niezbyt usprawiedliwia or­
ganizatorów).

6. Panienka sprzedająca bilety 
wstępu nie posiadała przeważnie 
informacyj czy dany obraz można 
nabyć i w jakiej cenie.

7. Na Wystawie nie widziało się 
nikogo z grona miejscowych arty­
stów-plastyków. A przecież zważyw­
szy laicyzm większości zwiedzają­
cych. wskazane byłyby np. dyżury 
choćby w przeciągu kilku godzin 
dziennie crfonków Związku. Nie 
wystarcza gromić „kołtunerię" 
Lepszą metodą dydaktyczną jest 
objaśnić i wytłumaczyć.

Tyle nasunęło ml się uwag, które 
— być może — nowy Zarząd Związ­
ku Art.-Plastyków, wybrany 26. VTI 
br„ zechce wziąć pod uwagę przed 
organizowaniem następnej wystawy 
plastyki.

Skoro się uniknie wielu kardynal­
nych błędów, może zbędne stanie się 
tragfzowanie. któremu ulega p.

1 wzmianek o wystawie przyczyni 
llby się do jej spopularyzowania?

2. Czy nie byłaby bardziej celowa Nlewislewicz w zakończeniu swych 
wa o ma-i wypowiedzi: 
napisana ) „Analiza tych zjawisk nasuwa mi- 
twarciem; mowoll pytanie: dokąd idziemy?

Jaki nasz cel. jakie nasze koncepcje 
spo’eczne. Zdaje się, że postęp nasz 
skierowano na drogę Ideału mate­
rialnego. fizycznej siły, a nie na 
drogę postępu kulturalnego człowie­
ka Dokąd idziemy?" (podkreślenie 
moje).

Stanowczo przed pytaniem „do­
kąd idziemy?" należałoby postawić 
sobie inne, nie mniej ważne: Jak 
startujemy?

Warto pamiętać, że dobry start, to

.1CJ. . ł fwola* będzie popularna pogadanka radiowa oma-
larstwie Pomorza Zach i 
przez fachowca przed otwarciem 
wystawy, aniżeli późniejsze filister- 
skie kiwanie głową nad „ciemnotą 
ludu"?

3 Prasa poinformowana została o 
wystawie z grubym opóźnieniem, 
czego dowodzi choćby fakt że na­
wet miejscowy „Kurier Szczeciń­
ski" zamieści! odnośną Informację 

i w dwa tygodnie post factum; trud-
liczności. o których powyżej) osiąg- n0 wvmagać zatem, by szeroki ogół
nąć znacznie większą frekwencję był jasnowidzący.
zwiedzających? | 4. W drugiej połowie lipca brakło

Twierdzę stanowczo: mogła, ale już katalogów, objaśniających eks- połowa wygranej. T nie tylko w
przy spełnieniu jednego warunku, ponaty. 1 sporcie. Zbigniew Hudowicz.

dzisiaj 5 tysięcy pracownik' i. za cza­
sów niemieckich pracowało tu ich 
20.000.

Przed rokiem z wielkim trudem od­
remontowano pierwszy tramwaj dla 
Warszawy. PAFAWAG bowiem sam 
gnieżdżąc się w ruinach najpierw po? 
śpieszył z pomocą stolicy a potem do- 
piero pomyślał o swoim mieście.

Potem produkcja wzrastała ■» dnia 
na dzień, z miesiąca na miesiąc. Szy­
nami kolejowymi w świat wyjeżdżały 
z Wrocławia coraz to nowe piękne, 
czerwone>węglarki z białym orłem. 
Dzisiaj co miesiąc opuszcza teren fa­
bryki 578 takich wagonów. W sier­
pniu będzie ich jeszcze więcej. Jedno­
cześnie stale remotuje się setki wa­
gonów starych, a w najbliższej przy­
szłości zakłady przystąpią do maso­
wej produkcji wagonów osobowych l 
pocztowych. Wagony te rodzą się w 7 
halach.

Przed wojną, gdy zwiedzałem PAFA­
WAG, kręciły się tu setki Niemców. 
Dzisiaj' już ich zupełnie nie widać.

W największej hali, w nieopisanym 
zgiełku u stropu obraca się ogromny 
wał taśmowy. Umożliwia on łączenie 
i spawanie wszystkich części tendra 
w jednym położeniu. Przesuwają się 
one na ogromnej taśmie wolno przed 
robotnikami. Każdy ułamek sekundy 
jest tu drogi a tendry rosną niemal 
w oczach 1 przy końcu hali otrzymują 
iui niemal swoją końcową, właściwą 
postać.

Taśmowy montaż tendrów nfe jest 
iwcale | 
dzieło polskich rąk i pomysł jednego 
z najmłodszych inżynierów — Wy- 
chowskiego. Stosowany jest on obec­
nie jedynie w zakładach amerykań­
skich Forda gdzie jednak nie pozwa- 
'a na tyle kombinacji, co polski wy­
nalazek.

W najbliższej przyszłości zostanie 
w nowej hali zmontowany taki sam 
wał taśmowej produkcji wagonów 
osobowych, eleganckich, europej­
skich pullmanów.

Fabryka zajmuie przestrzeń Jednego 
kilometra i wygląda z daleka jak od­
rębne ruchliwe miasto. W obszernym 
budynku znajduje się stołówka dla 
nfęciu tysięcy robotników Za fabry­
ką, za robotniczą kolonię t. zw Gra­
biszyńską. znajduje się obszerny sta­
dion sportowy dla pracowników PA- 
BAWAGU. Fabryka posiada w’asne 
doskonałe zespo’y piłkarskie i b- '-ser 
skte. Stanowi ona prawdziwe miasto 
w mieście.

Pod zarządem fabryki znafdują się 
3 majątki ziemskie w których urzą­
dzono obszerne sanatoria dla pracow­
ników gdzie małą oni zapewnioną 
bezpłatną opiekę lekarską i utrzyma 
nie. We Wrocławiu odremontować . 
zakłady wielką szkołę przemysłową ■ 
gdzie setki m’odvch majstrów uczy 
się i doskonali w swoim fachu Ma’o 
’ego: fabrvka posiada nawę* w’a«ną 
nrase Raz na tydzień ukazuie «ię dru­
kowany przez młodzie-! w’a«nv tygod­
nik ilustrowany PAFAWAG".

PAFAWAG — to jeden z najnowo­
cześniejszych i największych ^obiek­
tów przemysłowych nie tylko Polski I 
ale całej Europy Nie bez znaczenia ; 
:est fakt źe znaiduje się on w sta’ei 
rozbudowie I niedługo pokryfe w zu 
oehiości krajowe zapotrzebowanie I 
węgjarek

Dzięki PAFAWAGOWT wenie! poi ) 
«fci może być transportowany do mo­
rza by stamtąd popłynąć w daleki 
’wiat. j

PAFAWAG Jes’ d„rn» Polski
Karol Zabawa

rykańską zadać iej poważne straty. 
Natomiast lata 1944 1 1946 gdy ame­
rykańska przewaga w powietrzu 1 na 
morzu była rzeczą oczywistą — nie 
dałv iuż możności pełnego wykorzy­
stania tya-h potężnych pancerników.

Hitler
w ro!ś laraona

NORYMBERGA (ZAP) W proce­
sie norymberskim przeciw wysokie­
mu przywódcy SS, Oswaldowi Toh- 
lowi, świadek v Kuppert ujawniła 
ciekawe, dotąd nie publikowane pla­
ny Hitlera Zamierzał on mianowi­
cie przygotować dla siebie monu­
mentalny pomnik pośmiertny, który 
stanąłby w Monachium przy Feld- 
bernhalle Miał on być budowlą tak 
olbrzymią, że byłaby ona widoczna 
ze szczytów Alp Do tego „sanktu­
arium" hitlerowskiego miało prowa­
dzić 5 ulic dojazdowych ułożonych 
promieniście

Współorganizator
„5 kolumny" ?a kratkami
NORYMBERGA (ZAP) Z rozka­

zu władz amerykańskich w Norym­
berdze aresztowano młodszego brata 
Rudolfa Hessa Alfreda, który będzie 
zeznawał jako świadek w procesie 
przeciw urzędnikom niemieckiego 
min spraw zagranicznych Alfred 
Hess oskarżony jest równocześnie 
o przestępstwa wojenne, których do­
puści’ się jako zastępca kierownika 
zagranicznych agend partii narodo- 
wo-socjalistycznej M in jest on 
współorganizatorem ..5 kolumny" w: 
państwach południowo-amerykań^ 
skich.



S«r. 4

ICH WYSOKOŚCI INDYJSKIE
PRZED ALTERNATYWĄ

Z chwila ustania zwierzchnictwa W. Brytanii nad państwami indyjskimi, które łącznie zajmują 2/5 ca­
łego obszaru Indii i mieszczą w swych granicach prawie 1/4 część całej ludności Indii, władcy ich będą 
musieli albo zgłosić swą niezależność, albo przyłączyć się do jednego z dwu nowych dominiów. De­
cyzja ta nie będzie łatwa, nie tylko ze względów geograficznych, lecz także i z tej przyczyny, że w nie­
których wypadkach władcy wyznają inną religię, jak ich poddani. Szczególnie dotyczy to maharadży 
Iłżamu i Kaszmiru, który jako ksią,żę hinduski panuje nad państwem przeważnie muzułmańskim oraz 
nizama z Hajdęrabadu, który jest muzułmaninem, gdy tymczasem jego poddani są w olbrzymiej więk­
szości Hindusami. Ten ostatni ujawnił już podobno zamiar zgłoszenia swego akcesu do Hindustanu 
z chwilą ustania zwierzchnictwa brytyjskiego. Na takie rozwiązanie nie mogą sobie jednak pozwolić pań­
stwa, które są narażone na nacisk ekonomiczny z zewnątrz. Spośród państw, które już zgłosiły swój akces 
do konstytuanty Hindustanu, wymienić należy księstwa Udaipur, Baroda. Gwalior, Bikanir i Daodh- 
pur. Kilka mniejszych państewek muzułmańskich zgłosiło swoje przestąpienie dó konstytuanty Pa­
kistanu.

Zdjęcia nasze wyobrażają władców najwięfcsByełi państw, z których niektórzy już powzięli decyzję.

Od lewej: Jego Wysokość maharadia Gaekwar (Baroda), Jego Wysokość maharadża Diammu i Kaszmiru, Jego 
Wysokość maharadia z Mysore, Jedo Wysokość nizam z Hajderabadn. Jego Wys. maharadia z Gwalioru

Od few e/; Jego Wysokość maharadża z Udafpur fMewarj, Jego Wysokość maharadża (holkar) z Indora, Jago 
Wysokość chan Kakrtu, Jego Wysokiość nabob z Btiopaia, Jego Wysokość maharadia z Travancore

Mniej armat więcej Chleba
Niezadowolenie ludności greckiej

Z itewedu zużycia pożyczki amer. na cele wojenne
WARSZAWA fobs!. wł.) Z Nowego 

Jorku donoszą, ie -w komisji bałkań­
skiej ONZ w« osiągnięto porozumie­
nie w sprawie greckiej. Delegat, ra­
dziecki sprzeciwił się ustanowieniu 
nowwj komisji śledczej dla zbadania 
sytuacji na granicy p<5łnocno-greckiej, 
gdyt przyczyna zła tkwi w wewnętrz­
nej sytuacji Grecji, której rząd faszy­
stowski prowadzi politykę sprzeczną 
z walą narodu.

Z Aten donoszą równocześnie, te 
grecka opinia publiczna nie jest zado­
wolona z faktu, że otrzym. z Ameryki

buduje domy mieszkalne
Powitają »ow« dzietniee

Dla dziesiątków tysięcy lewangra- 
dńan przygotowuje się w roku Mdtą-

Z początkiem wiosny rozwinęły się 
w Leningradzie prace budowlane na 
szeroką skalę. Szczególne ożywienie 
panuje przy budowlach mieszkanio­
wych. W tym roku budownictwo 
mieszkaniowe w Leningradzie nabra­
ło niezwykłego rozmachu. W końcu 
reku oddanych będzie do użytku po­
nad 500,000 m kw. nowej powierz­
chni mieszkaniowej.

W roku żf*47 rozpoczął Leningrad 
po raz pierwszy po wojnie, budowę 
10 nowych wielkich domów kamien­
nych. Buduje się te domy według 
projektów najlepszych architektów 
Leningradu, którzy uporali się z trud­
nym zadaniem wzniesienia takich bu­
dowli, które by swą architekturą od­
powiadały ogólnemu stylowi, znamio­
nującemu miasto.

Modemy sobie łatwo wyobrazić, ja­
ką radość wywołuje w sercach lenin- 
gradzian, bohaterskich obrońców 
swego miasta, widok nowych budo­
wli. Dwa duże, wielopiętrowe domy 
wznosi się na placu obok dworca 
Finlandzkiego. Jeden z nich jest prze­
znaczony dla profesorów i wykładow­
ców Akademii Wojskowo-Medycznej, 
drugi dla pracowników Instytutu Ark- 
tycznego. Przez te dwa domy zyska 

I rały plac bardzo pod względem ar­
chitektonicznym.

i Wielki dom kamienny rozpoczęły 
również budować dla swych pracow-

■ ników Bałtyckie Warsztaty Okręto- 
I we. Dom ten będzie stał na Wielkim 
prospekcie ostrowu Wasiliewa, na 
pustym miejscu, powstałym wskutek 
rozbiórki budynku, zniszczonego przez 
lotnictwo niemieckie.

Dwa 5-piętrowe domy buduje się 
na Kirowskim prospekcie. Domy te 
wypełnią luki, jakie wykazuje jeden 
z najpiękniejszych prospektów Lenin­
gradu. Nowe domy mieszkalne pow- 
stają poza tym na płacn obok kma 
.Gigawt", na Smolnym, na prospek­
cie Suworowa i w innych punktach 
Leningradu. W tych wszystkich do­
mach otrzymają lęningradzianie 2- i 
3-pokojowe mieszkania z wanną, u- 
reądzeniem gazowym, centralnym o- 
grzewaniem oraz zimną 1 ciepłą wo­
dą bieżącą.

Prócz tych wielkich budowli wy-

pożyczkę idzie wyłgczaśe na cele ! 
wojskowe, a nie gospodarcze.

Żywe niezadnwołeełe bud® rAwrńeż 
działalność misji amerykańskiej w 
Grecji, na której czele stoi p. Grisvojt. ! 
Utrwala się coraz bardziej przeświad- I 
czenie, że misja ta, której celem jest 
udzielenie pomocy gospodarczej Gre­
cji, zajmuje się sprawami nie'mają­
cymi nic wspólnego z tym zadaniem, 
opracowując wraz z rządem plany o- 
peracji wojennych przeciwko pow- I 
stańcom. I

jprwwwaswss
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my te, 2- atoo 3-ptęłrowe, buduje się 
przeważnie w miejscach obfitują rych 

•w zieleń. Całe dzielnice takich do­
mów pojawiają się • w różnych stro­
nach miasta, na uboczu od ulic pryn- 
cypalnych i w pobliżu przedsię­
biorstw

Niedawno piszący te słowa miał 
sposobność zwiedzić jeden z tych do­
mów. Wygląd zewnętrzny sprawia 
bardzo miłe wrażenie: ściany są gład­
kie i utrzymane w kolorze nierażą- 
cym, okna niewielkie wychodzą na 
stronę południową, balkonową, i mi­
mo jednolitości swych kwadratowych 
obramowań sprawiają miłe wrażanie 
dzięki oryginalnemu rysunkowi swych 
krat. Dom ten jest wcieleniem trady­
cji architektonicznej miasta.

Wchodzę do westybulu. Po obu je­
go stronach wmurowane są w ściany 
piece, w postaci kominków. Przez 
westybul przechodzi się do holu, * 
stąd prowadzą schody na piętro.

W domu jest 16 mieszkań, z któ­
rych zwiedzam jedno, Składa się ono 
z 3 pokojów i kuchni i posiada wan­
nę. Ogrzewane jest parą. Podłogi są 
parkietowe, a ściany pomalowane w 
deseń marmurowy.

Architektura tych mniejszych do­
mów odznacza się wielką różnorod­
nością. W Leningradzie opracowano 
ponad 20 typów takich domów, a ka­
żdy z nich posiada swe cechy indywi­
dualne. Różnią' się one między sobą 
nie tylko architekturą i konstrukcją, 
ale także swym rozplanowaniem. Bu­
dują się te domy całymi dzielnicami, 
z których każda stanowi jednolity 
kompleks architektoniczny. W każdej 
dzielnicy są przewidziane pomieszcze­
nia na sklepy, pralnię mechaniczną 
i kioski. *

Budowa tych domów odbywa się W 
bardzo szybkim' tempie. Równocześ­
nie z cegłą zwożą ciężarówki goto­
we ramy do drzwi i okien, stopnie 
do schodów, wiązania belkowe i że- 
lazobetonowe itd. Za pomocą dźwi­
gów i pasów transmisyjnych* dos ta je 
się cały ten materiał na miejsce prze­
znaczenia, gdzie następuje coś w ro­
dzaju zmontowania domu. Murarze 
kończą układanie cegły i wstępują 
miejsca cieślom, a sami zabierają się 
do murowania następnego domu.

Dziesiątki tysięcy leningradzian &- 
trzymają w t947 r. nowe mieszkania. 
Tek wykonuje się część 5-letniego 
ptonu nrwwojn Leningradu fr).

Czesława Manikowska

Marzenie- o
Zielona Góra, w sierpniu.

„Zielona Góra" — nazwa ta wyjąt­
kowo odpowiada danemu miastu. Zie­
lona. niezwykle zielona... Zależnie od 
pory roku — migrenę tu wywołują 
coraz to inne masy kwitnących drzew 
I krzewów, — a więc bzy, magnolie, 
jaśminy, akacje, a potem lipy. Nawet 
nazwy ulic biorą swój początek od 
nazw roślin i owoców, jak: Aleja 
Morwowa, ulica Motelowa i t. p.

Miasto tonie w sadach... wille oto­
czone są wspaniałymi parkami. W 
ogrodach w kobiercowe wzory ukła­
dają się odcienie zielonych jarzyn. 
Drzewa owocowe pod ciężarem gną 
rozłożyste korony. Ulicą przejeżdżają 
ciężarówki naładowane jarzynami lub 
po wręby nasypane wiśniami. Obrazek 
gdzie indziej nie spotykany. Przyjem­
nie, choć popatrzeć, gdyż ceny nie 

■ zawsze pozwala'- na mniej platonicz- 
ny kontakt.

W ubiegłym roku, gdy Zielona Góra 
nie zaopatrywała innych miast, gdyż 
wywóz stąd był wzbroniony, ceny np. 
brzoskwiń spadłv do 5 zł za kilo. Po­
czekajmy do wrześnio, może i w tym 
roku tak będzie, gdyż urodzaj na ogół 
wspaniały.

Tak łubiane ongiś Zaleszczyki mają 
wiele wspólnego z Zieloną Górą: kli­
mat i owoce. Brudne fale Dniestru w 
Zaleszczykach zastępują Zielonej Gó­
rze wspaniałe spacery do pobliskich 
lasów lub dalsze autem, przez obra­
mowane owocowymi drzewami szosy. 
Do Sulechowa, Świebodzina (fabryki 
sukna; wspomniane przez Sienkiewi­
cza w Trylogii!) oraz do Słubic, stano- 
Wiących część Frankturtu.

karburatorze
i czeskiej powieści

Nad Zieloną Górą burza wojenna 
przeszła bez śladu. Mieszkańcy mają 
tu piękne domy i wille. Szereg zakła­
dów przemysłowych kominami fabryk 
rozbija gamę zielonych barw. Fabryki 
wyrobów wełnianych: — „Zakłady 
Zaodrzańskie" — jedne z najwięk­
szych w Polsce fabryki wagonów, sze­
reg wytwórni meblowych. Duże za­
kłady graficzne, no i wytwórnie ku 
chwale Bachusa. Nie napróżno Zielo­
ną Górę otaczają winnice... Istnieje 
tu szereg prywatnych wytwórni win 
oraz państwowe np. win musujących, 
dawna wytwórnia szampanów Grem- 
plera i znana z koniaków firma 
Raetsch. Poza tym Zakłady Monopolu 
Spirytusowego, gdzie na specjalne 
uwzględnienie zasługuje wyrabiana w 
ogromnej ilości wiśniówka zielono­
górska.

I cóż dziwnego, że w tak spirytuali­
stycznym mieście brak ludziom czasu 
na zagadnienia inne. Wyrazem owego 
braku zainteresowania jest małe za­
potrzebowanie na gazety i czasopisma 
oraz posucha w czytelniach publicz­
nych, gdzie nieliczni abonenci muszą 
czytywać wszelkie szmiry, a i te ist­
nieją W niedostatecznej ilości egzem­
plarzy.

Powyższe (tj. brak książek, a nie 
istnienie wytwórni wiśniówki) tłuma­
czy fakt, że w ręce me trafia książka 
pt:: „Fabryka absolutu". Bzdura, w 
której czehki autor Capek czyni nie­
smaczne wypady pod adresem wiary, 
Boga, religii i kleru — nasuwa cieka­
wą, ogólnie dziś dającą się zauważyć 
potrzebę, głód Bogn.

Fabuła powieści osnuta dokoła wy­
nalazku, który polegał na rozbięru

materii rozbiciu atomu na elektrony 
i całkowitym zużyciu energii atomow. 
Wynaleziony aparat nazwano karbu, 
rotorem. Spalany w nim węgiel — wy­
zwalał ogromną siłę używaną w fa- 
brykach, zakładach itp.

Karburator dokładnie spalając ma- 
terię, wytwarza produkt uboczny, czy­
sty, wolny absolut, „bóstwo w stanie 
chemicznie czystym" — jak mówi au­
tor. Obecni w fabryce, pod wpływem 
wydzielonego z materii absolutu, za­
czynają się modlić, mają chwile ja­
snowidzeń, prorokują, wznoszą się w 
powietrze itp.

I to, eo „cudotwórcy, magowie, fa­
kirzy, media i prorocy" robią przy 
pomocy własnej siły psychicznej, 
karburator robi maszynowo — roz­
dzielając substancję materialną- od 
boskiej. Wszędzie, gdzie karburatory 
zostały użyte, ludzie się nawracali. 
Absolut wyzwolony rozszedł się, epi­
demia pobożności stała się powszech­
na. Bankierzy rozdzielali wśród bied- 
nych swe kapitały, przemysłowcy od­
dawali robotnikom swe fabryki, — 
każdy na swój sposób praktykował 
cnoty ewangeliczne.

Pojedyńcze osoby i różne ugrupo­
wania ludzkie rzucają się na ów wy­
nalazek, pragnąc wykorzystać go dla 
swych celów. Czynią to kluby masoń­
skie, robi to i Kościół. Poprzez drwin- 
ki, porównania z Lourdes itp. — au­
tor doprowadza do beatyfikowania, a 
potem deifikowania owegp absolutu 
przez Kościół.

Reasumując — absolut ogarnął cały 
świat tak, że zaczęto z nim walczyć, 
a walka i wszelkie zakazy policyjne 
nie przyniosły triumfu.

1 tu, mimowoli, Capel trafił w sed­
no. Walka z Bogiem nie przynosi zwy­
cięstw. Zaś miniona wojna była owym 
straszliwym karburatorem, który wy­
zwolił zawsze istniejące w duszach 
ludzkich, pragnienie Boga.

Przeżyta Golgota zbliżyła ludzkość 
i zbratała z Nim. Osobniki nie uzna­
jące Boga — marzą o.„ karburatorach.

■***!**?,tu*.* Widok na New<! °d s,ronV Nadbrzeża 
“ Zamkowego. Na dalszym planie wi­

doczny gmach dawn. Giełdy i most 
p'rzez Małą Newę. Foto - SIB, Mosk.

jkadcse Leningrad w roku bieżącym 
'37 domów kamiennych z liczby 
tych, które rozpoczęto jeszcze przed 
Wojną. 22 czerwca 1941 r. — w dzień 
podstępnej napaści hitlerowskich 
Niemiec na Związek Radziecki — ru­
sztowania, które okalały te budowle, 
zostały opuszczone przez ostatnich 
budowniczych. Należycie zabezpie­
czone, wyczekiwały one chwili, kie­
dy budowniczowie tchnę w nie zno­
wu życie I oto czas ten nadszedł, 
w 1947 r. domy te będą wykończone 
i przyjmą wkrótce swych pierwszych 
lokatorów.

Inną postacią, obecnego budownic­
twa mieszkaniowego w Leningradzie 
są małopiętrowe domy kamienne. Do-

Ciekawostki z ZSRR
* W kopalni złota „.UraMoto", po­

łożonej w obwodzie świerdłowskim, 
znaleziono przy przemywaniu złoto­
nośnego piasku samorodek platyny 
o wadze 165 g.

* Konstruktorzy radzieccy sierprt- 
chowskiej fabryki motocykli wypro­
dukowali trzy próbne modele roweru 
z motorem. Inowacja polega na tym. 
że motorek razem z magneto, sprzęg­
łem, zbiornikiem benzyny, wentylato­
rem dla chłodzenia 1 ’ tłumikiem, jest 
wmontowany na tylnym kole. Takie 
„koło motorowe" można łatwo wmon. 
tować w każdy rower.

* Jeden z najbogatszych ła/tęgb- 
zhiorów z dziedziny wojskowej w iw. 
Radzieckim, znajduje się w Bibliotece 
Akademii Wojskowej im. M. Frunze. 
Wśród 3 milionów tomów znajdują się 
b. rzadkie wydania, m. in. oryginalny 
egzemplarz pierwszego rosyjskiego 
regulaminu wojskowego, wydanego w 
roku 1647.

* W kujbyszewskim Instytucie me­
dycznym, odbyła się pierwsza promt* 
cja lekarzy. Z 439 absolwentów, 32 o- 
trzymało dyplomy z odznaczeniem.

♦ Na polach Tadżykistanu odby­
wają się obecnie powtórne zasiewy 
kukurydzy, sorgo, sezamu i grochu. 
Odbywa się również masowe sadzenie 
kapusty, pomidorów, marchwi i cebuli.

'Na zdjęciu główna aleja ogrodu po której się przechadzają malcy jedne, 
go z licznych w Leningradzie instytutów dla dziatwy. (Foto . SIB Moskwą



IDZI SŁAW ARENTOWICZ

ŚWIĘTO WOLNOŚCI - przed 140 LATY
<

W Gdy po zwycięstwie Napoleona 
■ pod Czarnowem, Pułtuskiem, Iławą 
■ Pruską, a wreszcie Friedlandem do- 
■ chodziło do koncepcji Księstwa War- 
■srawskiego, w całym ówczesnym 
■ zaborze pruskim, uwolnionym już z 
■ przemocy wroga przez powstanie w 
■ roku 1806, wrzało od entuzjazmu i 
■ rozbudzenia wielkich nadziei.
B Ta wiosna 1807-go roku wsławiła 
■ wojska polskie szeregiem Świetnych 
■ zwycięstw, które dowiodły niezbi- 
■ cie, że „jeszcze Polska nie zginęła'* 
Hi że — jak to rzucała zapytanie odez- 
Bwa Napoleona przy wkraczaniu woisk 
■ francuskich na ziemie polskie — „Po- 
H lacy godni są być narodem**. -

Entuzjazm z powracającej wolności 
B uwidocznił się także i w ówczesnym 
B Włocławku i wyraził sie pomiędy In- 
fl nymi ciekawą manifestacją zawiesze- 
B nia orła białego na ratuszu miejskim 
■ w dniu 24 czerwca tego gorącego ro- 
■ ku 1807.

Myliłby się ten, kto by sądził, że 
■ urządzanie manifestacyj, akademii, 
E obchodów staJo się special no-'ci ą na- 
B szych czasów. Bo opatrzmy tylko, co 
B się działo w skromnym W-ndawku 
B pam'etriego 24 czerwca 1807 roku. 
■ Ściśle nrzed 140 laty.

Autor nin'ejszego jest w posiadaniu 
■ wielce rzadkiego druku zatytuJowa- 
B nego: „Opisanie uroczystości zawie- 
B szenia Orła Białego w Wacławku 
■ dnia 24 Czerwca Roku 1807 *. Jest to 
■ zapewne wyimek z wychodzącej 
B wtedy w Bydgoszczy gazety urzędo- 
B wej. W tvm „Opisaniu'* mamy db- 
B kładny nrzebieq uroczystością która 
B .zgremadzPa w mieście liczne rzesze 
■ ludności miejscowej 1 szerokich oko- 
B lic.
B = Już o godzinie 6 ran® dawały znak 
B teao radosnego hasła działa i liczne 
B m®łdzierze, oraz ręczna broń Gwar- 
B dyj Narodowej tułeyszey O (rodzinie 
B zaś. 9. staropolski dzwon Ratuszny 
I wezwał ucieszoną i ciekawą Publicz- 
I no?ć do takiey odbycia ceremonii! 
I która porządnie odprawioną bydź 
I m.aiąc, tak się zaczynana...**

Ratusz, o którym mowa, stał po 
I środku dzisieiszeoo Stareao Rynku 
I (rozebrano tę budowlę w roku 1872). 
I A ów „dzwon Ratuszny'* łaskawie 
I przechował się do naszych czasów, 
I ocalał nawet z ostatniej wojny i znaj- 
I duie się w Muzeum Ziemi Kujawskiej.

Otóż gdy ten dzwon zgromadził na 
I rynku i przyległych ulicach dostate- 
I ezną ciżbę ludu . mieiscoweno obce- 
I go i postronnego**, przemówił w sali 
l ratusza do zgromadzonych tam rajców 
I i starszyzny miewkiei prezvdnnt mia- 
I sta. „JP. Antoni Gre.kowicz** W me- 
I mówieniu swym poleci* (Mm sędzi- 
I wvm starcom ..aby zanieśli ten znak 
I Lechowitów do Przybytku Pańskiego 
I dla poświęcenia oneao i stamtąd aby 
I poświęconego przyniósłszy na daw- 
I nym i w’asnym osadzili miejscu'*. 
I Mężowie ci to bvli: Jan toruński i 
I Stanisław Zolinicki, cnotliwi cnotę 
I niady nieskażoną i znakomici wier­

nością ku Oiczyżnie. „Po której mo- 
I Wie, rozpt-akani z radości ciż dwaj 

Starcy zpo!zodku t-himu wystąniwszy 
przyjęli te s*odka r>ows7°<-bneao u- 
kontentowania u-’---'* Uformowała 
się procesia. k*' czoło stanowiło 
woisko: oddzia* * ■■--’ki pod komen-

I dą kapitana Albi z 21-rro recimentu 
piechoty i gwardia narodowa pod ko- 
tnenós porucznika Walentęno Gru-

■ szyrtsk'ego Szłv dalej: Konfraternia 
| Literacka. Bractwo Strzeleckie i cho­

rągwie wszvstk’ch cechów Sz’y da­
lej tłumy rozradowanego ludu a i 
zdobpą nrocesie nrzvtomnr>4ó licz­
nego państwa, z okolicy na ten dzień 
przybyłych'* Dwa zaś liczne chóry 
„detev Muzyki Francuskiey i Polskiev 
rozrzewniamy wszystkich radośnie ser­
ca.* A huk wszelkiej broni i g^os 
dzwonów ..odleglevsze cuciły okoli- 
ch** znać dając imre o dopełnianym 
skutku tey miłey Polakowi uroczy- 
stotci".

Gdv pochód wszedł do katedry, 
starcy złożyli or*a blisko wielkieoo 
ołtarza „na stole kształtnie ubrańvm**. 
Sufragan d’ecezii Kulawskiei i Po­
morskiej. biskun Lewiński Orderu 
Sw Stanisława Kawaler, mia’ śpiewa­
ną sumę przv nd-’n-^H ..wspomnio- 
nev Francuak;ov i Pol<-V'ev dwóch 
chórów muzyki** Po sumie nastąniło 
kazanie któro wyałosił kanonik La­
terański ks. Wesolowski Kazanie to 
bv>0 opracowane bardzo starannie, 
miało za motto werset: ..Od Pana to 
sie stało i test dziwne w oczach na­
szych** i- w dwóch częściach rozwiiało 
dwie nsnowv: 1. ..Cnota i dohr® obv- 
czaje stanowią trwałość Narodu**. 2.

„Patriotyzm — najszanowniejszą 
nosi sławę*'. Kazanie kończyło się 
wezwaniem: „Nadewszystko patrząc 
się na wskrzeszonych orłów naszych, 
obyśmy umieli cenić wolność, poz­
nawszy dostatecznie niewolę! Aby już 
więcej ten orzeł od nas nie ulaty­
wał...**

Po kazaniu i odśpiewanym Te Deum 
nastąpiło uroczyste przeniesienie bia­
łego orła w procesji do ratusza. W 
drodze powrotnej niósł godło narodo­
we Szef Gwardji Narodowej Jan No- 
stycz, król włocławskiego Bractwa 
Strzeleckiego, jako że dwaj wspom­
niani powyżej starcy z wielu zazna­
nych wzruszeń zbyt byli już osłabli. 
Osadzono orła „na dawnej stronie 
swego siedliska*', po czym szef gwar­
dii Nostycz wygłosił krótkie przemó­
wienie, kończąc je wezwaniem: „Ko- 
qc ten kolor orła nie smęci wewnętrz­
nie, niech razem w szczerości wyzna 
z nami Polakami: Niech żyje niezwy­
ciężony nasz ojciec Napoleon!**.

„Co tylko wyrzekł, w tym momen­
cie wszystkich okrzyki toż głoszące 
życzenie i huk wszelkiej broni sły­
szeć się dały...'*.

Następnie ogłoszono urzędowe do­
niesienia wojenne o nowych zwycię­
stwach Napoleona w przytomności 
komendanta placu pułkownika Barras 
i ordynatora Chambon. W zakończe­
niu tej uroczystości -rzy ratuszu pre-

odśpiewały kantatę układu 
Michała Słonkowskiego, Dyrektora 
Muzyki. Kantata miała refren: 

Cieszmyż wszyscy nasze serca , 
Że spędzony tu stąd ździerca. 
Wielbmy rozum tego Pana, 
Który wygnał nam tyrana...
Po tej kantacie „zaczął powiększa­

jącą wesołość Balu od tańca polskie­
go JW. Michał Sokołowski, Starosta 
Kowalski z pułkownikową . Barras, 
które tańce podług upodobania Gości 
nieprzerwanie aż do kolacji ciągnęły 
się...** A po kolacji tańczono znów aż 
do dnia samego.

A w ciągu tej pogodnej nocy świę­
tojańskiej oglądała publiczność wło­
cławska iluminację ratusza. Na każ­
dym z ośmiu frontowych okien ratu­
sza zawieszony był transparent z od­
powiednim napisem, stawiającym Na­
poleona. Oto' niektóre z napisów:

Kray iuż wam znany, będzie obrona, 
Mieymyż za Oyca Napoleona!
Niezwyciężony Monarcha świata 
Przywraca własność, ięzyk i brata!
Pędzi w swe gniazdo w lot Orzeł

Lecha, 
Z Napoleona ta iest pociecha!
Wielbmyż więc dzieci polskiego

* łona!
Zbawcę naszego Napoleona!

przy- I Chóry

, Opisanie'* 
„Kończył się 
pożegnaniem 
stkiey 
słyszeć

BOGDAN OSTROMĘCKI

TOPOLA
mote/ matce

Może ze snu ciężkiego zbudzony znowu na miedzy, 
może nad Wisłą — (
to drzewo gorejące w płomieniu zachodu — 
połóż mi dłoń na oczach — '
może kiedyż, 
doleci znowu z przed lat nieśmiertelny szum topól, 
kołysanką otułi srebrzystą 
i milczenie ogarnie 
i spokój.

Może ze snu zbudzony — usłyszę znów 
na nienazwanej, na wiecznie tej samej równinie — 
szmerem USci życie przelewa się dokoła, 
zapach dojrzałych zbóż nad ziemią prynie 
i ten niezmienny, nieznużony chór 
w niebieskiej świerszczy muzyce 
otwiera słuch 
na tajemnicą.

Odetchnę płaszczyznami, na których miękki, puszysty wiatr upały pieiet 

to ty kraino rosłai razem ze mną, 
a niosę ciebie w sercu, ściśniętą w miejscu niewielkim jak pięói 
przez wszystkie lata pełne treici 
przez wszystkie lata klęsk.

taki obraz nade mną trwa, 
taki obraz nawraca i nie ginie — 
znowu zobaczę w płomieniu zachodu smukły drzewa kształt 
ogarnie nad rzeką szeroką 
ogromny spokój. i
Śpiew nieśmiertelny,

szum topól. 
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zydent. miasta podziękował obecnym 
za tak liczne zgromadzenie się i 
„przyłożenie się osobiste do tey oka- 
załości**. Wieczorem na ratuszu był 
dany bal przez obywateli miasta, na 
którym znajdowało się 300 osób, „a j Wielki 
ten uzacniony został przez bytność Tak 
dystyngowanych osób różnego stanu". I Święto

kończy się zdaniem: 
Bal radosnym wspólnie 
się przy daniu z wszy- 
ognia, a głosy nieinne 
iak tylko: Niech żyje

broni 
było, 
: Niezwyciężony Napoleon!** 

to obchodzono w Włocławku 
Wolności przed 140 laty.

Motyw religijny w sztuce polskiej

Józef Mehoffer: „Sw Kazimierz" (Karton do witrażu).

Książka na Międzynarodowych 1 ’939'*, Tadeusz Grygier — „Pierwsza 
Targach Gdańskich

Na Międzynarodowych Targach 
Gdańskich bardzo interesująco za­
prezentowane są instytucje wydaw- 

i nicze zarówno polskie, jak i zagra­
niczne. Z wystawców zagranicznych 
wymienić, nale'y przede wszystkim 
stoisko ksiątżki francuskiej, a następ­
nie szwajcarskiej oraz wiedeńskiej.

Ogólny podziw jednak wzbudza 
stoisko ksiąiżki francuskiej. Wysta­
wiono tam wydawnictwa, reprezen­
tujące dorobek wydawniczy francu­
ski w okresie powojennym. Stwier­
dzić należy, że poziom artystyczny 
wydawnictw francuskich osiągnął, 
a może prześcignął poziom wydaw­
nictw przedwojennych. Molier w 
wydaniu dla szkół średnich jest wy­
soce udanym połączeniem nakazów 
nowoczesnej pedagogiki z wysokim 
kunsztem artystycznym, 
encyklopedia medyczna jest dowo-1 
dem, że i pod względem.naukowym 
Francuzi nie obni/yli swego zawsze, 
tak wysokiego poziomu.

Stoiska polskich wydawnictw re- , . , . _ -,
prezentują raczej ksiąsżki u’ytkowe ? pomocą Naczelnej Dyrekcji 
i szkolne. Przyznać trzeba, że doro­
bek nasz osiągnięty w okresie po­
wojennym może zaimponować.

W pawilonie wydawnictw szkol­
nych zaprezentowano wszystko to, 
co w tej dziedzinie wydane zosta’o 
w okresie powojennym. Pawilon 
zawiera działy: podręczniki języka 
polskiego, języków obcych, historii, 
matematyki, przyrody i geografii, 
g< ńogii, fizyki, chemii, astronomii, 
bogatą kolekcję podręczników z za­
kresu szkolnictwa zawodowego i 
książek pomocniczych. Ponad'o 
stoisko zaopatrzone jest w wydaw­
nictwa specjalne dla nauczycieli i 
inne.

O ile stoisko książki francuskiej 
zwiedzane jest g'ównie przez bi­
bliofilów i artystów grafików, to 
stoiska reprezentujące ksiąekę pol­
ską oblegane jest przez liczne rze- 

I sze młodzieży studiującej, która 
może się tam zaopatrzyć w niezbęd­
ne podręczniki i pomoce sz.kolne.

powstanie śląskie*', Aleksander Rom- 
I bowski — „Listy J. Lompy do Barto­
szewicza'*, Roman Gródecki — „Księga 
Henrykowska", Antoni Wrzosek i Jó­
zef Szaflarski — Mapa Śląska, Józef 
Wąsowicz — Mapa Ziem Odzyska­
nych. Tadeusz Dobrowolski — „Sztu­
ka na Śląsku*', Kazimierz Gumowski 
— „Herby miast śląskich*' oraz praca 
zb;orowa — „Śląsk, Ziemia i Ludzie'*.

Rola Muzeum Miejskiego 
w Szczecinie

Olbrzymia

Z wydawnictw 
Instytutu Śląskiego

Z wydawnictw Instytutu Śląskiego 
(Katowice — Wrocław) znajdują się

W Szczecinie bawił ostatnio na­
czelny dyr Dep. Muzeów i Zabytków 
prof, dr Lorenz. Na konferencjach z 
miejscowymi czynnikami kultural­
nymi ustalono program przyszłej dzia­
łalności Muzeum Miejskiego w Szcze­
cinie, które posiadać będzie charak­
ter okręgowego muzeum dla całego 
województwa, obejmując 5 następu­
jących oddziałów: archeologii przed­
historycznej, sztuki polskiej, etnogra­
fii polskiej, przyrodniczy i historycz­
ny Dział sztuki polskiej otwarty bę-

Muzeów oraz Muzeum Narodowego w 
Warszawie, które zadeklarowało prze­
kazanie szeregu obrazów i rzeźb naj­
wybitniejszych artystów polskich.

Wzamian muzeum szczecińskie 
przekaże Muzeum Narodowemu bę­
dące w jego posiadaniu pozostałości 
działu archeologii klasycznej.

Na odbytych ' j
żana była poza tym sprawa muzeów 
regionalnych w 
nie, Derłowie i 
•sieczenie i zwiezienie reszty zabyt­
ków z terenu województwa do ’zcze- 
'na Zbiory te zasilą Muzom Miej- 
’■'e oraz muzea regionalne.

konferencjach rozwa-

Białogrodzie, Koszali- 
Słupsku oraz zabez-

Międzynarodowa wymiana 
plastyki

W okresie od 10 listonada do 8 grud­
ka odbędzie się w Warszawie wy- 
:tawa współczesnej grafiki brytyj-

Na nader szczęśliwą myśl wpadli 
organizatorzy Wystawy Spo!eczno-Go 
spodarczej w Częstochowie, prosząc 
Muzeum Narodowe w Warszawie o 
zorganizowanie wystawy pt.: „Motyw 
religijny w sztuce polskiej". Mate­
rial, który stał się podstawą tej wy­
stawy, a którego dostarczyły zbiory 
Muzeum Narodowego w Warszawie 
odnosi się przede wszystkim do koń­
ca XIX wieku.

W zakresie dekoracyjnego malar­
stwa kościelnego zaprezentowani. W

| w druku, lub też są dó druku przygo 
towane następujące prace: Zdzisław 

„Dzieje średniowie
'stały prace Matejki i Mehoffera.
uwagę zasługują również zwiąeai.e z Kaczmarczyk _ „Dzieje średniowie 
życiem i obrzędami religijnymi pra- czne glęska- stefan Gotachowski - 
ce Chełmońskiego, Piechowskiego, „Fuis' '' 
Pruszkowskiego, Siemiradzkiego, Wy- biasz
stawiono poza tym prace Malczew- Śląsku" Józef Widajewićz — „Począ" 
skiego i Szermentowskiego, wielki................  ...... _ _

I cykl Wyczółkowskiego — „Skarbiec 
Catedry na Wawelu". Poza tym sze- 
eg widoków wnętrz kościołów (pra­

ce: Czachórskiego, Gryglewskiego i 
Zaleskiego). Malarzy dawnych repre­
zentują obrazy Bacciarelliego, Cze-

, 1 Esin mUsiewłł

Tytułem akcii wzajemnej wynrany 
ze strong Polski projektowany iest 
szereg wystaw na terenie Wielkiej Bry- 
*anii. Będą nimi: wystawa współczes­
nej grafiki polskiej, wystawa polskie­
go ex-librisu, oraz wystawa retrosoek- 
tvwna, mająca na celu nrzeol-rł ool- 
’k’ef kultury artystycznej na prze­
strzeni wieków.

Polskość Śląska", Mieczysław To- 
.1—: „Odrodzenie narodowe na

tki państwa polskiego*', Antoni Wrzo­
sek — „Handel i przemysł Śląska* 
Kazimierz Dobrowolski — „Polskość 
na Śląsku w wieku XVII*', Krzysztof 
Jeżowski — „Przemysł Śląska w prze- 
Szłości*', Roman Lutman — „Polska a 
Niemcy" Jan Sadowski — „Grupa 

I. Slaęk'* W JtApipąilii \xr?tóńk»ygj

na Wzgórzu Partyzantów
Centralny Urz->d Pianowar>-'s — 

Dvrekcia Regionalna we Wro^'a-witl 
’decydować. *e Panorama Rac’a- 
wicka stanie w Wrnc’a-
wia na wzgórzu Partyzantów.

Rozwiązanie urbanistyczne po­
mieszczenia na Panoramę nastąpi wę 
drodze konkursu.
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Słynny angielski zespół choreograficzny

Sadlers Wells Ballet
przybywa do Polski

W wyniku pertraktacji prowadzo­
nych przez przedstawicieli British 
Council w Warszawie z Biurem 
Współpracy Kulturalnej z zagranicą 
przy Ministerstwie Kultury i Sztuki, 
Dyrekcją Państwowego Teatru Pol­
skiego oraz Centralnym Biurem Kon­
certowym przybyć ma we wrześniu 
do Polski słynny balet angielski Sad­
lers Wells.

Reprezentacyjny ten zespół tańca 
klasycznego, liczący około siedem­
dziesiąt osób, zabawi w Warszawie 
cztery dni, dając siedem przestawień. 
Przewidziane są poza tym występy w 
Operze Poznańskiej.

szechne uznanie i cieszy się dotąd 
nadzwyczajnym powodzeniem. Do 
słynniejszych jego występów pr»ed-

„The Sleeping Beauty" („Śpiąca pięk­
ność") w Covent Garden. Pamela May 

jako księżniczka Aurora.

Balet Sadlers Wells, tak jak w o- 
góle dzisiejszy balet brytyjski, wzo­
rowany jest bezpośrednio na balecie 
rosyjskim', którego „eksporterem" do 
Anglii i inych krajów Europy zachod­
niej był zmarły w 1929 roku Sergiusz 
Diaghileff ze swoją grupą artystów.

Pierwszy występ baletu Diaghileffa 
w Londynie odbył się w roku 1911. 
Zapewnił on całemu zespołowi wiel­
ką sławę i popularność wśród miesz­
kańców stolicy i wysp brytyjskich. 
Jak wielki urok wywierali rosyjscy 
artyści na Brytyjczykach, świadczy 
najlepiej fakt, że przyłączając się 
do baletowej grupy Diaghileffa. arty­
ści angielscy przybierali rosyjskie 
nazwiska. Słynna artystka tego bale­
tu, występująca pod nazwiskiem Li­
dii Sokołowej, to rodowita Angielka, 
której właściwe nazwisko brzmi Hil­
da Mannings.

Poza wymienioną przyłączyli się 
do Diaghileffa Ninette de Valois, 
Anton Dolin, Alicja Markowa i inni. 
Przeszedłszy praktyczną szkołę rosyj­
skiego mistrza choreografii, stworzyli 
oni po jego śmierci rodzimy balet 
angielski.

Balet Sadlers Wells sformowany 
został w roku 1931. Dzięki znakomi­
tym talentom artystycznym swych 
członków zdobył on wkrótce 1 
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wojennych zaliczyć należy przedsta­
wienie galowe w Covent Garden w 
Londynie w roku 1939 urządzone na 
cześć bawiącego tam wówczas b. pre­
zydenta Francji Lebrun.

W roku 1940 Sadlers Wells ze swą 
grupą artystów wizytuje Holandię. 
D.awał on właśnie czwarte przedsta­
wienie w Arnhem, gdy rozpoczęła się 
inwazja niemiecka. Autobus zespołu 
angielskiego, jadąc kilkanaście kilo­
metrów przed posuwającymi się szyb­
ko haprzód czołgami hitlerowskimi, 
zdołał przybyć bezpiecznie do Hagi. 
Artyści musieli przeczekać tutaj kil­
ka dni, przeżywając bombardowanie 
miasta i walki uliczne. Zabrała ich 
odpływająca stąd ostatnia łódź. U- 
rządzen;e sceny, kostiumy i rzeczy 
osobiste trzeba było pozostawić. Jed­
nak już wkrótce potem balet Sadlers 
Wells prowadzi, znowu swą artystycz­
ną pracę.

W czasie wojny balet Sadlers Wells 
bawił w różnych okolicach Anglii, 
dając liczne przedstawienia dla zoł- 

pów-1 nierzy armii lądowej, marynarzy, lot-

nffców 1 robotników fabrycznych. Ot- 
kiestrę zastępowały dwa pianina.

P» szczęśliwie zakończonej bitwie 
o W. Brytanię baletowi udało się 
zebrać swoją orkiestrę i osiedlił się 
on w zachodniej części Londynu. 
Występy jego w New Theatre cie­
szyły się ogromnym powodzeniem. 
Sala teatru była zawsze przepełniona. 
W dniach nalotów, kiedy pustką 
świeciły londyńskie kina i teatry, 
przed gmachem New, Theatre, w któ­
rym występował balet Sadlers Wells, 
godzinami na deszczu, podczas alar­
mów przeciwlotniczych a nieraz bom­
bardowania Londynu wystawały tłu­
my.

W rokn 1944 balet Sadlers Wells 
przenosi się do jednego z najwięk­
szych teatrów Londynu — Prince's 
Theatre. Jest on znany już ■ teraz w 
całej Brytanii, a występy jego odby­
wają się co wieczór. Całkowity re­
pertuar w roku 1944 obejmował 34

Lilac Fairy (Beryl Grey) z księciem 
Florimundem (Robert Helpmann) i wi­

zja księżniczki Aurory (Margot
« Fonteyn).

dzieła baletowe. JeśB chodzi e waż­
niejsze z nich, ło wymienić nąleży 
„Job", „The Rake's Progress", „The 
Prospect Before Us", „Orpheus and 
Eurydice", „Promenade** — Ninette 
de Valoisf „Facade", „The Wedding 
Bouquet**, „Apparitions". „Les Rendez 
vous" — Frederick Ashton.

Na oeobną uwagę zasługuje „Dante 
Sonata" Ashton'a. Jest to pierwszy 
jego balet, utworzony w czasie woj­
ny juko serdeczny protest przeciw 
barbarzyństwu i okrucieństwu hitle­
rowskiemu w Polsce. Nie ma w nim 
żadnego jawnego symbolizmu, ani 
udrapowanych i etykietalnych figur. 
Mfmo to intencja autora jest całkiem 
wyraźna. W przepięknej, mistrzow­
skiej muzyce Ashton pokazuje walkę 
między siłami dobra i zła i osta­
teczny triumf pierwszego.

Z utworów baletowych ' Roberta 
Helpmanns, znajdujących się w reper 
tuarze Sadlers Wells, wymienić nale­
ży „Comus", „Hamlet", „The Birds** 
oraz „Miracle in the Gorbals". Poza 
tym na repertuar baletu Sadlers 
Wells składają się utwory choreogra­
ficzne szeregu znanych autorów an­
gielskich i zagranicznych, jak „The 
Sleeping Beauty" i inne.

Primabaleriną zespołu jest Margot 
Fonteyn. Do znakomitszych tancerzy 
zespołu należą: Michał Somes, Ro­
bert Helpmann, Beryl Grey, Pamela 
May, Pauline Clayden, Moira Shearer, 
Moira Fraser, Margaret Dale, Anne 
Lascelles, Celia Franca, Jean Sheldon 
i Julia Farron.

Po wojnie balet Sadlers Wells ba­
wił znowu w Holandii, (skąd musiał . 
uchodzić w tak tragicznych warun- I 
kch), zbierając tam niebywałe suk- ' 
cesy. Obecnie zamierza on odwie- i 
dzić szereg krajów europejskich i 
pozaeuropejskich.

Przybycie baletu Sadlers Wells do 
Polski zainteresuje niewątpliwie wie!-, 
bicieli sztuki choreograficznej i bę­
dzie niemałą atrakcją naszego życia 
kulturalnego.

(k—M

miasto zieleni i uśmiechu

Z cyklu: Ludzie filmu

Jean Pierre-Aumont

»=■ == ■ - ■=== Sosnowiec leży =====
nad Brynicą i Czarną Przemszą

Nwie zostaje przyjęta na konto Bogu 
ducha winnego, a nieśmiałego, sąsia- i 
da-amanta.

W niedzielę można wyjść na wieżę 
zamkową i za pięć Złotych zachły- , 
snąć się Beskidami, czy potknąć się o i

Katowice, w sierpniu.

„Sosnowiec jest takim samym mia­
stem jak Londyn, Paryż, Wiedeń"... — 
brzmi tytuł książki, jaka się ukazała 
przed wojną. Nie dlatego taki sam, 
by był tak piękny jak wymie­
nione stolice, gdyż rzecz się ma zgo­
ła odwrotnie, ale dlatego, że tak samo 
jak w nich uderzał przed wojną w 
Sosnowcu z jednej strony przepych, 
uzewnętrzniony przez polskich i za­
granicznych kapitalistów, a z drągiej 
skrajna nędza, reprezentowana przez 
bezrobotnych, zamieszkałych w róż­
nych „Abisyniach" itd.

Sosnowiec, leżący w klinie wciśnię­
tym między rzeki Brynicę i Czarną 
PTzemszę, niedawno jeszcze osada bez 
tramwajów, z biednymi chałupami, 
jest dziś największym, najruchliw­
szym i najwięcej dynamicznym mia­
stem Zagłębia Dąbrowskiego, liczą­
cym przed wojną około 130.000 mie­
szkańców i posiadającym nowoczesne 
domy i gmachy, z których wyróżnia 
się piękny gmach ratusza miejskiego.

Stary Sosnowiec' — to dzielnica 
górnicza i przemysłowa, najmniej

wego Będzina. Charakterystyczna dla 
Sosnowca jest naprawiana regularnie 
co roku jezdnia między szynami tram­
wajowymi. Dalekobieżne bowiem 
tramwaje, ciężkie wozy angielskie, 
etale psują nawierzchnię.

Sosnowiec jest ogniskiem górnic­
twa i przemysłu Zagłębia Dąbrow­
skiego. Tu istnieją ‘ huty cynkowe, 
walcownie blachy, fabryki żelaza, 
szkła, przetworów chemicznych, ma­
teriałów wybuchowych, artykułów 
technicznych. Przedwojenne nazwy 
fabryk wskazywały na ich założycie­
li czy właścicieli Niemców, których 
tu było sporo.

Podczas okupacji odbywały się tn 
publiczne egzekucje. Raz ,,bandytów 
polskich" rozstrzelano przed ratuszem 
z honorami, bo przy dźwiękach orkie­
stry, drugi raz wieszano członka or­
ganizacji ,,Orzeł Biały" na drzewie, w 
głównym punkcie miasta, gdzie wsiał 
przez dłuższy czas. Przed ratuszem 
rozstrzeliwano również Polaków i Ży­
dów zaraz po wkroczeniu Niemców 
do Sosnowca. v -

Po wojnie ludność Sosnowca zna­
cznie zmalała. Poza Żydami, Francu-

Gmach Zarządu Miejskiego w Sosnow cii.

wdzięczna, z brzydkimi domami o nie- 
ółynkowanej, szarej względnie czer. 
wonej cegle. Centrum miasta z no­
woczesnymi domami stanowiło dziel­
nicę handlową. Najładniejsza dzieJ- 
nica — to Pogoń z charakterystyczny­
mi dla niej blokami mieszkalnymi 
ZUS-u i osiedlem robotniczym, prowa­
dząca poprzez Małobądż, w którym 
stoi największa elektrownia Zagłębia 
Dąbrowskiego e-s do miasta powiato-

zami i Niemcami, stanowiącymi tu 
przed wojną około połowy ludności, 
ubyło również dużo autochtonów, 
szukających szczęścia na terenach 
Górnego, Dolnego, czy Opolskiego 
Śląska. Tak samo jednak jak przed 
wojną, czuć tu tętno wielkomiejskie, 
choć Sosnowiec juiż nie jest takim sa­
mym miastem jak Londyn, Paryż. 
Wiedeń...

Wdlens Drygajowa.

Cieszyn, to także dziwne miasto, że 
z dworca do celu poradzono mi aż 
trzy drogi: prosto, na prawo — koło 
parku i na lewo.

— Nigdy nie chodzę na lewo — od- 
nir' । kamień,' o który tak samo potykał się 1 

formatora i wybrałem drogę koło par- > ttórv4 , nasrVrh Piastów, ale w tym
i różnica. Piast ' 

„uskuteczniał" tę przyjemność bezpłat. 
nie, a mnie kosztowało to 10 zł. Gdy 
jednak po stu uciążliwych stopniach 
wydrapie się wreszcie człowiek na tę 
tysiącletnią wieżę, zauważy pod so­
bą trzeci park, z ławkami i cieszynla- 
nami, którzy się tu cieszą i radują 
słońcem, kwiatami i jedyną prawdzi­
wą wiewiórką.

W niedzielę można tu również pójść 
na mecz piłki nożnej i wtedy wypad- 
nie ci droga przez czwarty park, nie 
tyle ’duży ile długi, w którym można 
się już naprawdę utopić w zieleni, a 
gdy przypadkowo jesteś w towarzy­
stwie, to nawet i zabłądzić. Ja również 
zabłądziłem, ale gdy wreszcie, przy 
pomocy św. Urszuli, patronki zbłąka­
nych, odnalazłem właściwą drogę i do 
tego nie spóźniłem się na kolację, tak 
się tym ostatnim faktem ucieszyłem, 
że ał uwierzyłem, iż nazwa Cieszyn 
rzeczywiście pochodzi od cieszenia 
się, a nie od jakiegoś Cieszka.

Zresztą nikt tu w Cieszynie nie 
nosi imienia Cieszka, ale wszyscy za 
to jakoś dziwnie się uśmiechają 1 
cieszą — dokładnie nawet nie wiem 
z czego — i to człowieka właśnie u- 
pewnia, że jest w prawdziwym Cie­
szynie.

lormaiora i wyoraiem arogę smo gai - , , . , , pi a1p w
ku kolejowego — tylko z ciekawości ’ nf”YC„,1 ® ®

hv noznaó i narićswó sio cieszvń- I Potykanin Jest pewna różnica Piast— by poznać i nacieszyć się Cieszyn | tę przy .
skim zieleńcem. Srodze się jednak ’ a m. ,
rozczarowałem, gdyż uciecha moja 
trwała bardzo krótko. Park ten jest 
wprawdzie naszpikowany ławkami, 
które z kolei gęsto szpikują miejsco­
wi obywatele — ale jest stanowczo 
za mały. Powierzchnia jego wynosi 
cztery metry kwadratowe, może pięć, 
ale stanowczo nie więcej.

Z granicami jest tn coś nie w porząd 
ku Anemiczna Olza wyschła zupełnie. 
Świeci nagością brudnego dna, po 
plecach którego spływają jedynie wą­
skie strugi obfitego potu. Po kamie­
niach wystających z dna, można z łat­
wością przejść suchą nogą na czeski 
brzeg, dlatego aż się człowiek dziwi 
po co to całe towarzystwo fatyguje 
się na most drogę okrężną, by tu 
chwalić się przed Czechami naszymi 
pookupacyjnymi Kennkartami.

Inny pirk, naprzeciw straży pożar­
nej, ma również kilkanaście metrów 
kwadratowych. Ławki stoją tu tak bli­
sko, że można wygodnie przeczytać 
gazetę sąsiada, wysłuchać namiętnych 
oświadczyn wypowiadanych rozmiło­
wanym szeptem, bezkarnie zadowolić 
swój sadystyczny instynkt szczypania 
bliźnich, która to namiętność tycz-

\Pracę sceniczną rozpoczyna Au- 
mont bardzo wcześnie, bo jui w 
16 roku życia, mając ułatwiony 
dostęp do „urojonego świata” 
z racji pisarskie; działalności wu­
ja Georges Barr'a. Nie miał tech­
niki, nie miał zaprawy teatral­
nej, gdyż na scenę wstąpił bez 
szkoły dramatycznej, miał jednak 
wielki entuzjazm i spodobał się 
publiczności od razu. Znany aktor 
teatralny 1 filmowy, a jego przy­
jaciel, Louis Jouvet, namawia go 
do podjęcia pracy w filmie. 
Otrzymuje początkowo małą rolę 
w filmie Tournera „Złodziej" 
obok Gaby Morlay 1 Victora 
Francen. Rola wypadła znakomi­
cie. W Polsce widzieliśmy go w 
filmach. „Na ulicy” z Madeleine 
Ozeray, „Dzisiejsza miłość." z Si­
mone Simon, „Załoga" z Annabel- 
lą, „Taras Bulba", „Pod gołym 
niebem" z Meg Lemonnier, „Oczy 
czarne" z Simone Simon i Harry 
Baur, „Dni szczęścia” znów z Si­
mone Simon, i „Droga do Rio". 
Z filmów francuskich niewyświet- 
lanych w Polsce wymienić wy­
pada: „Drole de dramę" z Fran- 
coise Rosay, „Le Messager" z Ga­
by Morlay 1 Jean Gabin. Wojna 
ostatnia zaskoczyła Aumońta w 
Berlinie. Natychmiast przerywa 
zdjęcia i wyrusza do Paryża, po 
czym wstępuje do korpusu pan- 

-cernego, gdzie jako oficer bierze 
później udział w walkach o Fran­
cję. Po powrocie do domu dowia­
duje się o śmierci swej ukocha­
nej matki. Postanawia opuścić 
kraj i udoje < się w podróż do Sta­
nów Zjedn. Początkowo występu­
je na scenie I tutaj poznaje ak- 
torkj Marię Montez, z którą za­
wiera związek małżeński. Nakrę­
ca z kolei obraz „Bretania prze­
znaczeniem", po pewnym czasie 
zgłasza się powtórnie do armii 
francuskiej na emigracji i walczy 
prawie na wszystkich frontach. 
Zostaje ranny w Marsylii. Za wa­
leczność otrzymuje odznaczenie 
„Croix de Guerre”. Z jego ame­
rykańskich filmów najciekawsze 
są: „Krzyż z Lorraine", „Dresz­
czyk serca" z Ginger Rogers, oraz 
ostatni, kolorowy „Pieśń Szeche- 
rezady" z Yvonne de Carlo. Jego 
prawdziwe nazwisko brzmi Vil­
liers-, urodził się 7 stycznia 1911 
roku przebywa w Hollywood, w 
otoczeniu żony i 3 swoich młod­
szych sióstr.

Boa.

Tadeusz Szwec.

W jakie drzewa najwięcej

uderza piorun
Jesteśmy w okresie burz letnich, kości drzew. W takiej gęstwinie lasu 

kiedy z ciemnych chmur tryskają piorun wybiera 'poszczególne drze- 
ogniste zygzaki piorunów, wybiera- , wa, wynoszące się ponad przeciętną 
jąc za cel różne wyniosłości tere- wysokość lasu w znacznym stopniu, 
nowe, a przede wszystkim drzewa. Inny z naukowców ustalił, że buk 
Czy ogień niebieski lubi trzaskać po dlatego jest więcej odporny na ude- 
pewnych gatunkach drzew, czy też j rżenie piorunu, ponieważ ma gładką 
trafia, w co popadnie — oto dyle- korę, po której nie ścieka deszcz 
mat, nad którym zastanawiali się , małymi strumyczkami, jak po pokry- 
nieraz ludzie. | tej rowkami i bruzdami korze dębu,

Wśród ludu utarły się na podsta- będącego z tej przyczyny lepszym 
wie obserwacji pewne poglądy. A przewodnikiem elektryczności. Dalej 
mianowicie: pioruny ściągają naj-| dąb ma korę pokrytą drobnym 
więcej dęby, topole i wierzby. Bar- ' mchem, pochłaniającym dużo wil- 
dzo często uderza piorun w sosny goci, dzięki czemu powiększa się 
1 jodły, a najmniej bije w buki, - czynnik dobrego przewodzenia elek- 
drzewa orzechowe i inne. *---------- ’

A co mówi o tym nauka? Przed 
30 laty pewien zagraniczny profesor 
instytutu meteorologicznego skon­
statował, że pioruny rzadko uderzają 
w lasy zwarte o jednakowej wyso-

tryczności.
Nowsze badania naukowe posta­

wiły znów tezę, iiź pioruny wybie­
rają pewne punkty skrzyżowania 
biegów wody podskórnej, trafiając 
przez to i w drzewa na nich rosnące.

Wystawa w Hanowerze
Wielkie nadzieje Niemców

HANOWER (obsł. wł). W Hano­
werze nastąpi wkrótce otwarcie wy­
stawy przemysłowej z obszaru bry­
tyjskiej i amerykańskiej stref oku­
pacyjnych. Niemcy przywiązują do 
tej wystawy duże nadzieje, jako że 
bierze w niej udział 1 330 wystaw­
ców. Spodziewany jest przyjazd o- 
koło 4 000 kupujących z zagranicy, 
przy czym źródła niemieckie zapew­
niają, że transakcje nie będą papie­
rowe, jak na innych wystawach, lecz 
realne.

Jasne tedy jest, że drzewa poje- 
dyńcze, wysoko wystające ponad 
otoczenie, są niebezpieczne w czasie 
burzy, jako schron przeciwdeszczo­
wy. Lepiej zmoknąć pod krzakiem 
niskiej leszczyny, niż stojąc pod wy­
niosłym dębem, stawać się bezwol­
nym woltomierzem dla gromów nie* 
bieskich.



Z żonglersiwa myśli, światła i papieru

wyrasta „fotograficzna wizja
(t5-do lede pracy artysty-fotografa A, Czarneckiego)

Maskarony przy narotnej wieiycy ratuszowej

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Toruń, w siepnta.

W dniu jubileuszu staję przed 
„Oczekiwaniem". Wiem, że z równym 
natężeniem patrzą na ten obraz ludzie 
z Rapperswił i ludzie z Sofii, dokąd 
przesłało prace jubilata Ministerstwo 
Kultury i Sztuki (przed miesiącem).

Stoją więc ludzie różnej narodowo­
ści przed „portretem człowieka, który 
ezeka". Taki człowiek jest na całym 
świecie. Artystyczna bezosobowość 
problemu, którą stworzył szlachetny 
obiektyw — ma specjalną xyniowę. 
Przemawia również wspaniałe światło, 
rozcięte z doskonałą symetrią wzdłuż 
twarzy smagłej i fascynującej. Jakiś 
„natchniony" reflektor odnalazł rów­
nież rękę człowieka, który czeka i u- 
czynił z niej osobny problem. Przez 

ś^jszkła obiektywów 
i światła reflekto- 
rrtw sondowała 
twarz studium myśś 

b; mądrego twórcy.
I dlatego „czeka- 

inie" graniczy z eks_
JĘ presją, od której 

lllgpęka pospolity 
SObrotn. Zrozumieją 

to na pewno ludzie 
[z Sofii i Rappens- 
Iwłl. To czekanie 
Ichwili, w gwałtow- 
jnej pracy świateł 
li szlachetnych, ro- 

Czarnecki zwinnych szkieł.
Gal. portretów Czarneckiego prze­

mawia w swoisty sposób. Nie trudno tu 
odnaleźć, jej naturalną odrębność. Su­
gestia płynie z szerokiej i pięknej 
prostoty kompozycji. Podziwiać należy 
celowość i ekonomię efektów. Ekono­
mię tak subtelną, że prawie wyzwolo­
ną z kunsztu. Ten cudowny prymity­
wizm jest najlepszą miarą uzdolnień 
twórcy słynnej jtsł dziś galerii „twa­
rzy błądzących w problemach". Wspo­
minają o tym najwytrawniejsi z pol­
skich znawców i recenzentów.

Toruń zawdzięcza Czarneckiemu 
„odkrycie" cz.arownych ulic i zaułków, 
fragmentów architektury, która zagi­
nęła lub ginie, całe mnóstwo dosko­
nałych klisz, które tak chętnie, repro- |

' IW

dokuje prasa. W tych czystych i ciep- Moskaron z czerwonego spichrza przy 
łych od tajemnicy uroku kartonach' ulicy Ciasnej

, I - ........ .......  - ,. r_____________ozien powszeam

na wsi hinduskiej
Gorvtka ryżu Jako całodzienne pożywienie — Najłaósza 

»lla robocza — Ida nowe czaty

Sprawa kolonii jest ciągle aktual­
na Wsnystkię,narody ciemiężone do­
pominają się o należne im prawa, 
wezyecy chcą nareszcie sami decydo­
wać o swoim losie i pragną wejść do 
szeregu państw samodzielnych.

W związku z wzrastającym ruchem 
wolnościowym, prasa angielska i ame- 

,W tak prymitywny sposób odbywają sig iniwa ryiowe we wiosce Mu­
dichur.

rykańska bardzo dużo miejsca po- I nane odwadniającymi kanałami, od-
święcą opisom bytowania czy raczej 
wegetacji ludów kolonialnych.

* •
Mudichur, wieś indyjska licząca po­

nad 300 dusz, leży w odległości 30 mil 
od Madras i niczym nie różni się od 
setek innych wsi, Ponad 70% ludności 
hinduskiej, czyli około 300 milionów 
Myje po wsiach w straszliwej nędzy 

błądzi koloryt obcy wszelkiej prze­
ciętności i szablonowi. Miarą dla siebie 
jest w tej galerii pędzel Jammonta i 
intuicja obiektywu Alojzego Czarnec­
kiego. Intencję fotografa-badacza pod­
kreślają w całości prace jubilata, ostat 
nio zdobyte „maskarony". Twarze „za­
mierzchłych" faunów niszczały przez 
dziesiątki lat u wysokich narożników 
toruńskich spichrzów. I do nich dotarł 
jednak „Contax", a retusz wygładził 
łagodnie bruzdy wieków przekazując 
zarazem maskarony skarbcowi trady­
cji i kuhnry.

Z okazji jebHenszu mógłbym wspo­
mnieć, wiele przyjemnych rzeczy. To, 
że artysta okazał się dobrym organi­
zatorem (piękny rozwój KMF, którego 
jest duszą i prezesem), cenionym spo­
łecznikiem (dochody z wystaw przeka­
zywane na cele charytatywne), znie­
walającym człowiekiem itp. W 25 la­
tach pracy przy czerwonej lampie i 
na każdej placówce fotografii infor­
macyjnej — mustało się już zdarzyć 
wiele.

Ale młodość nłe gtnie w pospolitym 
metalu, ani w surowym natronie. Mło­
dość zwycięża ciemnię i gasi reflek-

W

1 największą troską czołowych przed­
stawicieli narodu hinduskiego jest 
stworzenie lepszych warunków byto­
wania tej właśnie kategorii mieszkań­
ców. —

Do Mudichum prowadzi piaszczysta 
droga. Jak daleko wzrok sięga, roz­
pościerają się pola ryżowe, poprzeci- 

graniczone od siebie wąskimi pasma­
mi naniesionej gleby. Zainteresowania 
tubylczej ludności koncentrują się 
wyłącznie wokół najważniejszego pro­
blemu, jakim jest dla nich wyżywie­
nie — a więc ryż. Całe życie, z poko- 

Tak mieszka parias hinduski, kiedyś prawy pan w Indiach, dzii wyrzuca, 
ny poza nawias społeczeństwa robotnik, wegetujący w najgorszych wfe 
runkach.

tory. W żmudnej robocie codziennej, 
gdzie „klepie" się setki odbitek, błą­
dzi uśmiech wielkiego zrozumienia i 
nie daje się zatracić iskra. Zrozumie­
nie jest po stronie cfaleba. Wiele 
jeszcze nadpłynie dni. Dni, w których 
nieustannie się szuka twarzy, frag­
mentu, pejzażu... Przygodę notuje 
wierne szkło, a praea i sublimaty czy- 

fnią z niej rzeczywistość. Z żongler- 
stwa myśli, światła i papieru — wy­
rasta mocna biało-szara wizja.

Gdzieś nade dniem Nednie rubino­
wa żarówka. Natron spływa z palęów 
szorstko i prawie boleśnie. Za oknem 
czeka dzień. Uparty i niebieski. Dzień 
.oczekiwania" Rapperswil i „mło­
dych" maskaronów...

Z cyklu: Białowieża

Na tropie rysia
Agafia-czarownica — „Zubrówka" na werandzie — 
Spotkanie z rysiem — Pszczelarz i ,,Tarzan" — Czart 

wyjada miód — Zaczarowana szyba

Po wizycie w wioseczce smolarzy 
wracamy do leśniczówki. Gospody­
ni Stacha nazywa się Agafia. Mó­
wiono mi, że Agafia „bawi się" w 
czary. Jest to zwiędła i pracowita 
baba. W jej izdebce, u niskiego pu­
łapu wisi ze setka zielonych pęków. 
Agafia nigdy nie otwiera okien i 
zapach ziół jest tak silny, że odurza.

Do Agafii ściągają chorzy aż od 
dalekiej Świsłoczy. Ze specjalną u- | Agafii możną jeszcze wiele napisać.
miejętnońcią — tłumaczy mi Stach 
— Agafia „zamawia" ukąszenia 
żmii. Przedtem każę pić chorym 
wódkę i palić moeny tytoń. Bywa i 
tak, że słabną. Ale nazajutrz są 
zdrowi i rana po ukąszeniu goi się 
szybko. Więcej w tym wprawy — 
mówi mi Stach, — nrż samych cza­
rów. Ludzie są mocni i leżą po­
słusznie na gorącym piecu. Tempe- 

stanowi o ich dobrobycie, zaś nieuro­
dzaj przyspiesza ich śmierć.

Mudichur otoczóny jest drzewami 
palmowymi. Z jednej strony wznosi 
się świątynia zbudowana z kamiepia, 
po drugiej zaś stronie znajduje się 
kilkadziesiąt ulepionych z mułu chat. 
Sama wieś dzieli się na dwie części: 
jedną z nich zamieszkują nędzarze 
wyrzuceni poza nawias społeczeństwa. 
Ci właśnie, pozbawieni wszelkich 
praw — to pierwotni mieszkańcy 
Indii, pokonani przez bardziej zwy­
cięskie, plemiona. Dziś wykorzystywa­
ni są jako najtańsza siła robocza, nie 
wolno im kontaktować się z kastą 
wyżej stojącą, a nawet, zabroniono 
im wstępu do świątyń. Nic też dziw­
nego, że wskutek surowych reguł wy­
dawanych przez ich własną religię, 
masowo przechodzą na chrześcijań­
stwo i islam.

Mieszkania wieśników są więcej 
niż skromne. Całe umeblowanie skła­
da się zaledwie z kilku mat do spa­
nia i jakiejś skrzyni, w której skła­
dają swą nędzną garderobę. Zboże i 
cukier otrzymują tylko drogą przy­
działu.

Brak ryżu daje się ogromnie od­
czuwać w prowincji madraskiej, a 
racja dzienna wynosi zaledwie 10 
uncji na osobę, z dodatkiem małej 
porcji pszenicy.

W południowych Indiach przed 
wojną nigdy nie jadano pszenicy i 
kobiety hinduskie do tej pory nie 
znają sposobu przyrządzania z niej 
pieczywa. Gotowanie posiłków ze 
względu na ich jednostajność nie wy­
maga żadnego wysiłku. Obiad składa­
jący się z odrobiny ryżu, trochę ja­
rzyn i korzennych przypraw przyrzą­
dzą się nad otwartym ogniskiem. Ma­
teriałem opałowym jest przeważnie 
wysuszony nawóz krowi. —

Sposoby uprawy ziemi są bardzo 
prymitywne, pola orze się przy po­
mocy sochy,a ryż zbierany jest ręko­
ma Wielu mieszkańców jest bezna­
dziejnie zadłużonych u swych praco­
dawców i posiadanie zwykłej, maleń­
kiej lampy oliwnej należy u nich do 
luksusu. —

Dziwić się można jedynie, że mimo 
okropnych warunków bytowania wieś-

(Dokońcraenie na sir. 8-mej)

ratura, alkohol 1 tytoń neutralizują 
•działanie jadu. Ot — i wielka ta­
jemnica czarownicy Agafii.

Agafię można pokochać, choć jest 
nieugięta i zła Można ją pokochać 
za nalewki, które umie stawiać na 
jagodach. Już na dnie pierwszego 
kieliszka można zobaczyć żubra, a 
w trzecim gra prawdziwy głuszec, a 
szósty podcina nogi. O żubrówce

leśniczówki Stacha, 
z mateczników — 

się lekkie i miękkie 
ostrowiach jazgoczą

Np. to, że dobrze się po niej marzy. 
Na ganeczku 
która wyrosła 
marzenia robią 
jak puch. Na 
wilki i krążą pewnie... bagienne u- 
piory (spotykają je często leśniczy i 
smolarze). Botanicy nazywają to 
fosforem, a poeci tęsknotą. A ludzie 
białowiescy nazywają życiem.

Lelki i nietoperze są stale naszy­
mi gośćmi. Niektóre z nich są takie 
śmiałe, że uderzają skrzydłami o 
lampę, piszczą przy tym przeraźli­
wie 1 błyskają 
wej zwierzęcej 
Agafia wynosi 
W chłodnawej 
— herbata smakuje najlepiej, 
białowieskie wieczory — pamiętać 
będę długo. Może już na zawsze tak 
pozostaną we mnie. Wieczory dzi­
kie i gorące. Wieczory pijane od 
żubrówki i rosy. I razem natchnione 
1 razem wołające w jakieś matecz­
niki i mokradła.

W tej puszczy odżywają w nas 
instynkta. Kocha się mocno zwierzę­
ta i drzewa. Serca tłuką się na wi­
dok tropu. Oczy gmerają w norach 
i wykrotach. Są to błyszczące, nie­
spokojne oczy...

Któregoś dnia trafiliśmy na kota. 
Stach nie wytrzymał i palnął na 
sztych loftkami. Zrobił to za szybko 
i chybił. Ryś poszedł wartko poło­
żywszy na sobie śpiczaste uszy. Mi­
gał nam jeszcze długo cenkowaną 
skórą, prężny w chodzie — jak ta­
tarski łuk.

Tej nocy spaliśmy w szałasie na 
pobrzeżu jakiejś cichej, wody.

Leżąc na posłaniu ze,świerkowych 
łapek (bardzo wygodne i sprężyste 
posłanie) myślałem ^ylko, jak da­
leko od nas są ludzie. Zrozumiałem 
wówczas, że to życie można szybko 
pokochać. Że zasługuje na miłość. 
Tu powinno się pochować Ejsmon-

brzuszkami o suro- 
sierści. Tymczasem 
na ganek samowar, 
puszczańskiej nocy 

Te

Krystyn Mazurkiewicz

da i wielkiego Weyssenhoffa. Tu 
mogliby kończyć opowieści o ło­
wieckiej grze. To niebo umiało by 
ich wskrzesić.

Są cuda i cudeńka w białowie­
skiej puszczy. Z głębi surowych ma­
teczników nie łatwo wychynąć na 
słońce. Odnajdziesz je natomiast 
we wrzosie, który ciągnie się jak 
okiem sięgnąć. Wrzos jest puszysty, 
jędrny i pachnący. Tam w tych 
puszczańskich wrzosowiskach trafi­
liśmy na starego pszczelarza. Zył tu 
50 lat i byt zapewne największym 
samotnikiem w środkowej Europie. 
Mieszkał tu i zimą w chatynie nie 
większej od szałasu i szczelnie 
obetkanej mchem. Razem mieszkał 
z nim wnuk, który miał 15 lat. No­
sił on staremu Grudzie (tak nazy­
wał się pszczelarz) prowiant i od­
nosił do wioski miód.

Ten mały wygląda jak „Tarzan". 
W Białowieży nie ma wprawdzie 
lian, ale chłopak wędrował górą i 
bez ich pomocy lądując nieomylnie 
na świerczynach i jodłach. Stary 
Gruda też nie był ułomkiem. W ro­
ku 36 zdusił przy swoich barciach 
młodego niedźwiedzia. I odtąd 
przestały przychodzić.

Gruda miał 15 barci. Patrząc na 
łąki i wrzosowiska, ciężkie od naj­
lepszych miodów, radziliśmy mu 
lepsze systemy gospodarki. Machał 
na wszystko ręką, która zdusiła nie­
dźwiedzia. Tylko jego barcie ko­
chają leśne pszczoły. Tylko ich nie 
tyka leśny czart, który wyjada co- 
dzień wielką michę z miodem, usta­
wianą na wilczym przełazie. Za 
paczkę papierosów dał nam Gruda 
kobiałkę z miodem. Taszczył ją nie­
szczęśliwy fotograf aż do naszej 
leśniczówki. Ale miód okazał sięleśniczówki.
szlachetny. Barcie Grudy nie były 
więc „lipą".

Ostatnią
Puszczy 

Padał
mocąc 
oknami 
Agafia

noc w Białowieskiej 
spędziliśmy w leśniczówce, 
gruby i rzęsisty deszcz, ło- 
nieustannie o gonty. Za 

mókł gwałtownie świat. 
_ wjechała z samowarem 1 

zrobiło się od niego ciepło.
W środku nocy księżyc pokonał 

deszcz. Musiałem stanąć przy o- 
twartym oknie. W dukcie układała 
się już mgła. Księżyc był ciężki 1 
gorący. Tę noc białowieską zapamię­
tam na zawsze. Noc białowieska 
jest ogromna. Starczy na. fabryki 
fornierów, i fabryki dykt, starczy 
na żubrowe pola 1 wrzosy stare.go 
Grudy, pokryje i zamknie w sobie 
roist migocący fosforem.

Ale czasem robi się maleńka..; 
Tak jak szyba z prawdziwej tę­
sknoty. K.
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Zwiedzamy Chełm Lubelski

W pierwszej stolicy
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CHEŁM, w sierpniu.
Siedemset dziesięć lat temu Da­

niel, syn Romana z dynastii Mono- 
machowiczów założył za panowania 
Leszka Bia’ego stolicę swego pań­
stwa, dzisiejszy Chełm

Tyle tylko o historii miasta, które 
w roku 1945, w lipcu, było pierwszą 
stolicą Odrodzonej Polski i w któ­
rym P. K W N. wydał Manifest Lip­
cowy. Właśnie w powyższym dodam 
jeszcze, że w drugą rocznicę odbyły 
się w mieście podniosłe uroczystości.

Ilekroć przyjeżdżam do Chełma, 
przekonuję się zawsze, że miasto to 
nic się nie zmienia Wiecznie zabru­
dzony plac przed dworcem i wiecz­
nie brudne ulice. Ale ponieważ wy­
pada mówić najpierw o zaletach, 
więc narazie opuszczam te brudy.

Che'rm wygląda imponująco Po­
łożony na wzgórzu, przypomina nam 
IlltlllllllllllillilllllllllllllllllllUlllllllIllllItlllllllilllllllllllłllllilllllillllilllill

Na wsi hinduskiej
(Dokończenie ze str. 7-mej)

niacy nie są posępni i zniechęceni do 
życia. Podczas świąt czy uroczystości 
weselnych tańczą, bawią się, dalecy 
w tych chwilach od trosk dnia pow­
szedniego.

Ostatnia wojna wniosła dużo zmian 
w zapatrywania mieszkańców Mudi- 
churu. Mężczyźni byli żołnierzami 
pułku Mahratta i wrócili do domu z 
nowymi koncepcjami. Nie będą i nie 
chcą dłużej tolerować poniżającej ich 
godność kastowości i wyzysku sił 
roboczych.

Jeden z członków uprzywilejowanej 
w Indiach kasty modli się do boga 
Wisznu. Znak przynależności kasto­
wej wymalował sobie na czole.

Odrodzonej Polski
F chwilami Sandomierz. Posiada on 
bardzo ładny park, fakt zaś, że przez 
ten bardzo ładny park przepływa 

' cuchnący „rowek" może przecież 
ulec zmianie przy dobrej woli czyn­
ników miarodajnych, czyli odpowie­
dnich Te zresztą czynniki same nie 
darzą nadzwyczajną sympatią sta­
rej dzielnicy Chełma i dlatego za­
pewne przeniosły się no „nowego 
miasta", tzw dzielnicy dyrekcyjnej. 
Tu stoi najwspanialszy gmach (4- 
piętrowy), w którym mieszczą się 
prawie wszystkie urzędy.

Proszę, to najbardziej dodatnie 
zjawisko w „nowym mieście": 
wszystkie prawie możliwe urzędy 
w jednym gmachu, nie potrzebujesz 
więc obywatelu drzeć niepotrzebnie 
zelówek i — ba, jeśli się zmęczysz 
czekaniem w kolejce i zgłodniejesz, 
możesz zjeść obiad w ogromnej sto­
łówce, która się mieści w tymże sa­
mym gmachu, a z której korzysta 
95% zatrudnionych w urzędach pra­
cowników.

Na tzw Górce Katedralnej z tyłu 
poza kościołem NMP znajduje się 
brama miejska, która należy do 
najstarszych budowli w Chełmie. 
W czasie najazdów tatarskich i wo­
jen szwedzkich udaremniła ona nie­
t-i"i'rs n v f/■ < i vr'i'Tir-m i iurrTi » i"t

Anna Niełatoic^a

Diagnoza oczna
■ Doktorowi Marianowi Górskiemu

Oto próżnia źrenicy, jak los nieubłagana 
Próżnia jeszcze ciemniejsza niż ja sam, niż wszechświat; 
Oto koło tęczówki, pełen gwiazd firmament,
Oto łez hieroglify i wzruszenia szept.
Na ruchomej powierzchni, jak na szachownicy 
Konstelacje złowrogie więżą się i plączą, 
Chowają się za siebie, krzyżują granice, 
Idą chwiejnym zygzakiem w pochodzie bez koAea. 
Ty. co patrzysz mi w oczy, nigdy się nie dowiesz. 
Ile w jednej sekundzie przeżyłem tragedii; 
Więcej, niż na torturach i podczas spowiedzi, 
Więcej niż znieść potrafi zwykły jak ja człowiek. 
Ach nie wiesz obcy bracie, nieznajoma siostro. 
Jak męczy to spotkanie ze śmiercią, z chorobą 
1 jaki wiew mistyczny między mną a tobą 
Ścina na chwilę oddech swym zapachem ostrym. 
Spojrzenie się ugina, rytm krwi się zamąca... 
Już wiem, oddałem tobie kilka godzin tycia, 
Mów wszystko przyjacielu, co masz do ukrycia. 
Podzielmy się ciężarem — ja clę nie odtrącę. 
Kochałeś 1 zdradzałeś, myliłei się — prawda! 
Pomogę cl odzyskać twój raj utracony
Widzę cię po raz pierwszy, choć znamy się dawno 
Między nami już spadła tajemna zasłona.
Wróć spokojny. Ja będę czuwał nad twym bólem. 
Zaufaj mojej dłoni. Uwierz mojej wierze. 
Zostaniesz uleczony. Jak matka cię tulę 
Dzieciątko, chory skarbie, co przede mną leiysz.

jednokrotnie nieprzyjacielowi wdar­
cie się do miasta. Słusznie tedy 
miejscowy korespondent pisząc o 
tym fakcie dodaje, że obecnie bra­
ma ta z obu stron zabita jest deska­
mi już przez osiem lat, a mianowicie 
od chwili, kiedy została odremonto­
wana, — co uniemożliwia obejrzenie 
tego cenionego zabytku. Rzeczywi­
ście skonstatowaliśmy to samo i o- 
śmielamy się prosić pokornie odpo­
wiednią instytucję o umożliwienie 
Obejrzenia bramy.

Na Górce Katedralnej istnieją je­
szcze dwa inne zabytki: pierwszyfn 
jest najstarsza w mieście studnia w 
ruinach koło murów obronnych 
miasta. Studnię tę wykopali Tatarzy, 
którzy przed siedmiu wiekami oble­
gali bezskutecznie miasto pod wo­
dzą Burondaja. Studnia ta — obec­
nie już nieczynna — jest bardzo 
głęboka. Rzucony w głąb kamień 
dopiero po paru sekundach daje 
charakterystyczny odgłos przy wpa­
daniu do wody.
Obok kościoła NMP stoi jedna z naj­
większych w Polsce dzwonnic koś­
cielnych, której wysokość wynosi 
około 76 metrów. W dzwonnicy tej 
mieści się kaplica,w której spoczy­
wają w umie prochy bohaterów

Ziemi Chełmskiej poległych w cza­
sie ostatniej wojny i okupacji. Znaj­
dujący się w kaplicy pomnik z mar­
muru i piaskowca ku czci bohate­
rów ufundowało społeczeństwo po 
zakończeniu wojny.

Następnie zwiedzamy kaplicę przy 
gimnazjum im. Królowej Jadwig.. 
Wnętrze kaplicy odnowione bezpo­
średnio przed wojną, podczas oku­
pacji uległo poważnemu zniszcze­
niu. Obecnie rozpoczęto prace re­
stauracyjne, które jednak z uwagi 
na brak odpowiednich ' funduszów 
posuwają się bardzo powoli.

Kościół- OO. Reformatów pod 
wezwaniem św. Andrzeja obchodzi 
220 rocznicę istnienia. Fundatorami 
okazałej, pięknej świątyni byli: An­
drzej Wolski i Wacław Rzewuski 
hetman wielki koronny. Kościół po­
święcony został w roku 1734.

związani<
Słowian zwykliśmy sadowić zazwy­

czaj daleko od mórz i żagla.
A tymczasem, jak pisze dr Łakomy 

w broszurze: „Szłuka wojenna u pier, 
wotnych Słowian", już Ptolemeusz na­
zywa Morze Bałtyckie — morzem „sar 
mackim'* lub „wendyjskim", nad któ­
rym „Sarmaty*‘mieszkają. Najstarszym 
kronikarzom wiadomo, że Słowia­
nie już w najdawniejszych czasach 
posiadali potężną flotę tak handlową 
jak i wojenną i że byli „przemotnv- 
mi" na morzu, w co łatwe uwierzyć, 
skoro się uwzględni, że książę pomor- 
ski Racibórz popłynął do dalekiej 
Konghella w 250 okrętów, z których 
każdy mieścił po 55 wojowników i 2 
konie.

Słowianie nad Dnieprem budowali 
łodzie, sprzedając je Waregom nor- 
mandzkim. Przez Dunaj przeprawia­
li przvbywal’cych ze wschodu na- 
jezdników. W wieku XII u wszyst­
kich plemion nadbałtycko-słowiań- 
skich rozwinęło się rozbójnictwo mor­
skie. Uchodziło ono w jego oczach za 
zawód rycerski, gdyż było połączone 
z rozlicznymi niebezpieczeństwami 1 
trudami na morzu.

Poza tym czytamy u wszystkich kro 
nikarzy, że Słowianie byli najdziel­
niejszymi wioślarzami 1 sternikami. 
Barthold w .Geschichte der Hanse" 
twierdzi, te Słowianie stali się nauczy 
cielami Niemców i Duńczyków w sztu 
ce żeglarskiej. Słowianie też w staro­
dawnych czasach zaprowadzili żeglu­
gę na morzu Bałtyckim i oni też pier­
wsi zawarli stosunki handlowe z naro 
darni skandynawskimi. Według naj­
starszych kronikarzy angielskich An- 
głowie i Saksonowie przybyli do Bry­
tanii w „ciolis" co pochodzi od na­
szych czółen. Poza tym twierdzą, iż 
razem z Anglo-Saksonam; zawitała ob 
sługująca owe „ciolis" ludność sło­
wiańska.

Słowianie, jakby dwojąc naturę, ze- I 
spolili się z żywiołem płynnym jak 
żaden inny naród. Dlatego w końcu 
VI stylecia określił cesarz bizantyj-

Chcąc być bezstronnymi musimy 
niestety powiedzieć, że z czystością 
miasta jest bardzo, a bardzo nie w 
porządku. Więcej uwagi na tym od­
cinku 1 więcej dobrej chęci, a na 
pewno zyska na tym wygląd miasta 
i warunki higieniczne Wiele też do­
mów ucierpiało poważnie w czasie 
działań wojen Obecnie rzecz oczy­
wista, domy te grożą zawaleniem. 
A że tak jest, świadczy fakt, że w 
czasie ostatniej burzy część domu 
przy ul. Pocztowej runęła. Na szczę­
ście katastrofa ta nie pociągnęła za 
sobą ofiar w ludziach.

Przed rokiem ubolewałem nad 
niechlujnym wyglądem miejscowego 
kina. Widocznie szanowna kinofi- 
kacja nie wzięła sobie tego-do ser­
ca, bo — jak dotąd — żadnej zmiany.

T. M.■bbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbb 
Słowianie od wieków i na wieki

z morzem
ski Maurycy, w przepisach, jak się 
trzeba zachować wobec Słowian i An- 
tów pisze on: ....Mają zaś wprawę w
przeprawianiu się przez rzeki nad wszy 
stkich ludzi, a dzielnie trzymają się na 
wodzie, tak że czasem niektórzy na 
zwyczajnych zasadzkach według o- 
koliczności zanurzają się, trzymając 
ną głębi wody w ustach długie, w tym 
celu przyrządzone trzcinki, cańciena 
wydrążone, które sięgają aż do po­
wierzchni wody, leżąc zaś na wznak 
na głębi, oddychając przez takowe, 
wytrzymując przez wiele godzin, tak, 
iż pobytu ich nikt tam nie przypu­
szcza".

Wzrost przestępczości
w Niemczech

BERLIN (ZAP). Wzrost przestęp­
czości w Niemczech stale wzrasta. 
Wg. komunikatu amerykańskiego 
Zarządu Wojskowego w czerwcu za­
notowano w strefie amerykańskiej 
zwiększenie się wykroczeń przeciw 
zarządzeniom władz okupacyjnych o 
20%, natomiast w samej Bawarii o 
74% Głównie chodzi tu o nielegalne 
przekroczenie granicy Również za­
notowano wzmożenie handlu ezarno- 
rynkowego 1 paserstwa W Turyngii 
— jak oświadczył premier dr Paul 
— w jednym dniu zarekwirowano 
na granicy 800 ctr. ziemniaków, 
kilkaset cetnarów mąki i innych ar­
tykułów żywnościowych. Z 60 mle­
czarń w 36 stwierdzono nadużycia. 
Statystyka policji berlińskiej poda- 
je, że w czerwcu dokonano w samym 
Berlinie 11 100 kradzieży 1 oszustw 
na sumę 8 mil.marek. W ub roku 
w tym samym miesiącu zanotowano 
9 000 kradzieży. W Berlinie czynnych 
jest 90 policyjnych biur wywiadow­
czych.
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— Znajdzie pan tam polską rodzinę. Da 
mi pan adres i gwarancję, że dotąd tam 
mieszka i że na nią można liczyć.

— Sie zrobi. Na kiedy?
— Na jutro.
Nazajutrz mieliśmy metę przy granicy. 

By:a to „ciotka" Hamajdakowa z Ławoczna.
— Czy to pewna baba? spytaliśmy z nie­

pokojem
— Czy pewna? Panie, ona dlatego jest 

ciotka, bo ona mia'a tam pensjonat przed 
wojną. I dziewczynki... Ró.zne panowie tam 
przyje’dza'y. To co, to ona niema byćpewńa? 
To jest sama dyskrecja ta Hamajdakowa

— ...A pan tam z panią Zochą... co?
— Zamilcz pan,( zamilcz — podpiera się 

pod boki z gębą od ucha do ucha uradowany 
Komitka. — Pani Zocha była wtedy... ho, ho... 
jeszcze teraz niczego sobie... co?

Byle podsunąć się pod granicę — zwie­
rzy em się chłopcom Podobno przemarsz tej 
zimy jest wprost niepodobieństwem. Taka 
obstawiona.

— No dobrze, a co zrobić ze Stefanem? 
To kula u nogi po prostu .

— Niech idzie — orzekli bracia, jak co to 
w eb i raz kozie śmierć.

A tymczasem kupiony na dobre Komitka 
wrócił z Ławoczna i przywiózł wiadomości.

Jest tam Iwan Pietraszenko półukrainiec, 
ale ch op cięty na grosz. Szmugluje towar z 
Zakarpackiej Rusi. Ten podejmuje się prze­
prowadzić

Komitka. śmieszna figura na codzień, od 
wielkiego dzwonu, kiedy raz mu się zdarzy­
ło przydać w sprawie ważniejszej od kare- 
sów naoko r> spódniczek werkmistrzowej. stał 
Się niezastąpiony w informacjach. Raz jeden

jej mężowi, po. raz ostatni chyba Komitka 
mrugał porozumiewawczo i dał komunikat.

Nazajutrz wieczorem, z Frycem, w unifor­
mie dreptaliśmy na kolej. „PassierscheiTry" 
były oczywiście lewe. W momencie, kiedyś- 
my zjawili się na stacji, wyszła nie wiadomo 
po kie licho stara baba z dwoma pustymi 

I wiadrami na nosidłach. Fryc to spostrzegł, 
1 zaczął kręcić głową 1 wycofywać się z o- 
bietnicy. Przyparty do muru przesądny niem- 
czura zgodził się wreszcie wsiąść do pocią­
gu. Trzeba trafu, że do przedziału wszedł in- i 
ny bahnszuc, rozłożył się na ławce i dalejże 
pytać od niechcenia. A poco, a naoo, a 

i skąd...? , .
i Volksdojcz żyrował nas trochę.

Otworzona litrowa butelka nie tylko nie 
pomogła, ale rozigrała ciekawość inkwizy­
tora.

i — Po co to Polaki jadą nach Lawotschno? 
Ich will wtissen.

To był jeden z tych, co zaparł się języka 
dla kartek. . •

I Ale nam wódka skoczyła do czubów. 
Fryc skryta jucha szepnął — weżcie go na 
kawały.

i Nietrudno to poszło. Dowcipy szły jak z 
rękawa. Rubaszne, sołdackie, jurne...

! Przeciwnik leżał na ławce pokonany naj­
bardziej pokojową bronią, zanosząc się od 
śmiechu.

Bywają paroksyzmy szaleństw, bywają i 
uciechy. Na przestrzeni kilkudziesięciu groź­
nych kilometrów każde słowo wywoływało 
radość. Volksdojcz z naprzeciwka zapomniał 
wtrącać „verstanden" i „wissen sie", a nawet 
sam zaczął opowiadać kawały, a były topor­
ne i ciężkie jak on sam. Więc śmialiśmy się 
znów do rozpuku z jego głupoty, a on z nas, 
że się śmiejemy.

Kromprinz stał się następcą austriackiego 
tronu, i nim butelka pokazała dno, fakt nie­
dostarczenia nam paszportów uznaliśmy za 
godny nagany.

— Excelencja zdejmie łaskawie ten bą- 
czek z czapki.

I o dziwo. Rozbrojony atmosferą bezpo­
średniości, cz’onek partii S. D.. volksdeutsche 

' II klasy, Niemiec z urodzenia, odpina bączek 
z adlerem i miażdży obcasem aż chrupie.

pojechał, a wiedział wszystko: kiedy prze­
marsz, ile kosztuje od głowy, gdzie zasadzki 
i jak uniknąć patroli.

— Tylko-nie wiem jak wam się uda do­
stać do tego Ławoczna?

Bet długich krzyków wylosowano: w 
pierwszej transzy pójdzie Leszek ze Stefa­
nem. Lech, ch’op jak tur, z roześmianą kre­
sową gębą, miął dać „oko" na towarzysza. 
Zgodnie z tymi postanowieniami, nazajutrz 
pojechali obaj w lokomotywie. My mieliśmy 
ruszyć w ich ślad za dwa dni.

W międzyczasie skoczyłem do Lwowa 
wziąć nowe instrukcje w związku z zaostrze­
niem sprawy metropolity Szeptyckiego i 
band ukraińskich szerzących panikę na ca- 
*ym Podkarpaciu. Ze Lwowa też poszła do 
Warszawy radosna depesza, że „już".

Sk’adając pożegnalną wizytę leutnantow-i 
Mikloszowi z kontrwywiadu węgierskiego, 
przyjąłem z jego zaambarasowanych rąk list 
polecający „na wszelki wypadek" z podpisem 
jakiegoś Maloschka.

— A jak z transportem? nagabnąłem 
grzecznie.

— C'etait imposible... excusez— moi—pro­
szę wybaczyć, ale to było niemożliwe — tłu­
maczył konwencjonalnie, i polecał się w Bu­
dapeszcie. List bez głębszego namysłu wsa­
dzi em do portfelu.

W międzyczasie ściągnięty telegraficznie 
Sasza przyjechał w ostatniej chwili i dał 
adres bahnszuca Fryderyka Kromprinza, 
cz'onka partii S. D„ który chcąc zarobić na 
powojenne rozgrzeszenie dowiezie nas do 
granicy.

Volksdojcz ten mieszkał w Stryju.
Tego dnia ostatni raz jedliśmy pyzy u pa­

ni Zacharko, ostatni raz opowiedziałem film

Dojeżdżaliśmy do Ławoczna. Zapluty 
bahnszuc z naprzeciwka leżał jak kłoda.

— Teraz uwaga! Fryc przewiesił latarkę 
na brzuch. — Jakby co, to ja gadam, — bąk­
nął.

Z pociągu wysiada’o pięciu mężczyzn 1 w 
tej liczbie nas trzech.

Nie oglądając się na -nikogo, szybkim 
krokiem pośpieszyliśmy za latarką. Ktoś jud 
chciał podejść, ale sarkliwe „was willst du" 
naszego przewodnika utrąciło ten zamiar.

Minęlimy dworzec. Za nami słychać by­
ło jakieś męskie kroki, które zaciekawione 
niezwykłością wizyty wybiegły na próg, by 
się przekonać kto też to może być.

Kromprinz szedł szybkim krokiem i skupił 
się cały w milczeniu. Pod stopami chrupał 
śnieg. Mróz szczypał w policzki. Noc chyliła 
się ku świtowi. Jak okiem sięgnąć góry. Aż 
oczy bolą od ich bieli... coraz bliżej i jaskra­
wiej b’yszczy latarka na rampie. To węgier­
skie Organisation Todt wystawia wartę. Za­
spana wacha w kożuchach wystawiła pikę 
bagnetu, ale gromkie przekleństwo Frica 
kończące się na „du hund" osłupiło ją na 
tyle, że przeszliśmy bezkarnie mimo. Śnieg 
przestał chrupać. Za rampą nie było już 
ścieżki. Trzeba było, brodząc po kolana w 
opornym puchu iść szybko, by odbić się jak 
najspieszniej od kontrolnego: punktu. „Od 
kościoła trzecia chałupa w lewo w skos".

— ...Ta? ...nie ta. ani ta... o, ta! Raz, dwa, 
trzecia od kościoła, tak to chyba ta...

Pukamy.
Ktoś zaczął się skrzątać po izbie, zapaliło 

się światło, i nim przez otwarte już drzwi 
zdążyliśmy spytać, czy to Hamajdakowa, 
padlo przywitanie.

— No, nareszcie!
— A tamci poszli?
— Przedwczoraj.
— Doszli?
— Iwan wrócił i przyniósł od nich kar­

teczkę. żeby wypłacić.
— Aha!...
— Naparzę herbaty... a ino okna pozasła- 

niajcie — mówi stale szeptem usłużna 
„ciotka".

Kromprinz wziął mnie na stronę i zaczął per­
traktować.

(C. d. 04.
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HUMOR

Basia ciągnie, Lech popycha, 
Taka jazda nie jest cicha.

A któi to w tym samochodzie? 
To pan Asik jeździ codzie A.

Ach! Jak szczeka ta osoba! 
Tak jej jazda się podoba.

Raz dokoła, raz dokoła!
A pan Asik „Prędzej"! — woła.

Lecz wesoło w tym hałasie.
Jazda dalej! Panie Asie!

Jakor
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podstawa naszego pożywienia

Poszukajcie kolegi*

wiecznie niezadowolony
— Pawle, przeczytaj proszę: Na 

nasz los padła główna wygrana!
— Co, tylko jedna,

■asa

owa „oponafjMedż ^salLK

Dokąd? Dokąd to panowie?
Dzisiaj chcemy być w Krakowie.

BUMERANG"
Bumerang jest staną i prawie za­

pomnianą dzisiaj bronią ludOw au­
stralijskich, której używano w czasie 
polowań i na wyprawach wojennych.

Bumerang ma wyjątkową zaletę: mia­
nowicie po rzuceniu przez wprawne­
go wojownika trafia zawsze do celu 
i wraca do punktu wyjścia. Młodzież 
dawniejszej broni używa dzisiaj do za­
bawy.

Zainteresowani miotacze mogą 
sami sporządzić sobie bumerang, któ­
ry wyglądem nie jest absolutnie po­
dobny do prawdziwego, jednakże tym 
zmodernizowanym i bardziej prostym 
przyrządem można osiągnąć te same 
efekty. Należy przygotować dwie li­
stewki, które wiąże się na krzyż. Dłu­
gość „bumerangu" musi bezwarunk. 
wynosić o 1/3 więcej od szerokości. 
Trzymając jedno ramię „bumerangu" 
kciukiem i palcem wskazującym w 
ten sposób, aby poprzeczna listewka 
była dokładnie w położeniu pi ono 

, wym, rzucamy „bumerang" przed sie­
bie.

Nie zawrze od razu uda się nam 
rzut: trzeba dość długiej zaprawy i ca­
łego szeregu prób, aby umieć nale­
życie operować tym „bumerangiem". 
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Rozwiązanie zadania z n-ru 217 IKP.

Posiadacze rowerków mają niemałe 
zmartwienie, kiedy guma na jednym 
z kół ulegnie zniszczeniu. Niezawsze 
można od razu zdobyć nową „oponę". 
Jak sobie w takim wypadku poradzić?

Otóż na jprostszym wyjściem z kło­
potu będzie przyrządzenie nowej gu­
my. Ze starej dętki samochodowej wy-

cina się pasek oko+o 15 cm długi, sma­
ruje się oba końce klejem do gumy 
i naciąga się na puszkę, której średni­
ca jest mniejszą od koła wymagają­
cego nowego ogumowania. Kiedy klej 
dobrze przysechł, trzeba gumę dobize 
skręcić. W ten sposób otrzymany 
pierścień nakłada się na koło rower­
ku.

Ponieważ zabieg ten wymaga jed­
nak pewnego wysiłku, naleiźy wziąć 
śrubokręt 1 pray jego pomocy naciąg­
nąć gumę. Ważne jest, aby luźna kra­
wędź skręconej gumy znalazła się pod 
spodem na obręczy koła roweru. 
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JtÓDŹ gumową
Lato ma się ku końcowi, ale z ką­

pieli rżecznych na pewno większość 
młodzieży jeszcze nie zrezygnuje. 
Często na rzekach, jeziorach czy na­
wet stawkach widzi się młodziutkich 
kąpielowiczów, którzy swoje pierwsze 
kroki pływackie „stawiają" na dętce 
samochodowej. Wprawdzie nad mo­
rzem mała gromadka poszczycić się 
mogła posiadaniem specjalnych łodzi 
gumowych, bardzo praktycznych, wy­
godnych, ale i bardzo drogich.

Tańszym znacznie kosztem można 
więc dętkę samochodową przekształ­
cić w taką elegancką łódź, która speł­
ni to samo zadanie, co kosztowna łódź 
gumowa. Do budowy tej „łodzi" wy­
starczą nam 4 kije. Jak to widzimy na 
zdjęciu, jeden kij umocować naleiźy 
jako podpórkę do nóg. Z dwóch dal­
szych, które obciągamy materiałem, 

otrzymujemy ławeczkę, zaś z czwar­
tego zrobimy wiosło.

I z takiej łódeczki będzie uciechy 
co niemiara i pewność bezpieczeństwa 
duża.

fidfWHzdxi fcsj

Czytelniczka z Lubawy. — Pod­
biał sprzedać można w Spółdz. „Spo­
łem", Oddział Rolniczy, Referat Ziół, 
Bydgoszcz, Chodkiewicza 24. Tam 
też można uzyskać bliższe infor­
macje.

A. Hab., Bydgoszcz. — Sprawą już 
t wyjaśniliśmy.

— Moja tona bardzo hibl zwierzęta, 
a ponieważ gospodarz zastrzegł sobie 
w kontrakcie, te nie mogę trzy mat ani 
psów, ani kotów, więc kupiłem słonia.
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ZBOZE
Stodoły zapełniły się zbożem. War­

czą młockarnie, tryska ziarno, które 
po zmieleniu i wypieczeniu wędruje 
na stół w postaci chleba. Głodna ludz­
kość syci się aromatem świeżego pie­
czywa tak samo, jak ongiś przed ty­
siącami lat, gdy kamienne żarna ście­
rały na chlebną mąkę ziarno kłosów 
zbożowych.

Bo stara jest historia chleba, tak 
stara, jak i ludzkość. Kolebką zboża są 
strony dzisiejszej Persji, skąd przedo­
stało się ono przez Turcję i Kaukaz 
do Europy. Według najnowszych ba­
dań naukowych pszenica i jęczmień 
były uprawiane jeszcze w epoce ka­
miennej, 8 — 10 tysięcy lat temu nad 
Morzem Śródziemnym. Żyto przedosta­
ło się do Europy znad Morza Czarne­
go. Siady uprawy zboża we Francji 
sięgają do okresu ponad 5,000 lat. Cie­
kawy jest fakt, że żyto rosło w Azji 
jako chwast na łanach pszenicznych 
i dopiero w późniejszym okresie żyto 
wydzielono jako specjalną kulturę 
zbożową w Europie.

W najstarszych grobowcach babi­
lońskich i egipskich archeolodzy i in­
ni badacze znaleźli nieraz oprócz mu­
mii, również ziarna zboża. Zresztą 
różne freski 1 rysunki w grobowcach 
staro-egipskich wskazują nam bardzo 
jasno, jak powstawał w owych przed­
historycznych czasach chleb. O zbożu 
i Chlebie czytamy wiele w biblii a ba­
dania naukowe wykazały, źe 3000 lat 
przed narodzeniem Chrystusa uprawia 
no juź pszenicę w Chinach.

Chleba w starożytności nie pieczono 
z mąki, lecz z masy ześrutowanych 
ziarn. Placki, podpłomyki, pieczone na 
płycie kamiennej lub w gorącym po­
piele — to były początki chleba. Pro­
totypem tego chleba były również ma­
cę żydowskie, zresztą ten rodzaj pie­
czywa był znany wszystkim ludziom 
starożytnych czasów.

Chleb w postaci placków egzystuje 
po dziś dzień na Kaukazie, w Armenii, 
Persji. Placki skandynawskie Wikin­
gów, znajdowane w grobowcach, nie 
wiele różnią się od placków spożywa­
nych dziś jeszcze przez wiejską lud­
ność Norwegii czy Szwecji.

U Greków chleb żytni, jako poplon 
chwastowy, nie miał wzięcia, pierw­
sze miejsce tak u Greków jak i Rzy­
mian zajmowało pieczywo pszenne. 
Starożytny Rzym znał już chleb pie­
czony na kwasie (drożdży wówczas 
jeszcze nie znano). Naturalnie impor­
towano w większości pszenica była w 
Rzymie spożywana przez sfery patry- 
cjuszów, chlebem zaś żytnim, jęcz­
miennym lub plackami z prosa lub 
owsa karmił się plebs rzymski.

Że i w średniowieczu pieczywo 
pszenne było udziałem sfer uprzywi­
lejowanych, wspomina francuski au­
tor „Gargantuy" — Rabelais, kpiąc z 
chłopa, który hodując pszenicę na stół 
pański, sam musi opychać żołądek 
prosem.

Drożdże do wypieku chleba wprowa 
dził przemysł browarniczy. W r. 1666 
fakultet medyczny w Paryżu wydał 
orzeczenie, dyskwalifikujące użycie

Ilu Żydów znajduje 
się w Austrii?

BERLIN (PAP). W Austrii przeby­
wa obecnie komisja specjalna ONZ 
do spraw Palestyny. Komisja uzyska­
ła następujące dane co do ilości Ży­
dów w Austrii.

Spośród 34500 uchodźców żydow­
skich na terenie Austrii, 31400 znaj­
duje się w obozach 3100 poza oboza­
mi. Największa ilość uchodźców — 
koło 300 tys. — jest ześrodkowana w 
strefie amerykańskiej. W strefie bry­
tyjskiej podobno znajduje się tylko 
jeden obóz, w którym -mieści się 
1784 uchodźców, 

drożdży do ciasta, gdy sławetna ów­
czesna nauka uznała drożdże, jako 
produkt procesu gnilnego, za niezdro­
we. Mimo to, drożdże, czyniące pie­
czywo lekkim i puszystym, przyjęły 
się rychło w całym świecie.

Jeżeli chodzi o podział Europy pod 
względem spożywania gatunków chle 
ba. to przed wojną cały zachód od 
Renu konsumował pieczywo wyłącznie 
pszenne. Niemcy a dalej na wschód 
Polska i Rosja przechodziły do spo­
żywania więcej żytniego, niż pszen­
nego pieczywa.

Około 500 mil. Europejczyków, A- 
merykanów i narodów Indyj żywi się 
przeważnie pszenicą, około 580 milio­
nów Azjatów zaś karmi się ryżem. 
Około 200 milionów ludu spożywa 
chleb żytni, nie mówiąc o kukurydzy, 
prosie, jęczmieniu i kaszy tatarczanej, 
które uzupełniają jadłospis ludzkości.

Alicja Łukasikowa

X S P <RT
POZNAN (G). Wyniki pierwszego 

dnia ogólnopolskich igrzysk kolejo­
wych w Poznaniu przedstawiają się 
nast.: wyścig kolarski na trasie 100. 
km wygrał 1. Wrzesiński (W-wa) w 

'Czasie 2,48.46; 2 Kluj (Poznań)
2,48,47; 3. Migoś (Poznań)

W konkurencjach lekkoatletycz­
nych w biegu na 100 m panów pierw­
sze miejsca zajęli: w pierwszym 
przedbiegu Dunecki (Gd) 11,5, w II 
przedb. — Szymoszyk (Katowice) 

I 11,7, w III przedb. — Lipski (W-wa) 
11,6, w IV przedb Barecki (Kat.) 11.8 
Kula pań — 1 Sinoracka (Gd) 10,25, 
2. Dobrzańska (W-wa) 9,81, 3. Brzeź- 
niowska (Poznań) 9,66. Bieg 60 m 
pań: I przedbieg — Białkowska 
(Kraków) 10,4, II przedb. — Broczek 
(Gd) 8,6, III przedb — Górecka 
(Kat.) 8,7. Sztafeta 4 X 100 m pań: 
I przedb. 1 Poznań w czasie 55,6, 
2. Kraków — 58.0. II przedb — 
Wrocław 1,06,4 W sztafecie tej 
Szczecin i Katowice zostały zdyskwa­
lifikowane. Skok w dal panów: 1 
Adamczyk (W-wa) 6,98, 2. Hoffman 
(Poznań) 6,67, 3 Szymoszyk (Kat.) 
6,48 100 m pań: I przedbieg Wi.stow- 
ska (Poznań) 13,5. II przedb Broczek 
(Gd.) 13.1; 200 m panów I przedb. 
Dunecki (Gd) 24,0, II nrzedb. Lipski 
(W-wa) 24.1, III przedb Szymoszyk 
(Kat.) 24,4. Oszczep panów — 1. 
Kornalewski (Gd) 46.03. 2 Hoffman 
(Pznań) 45.50. 3 Matusik (Kat ) 45 22. 
200 m pań: I przedb Dobrowolska 
(Poznań) 29.3, II przedb Wistowska 
(Poznań) 28,5. Sztafeta nanów 4X100 
I przedb Katowice — 48.7, II przedb 
Wrocław — 49,2. Skok wzwyż pa­
nów 1 Adamczyk (Wrocław) 1,75, 
2 Olszewski (Gd.) 1.65. 3 Tuzik 
(Szcz ) 1,60 Adamczvk próbował dwa 
razy wysokość 1.80. jednak lekko 
stracił 1 Zrezygnował z dalszych 
skoków Dysk nanów — 1 Hoffman 
(Poznań) 42,92. 2. Dunecki (Gd) 
40.43. 3 Krzyżanowski (Poznań) 39.72 
400 m panów- I przedb — Kubecki 
(Gd.) 56.0. II przedb Lipski (W-wa) 
53.4. III przedb Szymoszvk (Kat) 
56.0. IV przedb Zaborowski (Pozn) 
60.0 Kula panów: 1 Krzyżanowski 
(Poznań) 12.69. 2. Hoffman (Poznań) 
12.47. 3 Adamczyk (Wrocław) 11.73

Piłka nożna Gdańsk — Łódź 5’0 
(3:0). Poznań — Katowice 4:2 (4:0). 
Lublin — Olsztyn 2:0 (0:0), Gdańsk 
— Olsztyn 3-1. Warszawa — Szcze­
cin 5:1, Lublin — Łódź 4:2.

— Czym chciałby pan zostać po 
wyjtciu z więzienia?

— Dyrektorem więzienia!

Piłka siatkowa panów: Olsztyn — 
Łódź 2:1, Poznań — Szczecin 2:0, 
Katowice — Lublin 2:1, Kraków — 
Warszawa 2:0. PPka siatkowa pań: 
Katowice — Kraków 2:0, Gdańsk — 
Wrocław 2:0, Lublin — Warszawa 
2:0, Poznań — Szczecin 2:0. Piłka 
koszykowa panów: Gdańsk — War­
szawa 48:17 (17:9), Lublin — Kato­
wice w o., gdyż przy stanie 22:5 Ka­
towice zrezygnowały z dalszej gry, 
Poznań — Olsztyn 67:16 (45:6).

O mistrzostwo w piłce wodnej
BIELSKO. W rozgrywkach o mi­

strzostwo Polski w piłce wodnej 
uzvskano następujące wyniki: Po­
lonia (Bytom) — Elektryczność 2:1; 
Polonia (Bytom) — San 2:1; Craco- 
via — Elektryczność 6:2; Cracovia — 
Pogoń (Katowice) 3:3; KSZO — Po­
goń 1:0; KSZO — San 5:4.

—IIEŁA sportowa
W niedzielę, dnia 17 bm. odbędą 

się na terenie całego kraju następu­
jące ważniejsze imprezy sportowe:

Wrocław — kolarskie mistrzostwa 
Polski na torze.

Łódź — mecz piłkarski o puchar 
śp. Kałuży Łódź — Śląsk.

Warszawa — mecz piłkarski o pu­
char śp. Kałuży Warszawa—Kraków.

Gdańsk — mecz piłkarski o puchar 
Ziem Odzyskanych Gdańsk — Dolny 
Śląsk.

Bydgoszcz — mecz piłkarski o wej­
ście do Ligi Polonia (Bydg.) — Lechia.

Jarosław — mecz piłkarski o wej­
ście do Ligi Jarosławski KS — Tar- 
novia.

Poznań — igrzyska sportowe ko­
lejarzy.

Świdnica — igrzyska sportowe me­
talowców.

Zabrze — igrzyska sportowe gór­
ników.

Łódź — igrzyska sportowe włók­
niarzy.

Chorzów — igrzyska sportowe che­
mików.

Toruń — igrzyska sportowe cu­
krowników.

Szczecin — igrzyska sportowe poeto 
towców,

i
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Wiesie® manifestacja
Chrześcijańskiej Młodzieży Robotniczej

Kcttietettcia muzyczna
w Warszawie

W Paryżu odbywają się co rok 
zjazdy związku „Chrześcijańskiej Mło 
dzieży Robotniczej" JOC (Jeunesse 
Ouvriere Chrćstienne) Katedra Nó- 

! tre Damę i plac przed nią służą jako 
wspaniałe tło tej podniosłej manife- 

| stacji.

W dążeniu do uporządkowania 
dziedziny ochotniczego ruchu mu­
zycznego w Polsce i pragnąc wypra­
cować plan zapewniający jej odpo­
wiedni rozwój, Centralny Instytut 
Kultury w Warszawie zwołał ogól­
nopolską konferencję, na której 
wystąpią z referatami najwybitniej­
si specjaliści, jak: J. Swatoń, prof. 
B. Rutkowski, prof. S. Osmołowski, 
dr Z. Lissa, E. Rudnicki, A. Wyle- 
iżyński, M. Bechczyc-Rudnicka, .H

Gołębiowski, mgr J. Sobieska, T. 
Ochlewski, M. Zawadzki, E. Wrocki, 
J. Lasocki, H. Lewandowska-Kowa- 
lewska, J. Miketta i dyr. A. Jabłoń­
ski. Nadto zostali zaproszeni na 
konferencję wszyscy zasłużeni dzia­
łacze w ruchu ochotniczym w licz­
bie kilkudziesięciu osób.

Konferencja odbędzie się w 
Szklarskiej Porębie Średniej w 
gmachu Ośrodka Szkoleniowego 
C. I. K.

■»>
I

Pobudka Chrz. Młodz. Rob. na placu przed katedrą przy Iwiefle pochodni.

Oddziały Chrz. Młodz. Rob. wkraczają do katedry Notre Dame.

Coś nie coś o grzybach
Rozpoczyna się sezon grzybów, po­

święcimy więc kilka słów tym smakoły 
kom, których ani siać nie potrzeba, 
atu specjalnie hodować, a jednak 
zbierać ich można wiele na zimowy 
pożytek kulinarny.

Bez słońca -roślina nie może wy­
produkować i przyswoić sobie soków 
odżywczych. Nie mogą się obejść .bez 
światła również i grzyby, toteż w gę­
stwie ciemnych lasów grzyby nie ma­
ją należytych warunków rozwoju.

Grzyby właściwie nie są rośliną, 
ale owocem delikatnym, podziem­
nych tkanek. Dlatego też nifr wolno 
bezmyślnie wyrywać całego grzyba z 
ziemi, gdyż niszczy to tkanki grzybni; 
trzon grzyba należy lekko odciąć no­
żem, nie naruszając grzybni, która 
wytworzy nowe owote.

Grzyby w wielkiej ciemności wyra­
stają na długim trzonie, ale kapelusz 
grzybowy jest nikły a to z braku 
światła.

30 TYSIĘCY JUNAKÓW
zaprawia się w pracy na roli i dla jej obrony

14 obozów w 14 województwach zainaugurowało 
kursy wyszkolenia Przysposobienia Rolniczo 
_______ ______ Wojskowego _____________

Sępolno, w sierpniu.' kiej MRN — Giemski, przedstawi- 
| ciele prasy i wielu innych.

Zbliża się czoło defilady. Pro­
wadzi ją komendant obozu, mjr 
Wawrzyniak. Za nimi zastępca do 
spraw polit.-wychowawczych i in­
struktor propagandowy. Za orkie­
strą szef wyszkolenia wojskowego 
kpt. Bociek i kompania honorowa 
pod dowództwem por. Tarnowskie­
go. Teraz maszerują kompanie, po 
jednej z każdego reprezentowanego 
tu powiatu, których jest 9 (Bydgoszcz, 
Toruń, Chełmno, Inowrocław, Włoc­
ławek, Szubin, Wyrzysk, Sępolno i 
Brodnica). Na czele kompanii, po 
bokaęh plutonów, maszeruje kadra 
wyszkoleniowa: podchr ążowie z łódz­
kiej szkoły oficerskiej wyszk. polit.- 
wych. Dowódcą całości jest kpt. 
Guzy. Publiczność przyjmuje defilu­
jących zasłużonymi oklaskami.

Po defiladzie zwiedzamy obóz. 
Uderza porządek, ład, czystość — 
przyznajmy otwarcie — tak wzoro­
wa, jakiej się nie spodziewaliśmy. 
Widać, że czuwa tu oko prawdziwe­
go żołnierza. Zwiedzamy solidne 
drewniane baraki poszczególnych 
kompanii. Drogi wewnątrz obozów 
wyłożone cementowymi płytami, 
stopnie schodów murowane. Dużo 
kwietników i trawników. Przed po­
szczególnymi barakami szereg mi­
sternie z kamieni i tłuczonej cegły 
zaimprówiz. obrazów symbolicznych. 
Zwracają uwagę mapy szlaków I 
i II Armii WP. Kompania z po w.

Dzień święta Wniebowzięcia NMP, i 
dzień 15 sierpnia, był w całej Pol­
sce dniem inauguracji tegorocznych 1 
obozów państwowej akcji przysposo­
bienia rolniczo-wojskowego. W dniu 
tym w 14 wojew. Rzplitej otwartych 
zostało tyleż obozów, w których w 
dwóch 2-tygodn. turnusach uczest­
niczyć będzie łącznie 30.000 juna­
ków — synów polskiej wsi, synów 
ludu, który objął w swe władanie 
rodną polską ziemię.

~W 14 województwach rozpoczęć 
się praca nad przekazaniem młodym 
chłopcom wiedzy rolniczej i wojsko­
wej — jednej i drugiej przez wy­
kwalifikowanych wykładowców i in­
struktorów.

Wybieramy Sępolno Kraińskie 
świadomi, że tak, jak ten obóz, wy­
glądać będą i inne. Z pewnością na 
wszystkich obozach panuje ten sam 
zapał do pracy, ten sam entuzjazm 
i — chyba — wszędzie — te same 
będą plony akcji szkoleniowej.

Postawa 720 chłopców chwyta za 
serce. Zaledwie dwa dni — wprost 
od kosy, wprost z obory przybyli tu 
junacy, maszerują już nieźle, są kar­
ni, chętni do zajęć obozowych. Ale 

1 bardziej jeszcze chwyta za serce ich 
postawa moralna, ich wola niezmar- 

j nowania dwóch tygodni, które w 
efekcie mają dać ,im pewną jui 
określoną rolę; rolę przodowników 
najmniejszych grup młodzieży wiej-

| Przv naukowych badaniach kultur ’kl®1> k^ przekazywać mają zdo- bydgoskiego pod dowództwem byd- 
I grzybowych i naświetlaniu ich róż- J>ytą wiedzę rolniczą i tę wiedzę, goszczanina ppor. Horszynskiego, pa- 
I nokolorowym światłem okazało .ię, któr* •>“ n® Ws“lkl wypad®k ~® swej stolicy. Przed swym
1 iż światło niebieskie najlepiej wpły- uczyniłaby ich zdolnymi do obrony i budynkiem mieszkalnym są starań-| 
wa na rozwój grzybów, a światło skiby.• .. , . . . » innurriił-ma ’

nie sporządzone symbole kompanii: 
herb m. Bydgoszczy, ścigacz, czołg 
i odznaczenia wojskowe. Rozmawia­
my z nimi i fotografujemy się. Sym­
patyczny dowódca kocha swych 
chłopców, a oni jego.' Wszyscy ra­
zem zaś — Bydgoszcz. Chętnie więc 
spełniamy ich życzenie: „kompania 
bydgoska pozdrawia swych kolegów 
i całe spo’eczeństwo grodu i powiatu 
nad Brdą!"

W jednej ze stołówek odczytujemy 
„menu". Jedzenie jest obfite i dobre 
(śniadanie: chleb ze smalcem i kawa, 
obiad: grochówka, gularz z kapustą 
i kartofle; kolacja: zupa jarzynowa, 
chleb i kawa).

Gdzie indziej zapoznajemy się z 
porządkiem dnia: godz. 6 — pobud­
ka, toaleta, 15 min. gimnastyki, mo­
dlitwa, śniadanie i apel; g. 8 — 13 
zajęcia; godz. 13 — 15 — przymuso­
we spanie; do g 16,30 — dalsze za­
jęcia; g. 17 — rozkaz; g. 17 — 18,30 
kolacja, poczerń dalsze zajęcia świe­
tlicowe, apel i capstrzyk.

Po wspólnym żołnierskim obiedzie 
następuję właściwe otwarcie kur­
sów. W cieniu leśnych drzew, któ­
rymi otoczony jest obóz, siadają set­
ki junaków. Po ich bokach, na ła­
wach goście Otwarcie obozu ogra­
nicza się do szeregu przemówień, 
których tenorem jest idea junacka 
i cel obozów.

Kilku z mówców wznosi okrzyk 
na cześć Rządu RP. pada również 
serdeczne życzenie, aby junakom w 
pracy ich poszczęścił Bóg. Uroczy­
stość kończy hymn narodowy i 
„Rota".

Rozpoczęła się szara, dwutygodnio­
wa praca, która wydać ma obfite 
plony. Gdy junacy opuszczą obóz 
uczynią to po to tylko, aby ustąpić 
miejsca swym kolegom, przeznaczo­
nym na drugi turnus.

cżerwone w ogóle nie działa na ich 
wegetację. Dalsze badania wykazały, 
iż światło można zastąpić delikatnym 
poruszaniem młodych grzybków, któ­
re lekko wzruszone źdźbłem trawy 
lub słomy, wyrastją w okazałe grzy­
by. Najrozmaitsze zatem robaczki, 
pełzające w pościeli liści i mchów 
leśnych spełniają rolę grzybowego 
kultywatora i zastępują poniekąd 
światło.

Niezbadana jest tajemnica symbio­
zy świata roślinnego i najrozmait­
szych żyjątek — owadów, które speł­
niają jednak najrozmaitsze funkcje, 
biologicznie potrzebne 
nej egzystencji

Alicja

dla ich współl-

Łukasikowa

KRYKIET
narodowa gra angielska

. Sezon krykietowy rozpoczął się w 
Anglii w map i trwać będzie aż do 
nastania mrozów.

Krykiet stał się tam od dawna grą 
narodową i opzostanie nią zapewne na 
zawsze. Jest on typowym sportem 
angielskim i odpowiada najlepiej upo­
dobaniom i naturze mieszkańców 
wysp brytyjskich.

W jedenastkach krykietowych wi­
dzi się często obok siebie ludzi róż­
nych klas społecznych Mecze krykie- 
towe rozgrywane, są prawie co nie­
dzielę na boiskach sportowych, na 
plażach szkolnych, na zielonej wiej­
skiej murawie między poszczególny­
mi zespołami miast i wsi angielskich.

Początek krykieta wywodzi się od 
saksońskiego „creag'a", który był 
grany drewnianym palantem. Różne 
wzmianki o tej grze znajdują się w 
angielskich kronikach i literaturze z 
czasów -króla Edwarda I (1300). W 
swoim czasie gra ta była bardzo źle 
widziana z powodu, rozgrywania me­
czów w niedzialę. Jak wiadomo, u- 
pr*wianie gier sportowych w dm

I świąteczne uchodziło wówczas za 
grzech. Stąd też następująca wzmian­
ka w jednej starej księdze!

—■ „Maidstone (w Kent) jest bar- 
| dzo bezbożnym miastem. Widziałem 
tam maurvtadski taniec, grę w piłkę, 
krykieta i wiele innych sportów, u- 
prawianych jawnie i publicznie w 
Dniu Pańskim".

Od roku 1791 czołowe stanowisko 
w krykiecie zajmuje w Anglii Maiy- 
lebone Cricket Club. W r. 1814 rozbił 
on swą główną kwaterę na polu w 
St. John's Wood w Londynie, które 
jest znane dzisiaj w całym świecie 
pod nazwą „Lord's"

Pierwszoklasowy krykiet w Anglii 
można zobaczyć głównie na meczach 
międzynarodowych. Tradycyjne me­
cze między Anglią i Australią są tak 
słynne i popularne, że stają się atrak­
cją światową.

Anglicy kochają krykiet i nie po­
przestał ą na przyglądaniu się pierw- 
szoklasowym spotkaniom, uprawiając 
ten rodzaj sportu przez całą wiosnę, 
lato i jesień, aż do nastania mrozów.

Pracę obozową Inauguruje Msza 
św. połowa. Z Bogiem poczęta pra­
ca — jeżeli służyć ma ona Dobru — 
zawsze liczyć może na błogosła­
wieństwo. Na dużym stadionie sępo- 
leńskim stanęły w zwartych karnych 
szeregach, ustawionych frontem i bo­
kami do pięknego, ufundowanego 
przez miasto, polowego ołtarza, kom­
panie junackie. Jest ich siedem. 
Spośród nich wybrano jedną, która 
tworzy kompanię honorową. Dzierżą 
oni swe karabiny, jak dojrzali już 
żołnierze. Chłopy na schwał. Rosłe, 
silne i opalone. Obok kompanii sto­
ją ich instruktorzy wojskowi. Try­
buny wypełnione są społeczeństwem.

Podczas Mszy św., 
przez ks.
Więcborka, gra orkiestra Ochotni­
czej Straży Pożarnej z Sępolna 
śpiewa chór junacki. Podniosłe i peł­
ne nadziei, że nie padły na nieuro­
dzajny grunt, są słowa kapłana.

Po Mszy św. na podium, przed 
którym defilować będą kompanie, 
zbiera się starszyzna i goście. Jest 
ich dużo. Są pp.: dyr. Państw Urz. 
WF i PW w Bydgoszczy — major 
Matuszewski — jako bezpośredni 
zwierzchnik obozu, przewodn. WRN 
poseł Jachowicz, pos. Domański, de­
legat Min. Obrony Narodowej — 
mjr Chojnacki, prezes Urz. Ziem­
skiego — Ceceniowski, woj. insp. , 
PRW — Wiercą, wizytator szkół roi- ■ 
niczych — Czapski, delegat Woj.' 
Rady PW i WF — mjr Lilek, nacz.! 
wydziału — Mikita, starosta sępo- 
leński — Czernicki,, prezes chojnic-

odprawionej 
wik. Bartkowskiego z

i

Oryginalna wieś
W Szwajcarii znajduje się bardzo 

dziwaczna wiei, do której można się 
dostać jedynie przy pomocy 180-me- 
trowej drabiny sznurkowej. Zapyta­
cie, dlaczego? Otóż leży ona na nie­
dostępnym szczycie górskim, na któ­
ry nie ma żadnego dogodnego wej­
ścia. Ciekawe, jak też czują się mie­
szkańcy wsi, tak zupełnie odciętej od 
iwiata?

Murskl

Na zdjęciach: od góry po lewej jedna z kompanii junackich defiluje przed 
władzami; po prawej — pięknie udekorowany kosztem Zarządu Miejskiego 
i przy udziale pafi z PCK ołtarz połowy (przy ołtarzu ks. Bartkowski da 
Mszy św. służą junacy). Środkowe zdjęcie przedstawia 5 kompanię PRW. 
rekrutującą się z młodzieiy powiatu bydgoskiego. Dolne zdjęcie _  kata*

parua honorowa pod bronią w czapie defilady,
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Katolicki: Rocha.
Słowiański: Jaczewoja.
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BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
t ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 

Arkadami, lei 24-29)

♦ (a) Treningi sekcji bokserskiej 
KS ZWM „Zryw" odbywają się w 
każdy wtorek i piątek od godz 19 
w sali przy ul. Marcinkowskiego 3

♦ (a) Państwowe Gimnazjum i Li­
ceum dla Dorosłych (powyżej 18 lat 
— I—II semestr, 19-u — III—IV 
sem., 20-u — V, 21 — VI sem), PI. 
Wolności 9. Wpisy od 18—20 sierp­
nia od g. 11—14. Przed!ożyć: me­
trykę, dowód osobisty, ostatnie 
świadectwo szkolne, ew. zaświad­
czenie pracy. Egzamin wstępny 1 
września br. ód godz. 9.

Kolonie letnie 
w Nieżychowie 

(in) Bydgoski oddz. PCK zawiada­
mia wszystkich rodziców dzieci prze­
bywających na kolonii letniej PCK 
w Nieżychowie, (pow. Wyrzysk) że 
uroczyste zamknięcie kolonii odbędzie 
się w czwartek 28 bm. o g. 14. Dzie­
ci zostaną przewiezione do Bydgo­
szczy samochodami PCK na ul. Dwor­
cową 100 około g. 18.

Dwie ofiary 
ruchu kołowego

BYDGOSZCZ (pik) W ub. sobotę 
zanotowano dwa wypadki, spowodo­
wane wzrastającym z dnia na dzień 
ruchem kocowym

I tak 7-letni chłopczyk, Janusz 
Bożko, zam. przy ul Dworcowej 55/2, 
uderzony został przez tramwaj. 
Upadłszy na bruk, chłopiec doznał 
ciecia na czole, dugości 3 cm Wypa­
dek zdarzył się w okolicy posesji 
nr 51.

Podobnemu wypadkowi uległ pra­
cownik fabryki „Alfa", Jan Dukow- 
ski, zam przy ul. Pięknej 13 Naje­
chany przez samochód-Dukowski, do­
znał lekkich, na szczęście, kontuzji

Obie ofiary ruchu przewiezione 
zostały do szpitala miejskiego na 
Bielawkach, gdzie zostały opatrzone

Kurs
szkolenia szybowcowego

BYDGOSZCZ (a) W miesiącu 
wrześniu rozpoczyna się nowy kurs 
szkolenia szybowcowego w Ośrod­
ku Szkolnym Szybownictwa w For­
donie. Kierownictwo Oddz. Lotnic­
twa Cywilnego dążąc do spopulary­
zowania sportu szybowcowego wśród 
najszerszych rzesz mo’dzieJy. przyj­
muje już zgłoszenia kandydatów i 
udzjela Informacji. Zgłoszenia na­
leży kierować do Oddzia’u Lotnic­
twa Cywilnego Al. 1 Maja 92.

Współpraca sanitarna 
wojska z PCK

(in). Zastępca dowódcy bydg. jed­
nostki lotn. mjr Cwalina i lekarz tej 
jednostki mjr dr Kozołwski -złożyli w 
biurze bydg. oddz. PCK oficjalne o 
świadczenie o współpracy na polu sa­
nitarnym z PCK na terenie pow byd­
goskiego. W każdym tygodniu do 
miejscowości wskazanej przez PCK 
nie mającej lub zbytnio oddalonej 
•>d lekarza będzie dojeżdżać 1 udzie 
lać bezpłatnych porad lekarz wojsko­
wy dla biednej ludności z tym, że 
PCK da personel/ sanitarny i lekar­
stwa.

Pierwszy wyjazd ekipy wojskowej 
odbędzie się w dniu dzisiejszym do 
Sicienka. Piękny gest naszego wojska 
docenia należycie całe spoleczńestwo 
bydgoskie.

Ostateczny termin zapisów 
na kurs PCK

(in). Ostateczny termin przyjmowa­
nia zgłoszeń i zapisów- na półroczny 
kurs pielęgniarsko-sanitarny sióstr po 
gotowia PCK mija w dniu 25 bm 
Kandydatki do przyszłej służby zdro­
wia odpowiadające wymaganym wa­
runkom winny złożyć do tego dnia 
w bydgoskim oddzielę PCK podanie 
z własnoręcznie napisanym życiory 
sem metrykę urodzenia (wiek od 20 
do 30 lat), świad. ukończenia przy­
najmniej II klasy gimn. świad zdro­
wia wystawione przez lekarza urz. 
stwierdzającego zdolność do'pracy sa­
nitarnej, świad. moralności i 2 foto­
grafie.

Po otrzymaniu pozytywnej odpo­
wiedzi kandydatki otrzyma ją szcze- 
głowe informacje. Mieszkanki Byd­
goszczy ■ na mocy pozwolenia Min 
Zdrowia będą mogły uczęszczać na 
wykłady i praktykę mieszkając u sie 
bie zaś kandydatki z terenu woje­
wództwa muszę zamieszkać w inter­
nacie.

Nawozów sz|umc-n nie zabraknie 
। z obrad pnw |

BYDGOSZCZ (tim) 31 posiedzeniu 
Powiatowej Rady Narodowej, odby­
temu w sali posiedzeń Starostwa Po­
wiatowego, przewodniczył prezes 
PRN p. Maćkowski.

Na wstępie obrad wezwał on obec­
nych do powstania i uczczenia 1-mi- 
nutową ciszą panąięci zmarłego rad­
nego śp. Mikuckiego z Koronowa Z 
kolei na wniosek SL dokooptowano 
do rady nowego członka p Zyska, 
który wszedr na miejsce opróżnione 
przez p. Motałę. Wiele uwagi po­
święcono sprawie nawozów sztucz­
nych. Przedstawiciel Pow. Spółdz 
Roln.-Handl. p. Weckwert przedsta­
wił zgromadzonym dane i możliwości 
zasilenia powiatu w konieczny dla 
rolnika nawóz sztuczny Zapewnił on 
że w przeciwieństwie do roku 
ubieg'ego, w którym odczuto pewne 
braki na tym odcinku, w bież se­
zonie jesiennym dostawy i remanen­
ty z poprzednich zapasów pokryją w 
zupełności zapotrzebowanie. Jeżeli 
chodzi o zapasy nawozu, to spółdziel­
nie posiadają ich pewne ilości i ma­
ją zapewnione dostawy saletrzaku, 
azotniaku, superfosfatu i tomasyny. 
Nie tak pomyślnie przedstawia się

Absolwenci Liceum Elektrycznego
wzmacniają kadry techników-elektryków

BYDGOSZCZ (es). W sali Liceum 
Elektrycznego w Bydgoszczy odbyła 
się wczoraj uroczystość wręczenia 
świadectw maturanlych 34 absolwen­
tom, którzy w skróconym czasie nie­
spełna 12 miesięcy opanowali materiał 
3-letniego liceum zawodowego.

Uroczystość zgromadziła grono wy­
kładowców z zasłużonym pedagogiem 
dyrektorem liceum p. Siemirackim na 
czele, dyr. elektrowni inż. Helmana, 
przedstawicieli prasy, prezesa komi­
tetu rodzicielskiego — Barchego, ab 
solwentów i ich znajomych.

Na wstępie do opuszczających mury 
uczelni absolwentów, których wiek w 
licznych wypadkach zbliżał się do 
wieku młodszych nauczycieli, przemó­
wił w kilku do serca płynących sło­
wach p. dyr. Siemiradzki stwierdza­
jąc trudności, w jakich odbywa1' -ni 
naukę, którą pogodzić musieli z ko­
niecznością wykonywania pracy zawo­
dowej. Z kolei przemówił dyr. Hel­
man, aby oddać głos jednemu z pro­
fesorów — inż. Makowskiemu, który 
rozdanie świadectw rozpoczął życze­
niem. aby utorowały one ich właści­
cielom drogę do wyższych studiów. 
Świadectwa dojrzałości otrzymali pp.: 
Wiktor Bakalus, Alfred Bielawa, Jó­
zef Błaszkowski, Hieronim Ćwik, Jerzy 
Demont, Marian Dudzik, Jan DziwurS, 
Ludwik Brzozowski, Władysław Doł- 
żyński, Aleksander Gemski, Kwiryn 
Janiszewski, Mirostław Jasiński, Be­
nedykt Kaczorowski, Maciej Kasper­
ski, Adam Koman, Czesław Korale- 
wicz. Jan Karasek, Franciszek Kret- 
kiwski. Zdzisław Lachowski, Zdzisław 
Mędlewski, Alojzy Młodzikowski, Ig­
nacy Morzuch. Zygmunt Nalazek, Ed­
mund Pawluk, Mieczysław Sybilla, Ed­
ward Siemiątkowski, Józef Śledź, Hen­
ryk Windorbski Wfcadysław Zawadz­
ki, Kazimierz Zwierzchlewski, Józef 
Ruhnke, Władysław Włodarczak i Al­
fons Roskosz.

(pik). Pewien niewykryty dotąd 
amator rowerów skradł z przed gma­
chu ewidencji ludności (Nowy Ry­
nek rower damski (nr 3931) na szko-. 
dę Antoniego Bednarskiego.

za ich szczere wysiłki i złożył jedno 
cześnie w im. firmy na ręce prez 
Twardzickiego czek na 20 tys. z: jako 
cegiełkę pod przyszły teatr w Byd 
goszczy. Prezydent, wyrażając ser­
deczne podziękowanie za hojny dar 
przemówił również w ciepłych sło­
wach do robotników podkreślając mo­
ment. że ich praca dla sierot mają­
cych przebywać w tym d -mu. jest 
również pracą dla Polski. ,2yjcie i 
pracujcie dla naszej dobre; Ojczyzny 
— zakończy!, prezydent. Z kolei prez. 
Twardzicki wyraził słowa uznania dla 
niestrudzonego inż. Węglortt i zapo­
wiedział że budowę tak o zek.wane- 
go teatru rozpoczme się w najbliższy 
poniedziałek. Miłą uroczystość zakoń­
czyły krótkie przemówienia ini. Wę- 
glorza i robotników wyraża jącyh 
chęć do dalszej, gorliwej pracy dla 
dobi Odrodzonej Ojczyzny.

Przyszły „Dom Dziecka" może się 
naprawdę poszczycić dotychczasowy­
mi wynikami prac, prowadzonymi pod 
kierownictwem inż. Węglorza. Robot 
nicy nie żału ją trudów i ich to zasługą 
jest tak szybkie „wieńcowe".

rze Płynąc wzdłuż półwyspu Helskie 
go po stronie otwartego Bałtyku ło­
dzie dotarły do portu we Władysła­
wowie.

Specjalną atrakcją dla uczestników 
obozu były rejsy nocne (dla ochotni 
ków) do Sopotu i Wielkiej Wsi które 
ze względu na bezwietrzną pogodę 
trwały do 26 godzin.

Ogniskiem harcerskim na'ktdrym 
zebrąjo się dużo letników i miejsco­
we! ludności bydgoskie wilki mor­
skie1 pożegnały słoneczną Jastarnię z 
którą związała ich sympatia Powrot­
na droga rozpoczęła się 1 sierpnia 1 
trwała pełnych dziewięć dni. Na Wi­
śle która w tvm czasie wykazavwa2a 
bardzo niski stan wody harcerze za­
poznali się z ciężką pracą na holow 
nikach wiślanych. Tutai podkreślić na 
leży obywatelski stosunek kapitana
i załogi statku Bydgoszcz1. W za- 
sie uciążliwej drogi okazali oni na­
szym harcerzom dużo pomocy i serca

Ogorzałe od wiatru ’ słońca roze­
śmiane twarze naszych błękitnych har 
cerzy powróciły do Bydgoszczy nie 
zanotowawszy w swym pamiętniku 
ani jednego wypadku.

Wzmocnieni na duchu i ciele szes 
nastkarze" nasi podejmą tera? naukę 
teoretyczną o żeglarstwie aby w na 
stepnym roku odbyć nowe podrMe 
Polska marynarka handlowa i woien 
na znajdzie w nich iuż w krAfkim 
czasie marynarzy którzy z wodą sty­
kali się bezpośrednio i na długo przed 
najszczytniejszą służbą o której ma­
rzą — służbie w polskiej marynarce.

Granatowi harcerze 5xtena morzu
Jastarnia w sierpniu

Ideą XVI drużyny żeglarskiej w 
Bydgoszczy są problemy morskie. Są 
nimi od założenia drużyny. Nic więc 
dziwnego że obecnie reaktywowana 
po pełnym prześladowań okresie o- 
kupacji drużyna na nowo podjęła re­
alizację swych zadań.

Granatowi harcerze bydgoscy wy­
ruszyli więc na obóz morski do Ja­
starni. chcąc poznać Wybrzeże, na­
wiązać kontakt z ludnością rybacką 
i dokształcić się w sztuce żeglar­
skiej.

Dnia 10 lipca o g. 17 pożagnana 
przez przedstawicieli harcerstwa i 
swych rodziców karna drużyna zło­
żona z 35 druhów wyruszyła na 
trzech łodziach żaglowych ku swemu 
celowi Dumnie-popłyną/ dwumaszto- 
w.iec Marius Zaruski'* 1 o powierzchni 
żagla 27 m2 ..Lilli IP o powierzchni 
żagla 15 m2 oraz .Zewie" o żaglu 12 
m2 Komendantem ekipy był phim. A. 
Borhard.

Błękitną wstęgą Wisły w ciągu 
dwóch dni załogi dotrały do brzegów 
polskiego morza gdzie dnia 12 lipca 
za>ogi i łodzie otrzymały swój chrzest. 
Żaglowce wypłynęły na morze przy 
sile wiatru 5° Beanforda Harcerze 
szczodrze oddali Neptunowi należne 
mu ofiary.

Po krótkim postoju w Spiewowie 
drużyna urządziła ognisko dla miej­
scowej ludności, aby wyruszyć w dal 

sprawa soli potasowej, chociaż i tu­
taj — według zapewnień — nie na­
leżałoby się spodziewać, że jej za­
braknie. Poruszono również sprawę 
wymiany nawozów sztucznych za 
zboże, podkreślając, że, rolnika cze­
kają w tym sezonie duże udogodnie­
nia, np w chwili odbierania nawo­
zów sztucznych nie będzie potrzebo­
wał oddać natychmiast zboża, lecz 
podpisze gwarancję, że dostarczy je 
w terminie do 31 grudnia br Sta­
rosta Michalski wysunął pod adre­
sem Spółdzielni Roln -Handl życze­
nie (które Rada zaakceptowała), aby 
najuboższym rolnikom przydzielić 
nawozy na spłaty, które mogliby re­
gulować nie prędzej, jak w jesieni 
1948 r. Starania w tyin kierunku bę­
dą poczynione.

Następnie przedstawiciel referatu 
rolniczego złożył sprawozdanie o ak­
cji siewnej i żniwnej Ze sprawozda­
nia wynika, że powiat wywiązał się 
w zupełności ze swego zadania na 
tym odcinku. Przedstawiciel Społ 
Kom Kontr zaprzeczył temu, stwier­
dzając, że podane cyfry odbiegają od 
stanu faktycznego. W dalszym ciągu 
omawiano sprawę chwastów, roz-

Po oficjalnej uroczystości zakończo­
nej wspólną fotografią, absolwenci 
szkoły serdecznie podejmowali w sa­
lach BTW grono swych profesorów, 
którzy jnie szczędzili wysiłków, aby 
wyrównać straty swych uczniów spo­
wodowane długim okresem niemoż­
ności pobierania wiedzy w polskiej, na 
wysokim poziomie stojącej uczelni. W 
miłym nastroju absolwenci i ich ser­
deczni przyjaciele bawili się do rana, 
aby w najbliższy poniedziałek znów 
stanąć na swych posterunkach i dalej 
prowadzić dzieło elektryfikacji Oj­
czyzny.

,Wieńcowe" Domu Dziecka 
Hojny dar I-y Kozłowski i Majcher

BYDGOSZCZ (re). Zarząd Miejski 
m. Bydgoszczy w trosce o dzieci-sie- 
roty, przystąpił do remontu i odbudo­
wy spalonego gmachu na Czyżkówku, 
przy ul. Mińskiej 15. Po ukończeoiu 
prac, przewidzianych na połowę przy­
szłego roku, sieroty bydgoskie otrzy­
mają trzeci z kolei „Dom Dziecka" w 
którym znajdzie pomieszczenie i opie­
kę koło 100 dzieci w wieku od 3 do 6 
lat. Młodsze dzteci (do 3 lat), znajdu­
ją przytułek w domu przy ul. Stawo­
wej, zaś dzieci powyżej 6 lat, przy ul. 
Traugutta.

Piękny, duży gmach przy ul. Miń- 
."’fekiej obchodził w dniu wczorajszym 

tzw. „wieńcowe". Na uroczystość 
przybyli prezydent m. Twardzicki 
wiceprezydent Styczeń, nacz. W zdz. 
Op Społ. Buczkowski i inni.

Do zgromadzonych przy skromnym 
posiłku, który nastąpił po właściwej 
uroczystości przemówił z ramienia fir­
my prowadzącej roboty p. Kozłowski 
przedst. f-my budowlanej Koz-towski I 
Majcher (ul. Śniadeckich 25) który pc 
powitaniu gości dziękował robotnikom

szą drogę do Gdyni Tutaj do ciekaw­
szych momentów należało zawarcie 
znajomości z przebywającymi w Gdy­
ni skautami czeskimi. Niezapomnia­
nym dla harcerzy' ubu bratnich naro­
dów momentem było wspólne ognisko 
— początek serdecznej nici braterstwa 
harcerzy sąsiednich narodów. Goście 
zwiedzający obóz, podziwiali prak­
tyczne' rozwiązanie ! pomysłowość u- 
rządzeń obozowych stwierdzając że 
w wielu wypadkach przewyższają one 
obozy harcerskich drużyn lądowych 
których specjalnością jest właśnie 
obozownictwo t pionierka. Dużo zach­
wytu wzbudzał zwłaszcza z dala wi­
doczny wysoki maszt z banderą har­
cerską który z braku odpowiedniego 
budulca zbudowano z 4 belek z bun­
krów poniemieckich o łącznej wyso­
kości 23 m. W pierwszych dniach 
trwania obozu odwiedził harcerzy ku­
rator okręgu szkolnego pomorskiego, 
p dr Skopowski.

Właściwym celem obozu było poz­
nanie Zatoki Gdańskiej dokąd wy­
pływano z baz? wypadówej z Jastar­
ni W licznvch rejsach szkoleniowych 
i turystycznych po Bałtyku trzy dum­
ne żaglowce bydgoskie odwiedzi2? 
Nowy Port Gdańsk Sopot Orłowo 
Gdynię Oksywię Puck Kuźnicę J-u- 
ratę i Hel. Wizyty te dały za2odze i 
łodziom .Mariusz Zaruski" i Lilii II" 
doświadczenie, pozwalające im na wy 
pływanie z Jastarni na otwarte mo- 

przestrzegających’ się na polach. 
Zwrócono tutaj uwagę, że rolnicy nie 
doceniają niebezpieczeństwa roz­
mnażania się chwastów Podkreślo­
no, że tego rodzaju zaniedbania będą 
w przyszłości karane. Na zakończenie 
obrad dokonano wyboru nowej ko­
misji dyscyplinarnej, w skład której 
weszli pp.: jako przewodniczący — 
Zamiara, zast — Jaskólski oraz 
członkowie: Gera, Borakiewicz, Pasz­
kiewicz, Jobda, Ufniarz, Głowacki 1 
Zimny. Uchwalono również statut 
dla rejonowych ośrodków zdrowia w 
Fordonie, Solcu Kujawskim, Koco­
nowie i Paulinach.

W ostatnim punkcie obrad omó­
wiono sprawę nierównomiernego 
rozłożenia podatku gruntowego,' co 
szczególnie dotkliwie odczuwa rolnik 
pomorski, który mimo trudnej sy­
tuacji materialnej, wywiązuje się ze 
swych zobowiązań możliwie jak naj­
lepiej.

- - — o——

Nagły zgon
w tunelu dworca głównego
Bydgoszcz (as). Wczoraj o g. 5.45 

na dworcu kolejowym w Bydgoszczy 
uległ śmiertelnemu wypadkowi mie­
szkaniec Nakla śp. Franciszek Ryt- 
lewski.

Rytlewski. schodząc schodami do 
tunelu, z niewyjaśnionych dotąd 
przyczyn nagle upadł i poniósł śmierć 
na miejscu. .

Wielka kradzież 
przy ul. Wierzbickiego

BYDGOSZCZ (wik) Magazyn Hen­
ryka Pawłowskiego, zam w Bydgosz­
czy przy ul Wierzbickiego, nawie­
dzili w tych dniach złodzieje Łupem 
ich padło 75 kg mydła i 55 kg gwoź­
dzi. Energiczne dochodzenia zdążają

Poniedziałek, 18 sierpnia.
6.00 Program óg.-polski.

Progr. na dzień bież. 6.57 Progr. 
polski. 8.15 Muz. por. z płyt. 
Wiad. miejsc, i ogł. 11.57 Progr. og.-
polski. 14.00 Wiad. z Pomorza. 14.10 

_ Utwory fortepianowe w wyk. Z. Zu-
do wykrycia i ujęcia sprawców oraz kowskiej. 14.30 Pog. pt. Z życia 
zwrócenia prawemu w’aścicielowi ' grodu nad Brdą — opr. B. Kubatek. 
jego towaru, wszczęły kompetentne 14.40 Muz. operowa z płyt. 15.00 

Progr. og.-polski. 18.00 Przegl. pra­
sy pom. 18.10 Konc. życzeń. 18.53 
Progr. og.-polski.

władze śledcze.

firmy na ręce prez

Cg ? jutafe T kiedy %
TEATR POLSKI (Al. 1 Maja) Nie­

dziela 17 bm. i dni następne „Pani 
Prezesowa" z Natalią Morozowiczową 
w roli tytułowej. Początek godz. 20.

TEATR POLSKI (ul. Grodzka) Nie­
dziela 17 bm.: gościnny występ Marii 
Chmurkowsie j. Zbigniewa Święto­
chowskiego i Tadeusza Łuczaia w re­
wii pt.: ..Sezon na cyga i i“. Pocz. o 
godz. 20.

Dyżury aptek: od nia 16—23 bm. 
Piastowska'* ul Śniadeckich 51 tel. 

22—24 i „Przy Placu Teatralnym", 
u' Marsz. Focha 10, tel. 19 62.

♦ Cech Cukierniczy w Bydgosz­
czy i wojew. pomorskiego zawiada­
mia. że w środę, dnia 20 bm. o godz. 
16 odbędzie się kwartalne zebranie 
członków Cechu w lokalu p. T. Ja­
kubowskiego włm przy ul. Kordec­
kiego, róg św. Trójcy.

♦ (a) Z. K. S. Zjednoczenie powia­
damia, że w związku z mającym =ię 
odbyć meczem bokserskim z L. K. 
S-em zebranie wszystkich cz!onk/w 
sekcji bokserskiej odbędzie się 
wtorek, dnia 19 bm. o godz. 19 w 
sekretariacie klubu (ul. Kościuszki). 
Obecność wszystkich cz;onków o- 
bowiązkowa.

6.50 
og- 
8.40

MicnriciA^>zspcrtovv,
W niedzielę, dnia 17 bm. odbędą 

się w Bydgoszczy następujące im­
prezy sportowe:

Stadion miejski: g. 16 mecz pił­
karski o mistrz, ki B. Pałuczanka 
— Polonia II; g. 18 mecz piłkarski ó 
wejście do „ligi" Polonia — Lechia.

Z APROWIZACJI
W sprawie kart odzieżowych

(a) Wydział Apr. miasta Bydgosz- 
czy w ślad za komunikatem z dnia 
14 bm. w sprawie upoważnionych 
kart odzieżowych wyjaśnia, że dla 
osób pobierających renty wypadko­
we z tytułu utraty ponad 45% zdol­
ności do pracy, wykazy według 
wzoru podanego w komunikacie z 
dnia 14 bm. winna sporządzić Ubez- 
pieczalnia Spoeczna. Termin zło­
żenia wykazów up'ywa ostatecznie 
z dniem 21 sierpnia br.

Dziś mecz o wejście do „ligi“ 
Polonia - Lechia

Dziś o g. 18 na stadionie miejskimi 
odbędzie się mecz piekarski o wej­
ście do „ligi' między miejscową Po­
lonią a Lechia z Gdańska. Wynik 
tegc meczu zadecyduje o ugrupowa­
niu w tabeli rozgrywek grupy za­
chodnio-północnej.

W wypadku ewentualnego zwy-
cięstwa Polonii, uzyskałby pewne 
szanse na zajęcie I miejsca HCP 
(Poznań). Zwycięstwo zaś Lechii 
przesądziłby prawdopodobnie 0 
zdobyciu mistrzostwa grupy przez 
drużynę gdańską, Z tych względów 
mecz dzisiejszy zapowiada się nie­
zwykle interesująco.

łofpr kujawski
Na walnym zebraniu T-wa Śpie­

waczego „Mohiuszko", na którym, 
byli obecni pp. prezes Pom Zw 
Śpiewaczego. Kadlec, prezes okręgu 
bydgoskiego — Ł Matusze)^,bur­
mistrz Danielak, przewodniczący. 
MRN — Jaskólski i prezes T-wa 
Śpiewu „Cecylia11 — Matuszewski, 
wybrano nowy zarząd, w skład któ­
rego weszli pp- prezes — Kokot, wi­
ceprezes — L Hanelt. sekret — K. 
Romanowski, skarbn — K Lewan­
dowski. bibliotekarz — Klemp Na 
ławników wybrano pp Cz Czarnec­
kiego. A Barona, a do komisji re­
wizyjnej Wi Chudego. R Siemasz- 
kiewicza t Fr Kicińskiego., Dyry­
gentem został prof Jakubowski.

Na zebraniu tym złożono dla wdo­
wy po zamordowanym kompozyto­
rze. prof Moczyńskim kwotę 1 500 
zł Na zakończenie odśpiewano 
wspólnie „Rotę".
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Ciekawostki ze świata
Wyraźnie powiedziane

Pan Smith z jedne/ z górniczych 
wiosek Wielkiej Brytanii dostał się 
podczas ostatniej wojny do niewoli 
niemieckiej. Jakie tam były jego 

przejścia — niewiadomo, w każdym 
razie, wydostając się w r. 1945 na 
wolność, nie przypuszczał, te ci sami 
Niemcy witać go będą kiedyś na swo­
jej ziemi orkiestrą. Tak się jednak 
stało, gdyż p. Smith należał do de­
legacji 30 przedstawicieli brytyjskich 
związków zawodowych, którzy zwie­
dzili Niemcy, by nawiązać bliższy 

Kontakt z niemieckimi kamratami. To 
serdeczne powitanie naturalnie roz­
czuliło p. Smitha, który zwierzał się 
z tego sprawozdawcy BBC. Opowiadał 
w języku niemieckim, którego się 
w ciągu 2 lat niewoli nauczył, a któ­
ry — jak zaznaczył speaker niemiec­
ki łagodnie — „przy dobrej woli" 
słuchaczy uda się zrozumieć. Niebar- 

dzo się udało, bo zrozumieć można 
było tyle tylko, że Niemcy byli bar­
dzo wzruszeni, iż odwiedził ich praw­
dziwy górnik i że on dołoży po po­
wrocie do swej ojczyzny wszelkich 
starań by ulżyć doli swych niemiec­
kich towarzyszy. Pomimo tego my Po­
lacy zrozumieliśmy za dużo—

♦♦ DOWÓDCA amerykańskich- 
wojsk okupacyjnych, gen. Clay za­
znaczył, że za wcześnie jeszcze na na­
cjonalizację niemieckiego przemysłu. 
Przeciw nacjonalizacji wypowiedział 
się również przywódca CDU — Ade­
nauer, który do tego czasu miał inne 
zdanie.

f WIELKI WYBÓR !
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PALT męskich
PALT damskich :
PELIS
UBRAŃ etc. 

:: i
POLECA |

:: Wytwórnia Konfekcji i
i „PARYŻANKA11 |

SAMOCHÓD DKW 
„Meisterklasse". Stan 
b. dobry sprzedam z 
papierami. Oferty IKP 
Bydgoszcz, pod DKW.

I (132

ŁÓDŹ, Piotrkowska 25
' ii w podwórza y.i >
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PastardoTobuujia

Pasty obuwia 
w kolorach: czarny, brąz, wiśniowy, 
ciemno - brązowy, biały, oraz zaprawy 

do podłóg

znane ceru®— p»Uc«: tó4i
BFABRYKA TECHNICZNO - CHEMICZNA

KMimiflMl „kre MALIN*
Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel.31-63

Zakupujemy woski i parafinę wszelkiego rodzaju
oraz anilinę Uunnową brązowa

CENTRALA MASZYN
I PRZYBORÓW BIUROWYCH

wł, Cz. Filipiak
Naprawa;
Maszyn do pisania - Uczenia ■ 
Powielaczy i kas rajestrac.
Przeróbkai
M»ssyn do p'parni* 

na układ polskt
KUPNO SPRZEDAŻ
Poznał, św. Marcin 32

tel. 83-19
Konto czekowe: Bank Gospo­
darstwa Krajowego 13-42
Mieszkania prywatna 
św Marcin 32 1, piętro
4242 łalofon 83-19

UWAGA REPATRIANCI! j
Kupujemy 1

zagraniczne wartości, ma)qtkt. należności ▼
wkłady, oszczędności. T
Wypłacamy pełna równowartość l y

rewindykacje majątków zagranicznych, 
przekazy walut obcych z zagranicy, mająt- A 
kowe sprawy sporne za granicą.
Wypłacamy polną równewartoićl A

rOWAHZYSTWO PRZEMYSŁOWO . HANDLOWE S A
,T E L I M E X* Sp. ■ o. o. » ▼

TEXTIL . IMPORT - EXPORT A
-ODZ. ul. Piotrkowska 66, Tęleł. 153.44. ▼

UWAGA! KUPCYI
Pódajemy do wiadomości, że jesteśmy 
wyłącznym przedstawicielem na Polskę 
f-ki „L UMBN"

produkującej:
latarki reflektorowe z górnym I bocznym 
szkłem, latarki reflektorowe skrzynkowe, 
oraz palniki naftowe nr 3, 5, 8 l i).

„ŚUI4 r ŁO“
KRAKÓW, Floriańska 6

Przedstawicielstwo f-ki baterii „C E N TR A" na wOjo- 
wodatwe krakowskie I rzestowskie. (4250

■uH<łłnHiwHtw« •»Wniłwi-mfftttn-4ł»-iśitfww»-.ritrlhH-'-'«4H|li~i-itHłłffr.

WEftWĘ
OWCZA

WÓZKI DZIECIĘCĘ autka i spacerowe po ce­
nach najniższych poleca Wytwórnia Wózków 
W. Czachorowski, Bydgoszcz, Pomorska 21 — 
Wejście ul. Śniadeckich, tel. 38-69. 419«

- PRECYZYJNY WARSZTAI MECHANICZNY - 
B. TARGOŃSKI

Bydgoszcz, AL 1 Ma)a « TnŁ 10-0C 
Naprawiam maacyny do pisania tteaema - 
przerabiam na uk*d po leki. — Kapuj 
maRByny waaelkich ayeteipów tasakodacne, 

•re««i ta kto, (118

MffSTWOWE m SAMOCHODOWE lir 5 
w Solca Kujawskim 

podają do wiadomości, te przyjmują sa­
mochody ciężarowe marki G. M. C. 

do wymiany.
Wymienne samochody są odnowione 

po kapitalnym remoncie. Dostawa samo­
chodów wymiennych natychmiastowa.

Bliższych informacji udziela Wydział 
Sprzedaży w Solcu Kujawskim — te­
lefon Nr 9.

HIM

Rozpowszechniajcie

Przewozy samochodami 
wykonuje 

szybko i łanio

W. Waszak
Bydgoszcz 

ul. Zduny 4 Tel. 16-31 
4199

SODĘ AMONIAKALNA
(Icrysiahezną) 4198

SODĘ KAUSTYCZNĄ 
(kamień mydlany) 

tłuszcze zwierzęce l roślinne 
kupuj, w katde ilos.1

FABRYKA MYDŁA 
: iPr*>«*kówdoprani* 
i Bydgoszciu, Boeianowc 25 
! Telefony 3163 - 2265

H

Tylko w warsztatach
„Jupitera"

sprzęt r

Naprawa i sprzedaż 
124 głośników

BYDGOSZCZ I
Stary Rynek 20, tal, 18-65 |

Samochód półclężarowy
I* 1/, tony

kryty (reklamówka) w b«r- 
dzo d.brym stanie 

sprzedam
Bydgoszcz, Wileńska 10
128 telefon 16-22

* li

- surową - 
zakupuje stele 

po cenach rynkowych:

CENTRALA ZAOPATRZENIA 1 ZBYTU 
ZRZESZEŃ PRYWATNEGO PRZEMYSŁU

OKRĘGU ŁÓDZKIEGO

ulica Zachodnia nr 52
■<mc» ■i>«l|»''<’ii|i‘ii'i-'‘miii-if»'nmm<<'uiwniii"iti|Hli»",*H|giK^^

Wózki dziecięce 
w wyborze, po
•enaah fabrycrnycb pele, 
ca Wytwórata Wózków 
Dziecięeych. Bydgosim, 
WarmińBkiagB 15

UH

BI "Au,tł li
KURSY nauki pisania 
na maszynach. Sopot 
Rokossowskiego 28.

(4259

t ZAWIADOMIENIA ||

DR med. Kazimierz 
Bieliński specjalista 
chorób skóry i wene­
rycznych powrócił. Byd 
goezcz, ul. Chocimsfca 5 

(130
|| SPRZEDAŻ ||

KREDA szkolna w las­
kach I gat. hurt — de­
tal, poleca Księgarnia 
.,Pochodnia" Włocła­
wek Kościuszki 5.

(4146

PIECE elektryczne do 
hartowania, emalii i ce­
ramiki wykonuje Pla- 
cyd Bednarski, Łódź 
Piotrkowska 224 (3856

KOSZULE krawaty 
marki „Krawat Polski" 
poleca E Krysiak po 
niskich eenach oraz 
przyjmuje zamówienia 
z powierzonych ma­
teriałów. Łódź, Piotr­
kowska 136. (3859
VICTORIA — oryginal­
ny klei kauczukowy do 
dętek po cenach fabry­
cznych wysyła aa zali­
czeniem „Reklama", — 
Łódź, Piotrkowska 46.

(2853

POLSKA HURTOWNIA 
GALANTERYJNA. Cze­
sław Skrzypek 1 Ska, 
Łódź. ul. Nowomlejska 
nr * (w podwórzu), te- 
lef. 277-32 poleca wszel­
ką drobna galanterią o- 
raz biellsaię damską, 
męska, dziecięcą. Sprze 
d*ż tylko hurtowa. — 
Prowincja aa zalicze­
niem. Cenników nie 
•wysyłamy. (3855.

SPORT — wszystko dla 
piłki nożnej, siatkówki, 
koszykówki, boksu do­
starcza Dom Sportowy 
Jan Pujdak i Ska, Łódź 
Piotrkowska 83. (2776

DOMY, wille, gospo­
darstwa, młyny, place 
budowlane, Interesa 
handlowe poleca, przyj­
muje wszelkie zlecenia 
sprzedaży Małek Byd­
goszcz, Al. 1 Maja 46.

(11473

MŁYŃSKIE kamienie 
maszyny, wszelkie ar­
tykuły młyńskie, (gaza 
siatka, pasy, gurty) po­
leca Eugeniusz Pała 
szewski. Warszawa, 
Biuro — Poznańska 36, 
tel. 868-87. Sprzedaż 
Pankiewicza 4, sklep 

I (przy Jerozolimskich).
(3858

I -------------------------------------
OKAZYJNIE sprzeda­
my KAMIENICE, DO­
MY. WILLE, składy, 
place, gospodarstwa. > 
Nowe zlecenia przyj-1 
mujemy.

.POGOŃ'
Pośrednictwo Nieru­
chomości, Bydgoszcz, 
Dworcowa 51. Tel. 33-16.

(4246

SKLEP spożywczo-kolo 
nialny w dobrym 
punkcie dobrze prospe­
rujący odstąpię za zwro 
tern kosztów remontu z 
mieszk. urządzonym. 
Wiadomość IKP Gdynia 
pod „pilne". (4244

FABRYKA Wózków 
„BOBO" poleca wóz*’ 
dziecięce limuzyny 1 
sportowe na łożyskach 
kulkowych. Częstocho­
wa, Krótka 10/12. (4248

SKLEP CUKIERNICZY 
starą zaprowadzoną fir­
mę w najlepszym punk 
cie Bydgoszczy odstąpię 
ze względu na starość. 
Oferty: „Par" Byd-
goscz Al. 1 Maja 16 pod 
Nr 1029. (4249

|| KUPKO ||

LANOLINĘ, wazelinę, 
mentol, olejki perfu­
meryjne cerezynę, su­
rowce kosmetyczne, ■■■■■■■■■aaRaoaaaaaaBaauaM
kartony UNRRA w
każdej ilaści zakup! 
„ENOLA" Łódź, Na­
piórkowskiego 24, tel. 
177-00. Przedstawiciel 
Poznań, Krasińskiego 
13/19, Kotkowska. (3806

SODĘ AMONIAKALNĄ 
krystaliczną oszyss- 
czoną oraz tłuszcze 
techniczne, każdą Ilość 
zakupi Fabryka Prze­
tworów Chemicznych 
„Gwiazda" Toruń, ul. 
Mostowa Nr 9 — tel. 
957. (4072

KTO odstąpi repatrian­
towi dobre gospodar­
stwo rolne budynkami, 
blisko stacji kolejowej. 
Dobre warunki. Oferty 
IKP Bydgoszcz „Repa­
triant". (136

KUPIMY wyżymaczkę 
(wirówkę) elektr. lub 
ręczną do bielizny, 
średniej wielkości. Zgło 
szenia Szpital Dziecięcy 
Bydgoszcz, Chodkiewi­
cza 44 lub telef. 15-32.

(4253

II WOLNE POSADY

POSZUKUJEMY sekre­
tarki dla Dyrektora 
Naczelnego ae znajo­
mością maszynoplsma 1 
stenografii. Zgłoszenia 
pisemne do PAP Byg- 
gbszcz. ul. Aleje 1-go 
Maja 27. (4192

fi AR WNIKI DO TKANIN
„Kolorem", „Wilbrę"
oraz BARWNIKI DLA FARB1ARŃ 

polec*
„TĘCZA" Stefan Kacprzak
Łódź, 6-go Sierpnia 29
428* telefon 163-78

MYDLARZ do fabryki 
w Wrocławiu natych­
miast potrzebny. Ofer­
ty do IKP Bydgoszcz 
pod „16". (16

PANIENKA do kwia­
ciarni potrzebna. Byd­
goszcz, Śniadeckich 52. 

(139

POSZUKUJEMY rytu- 
nowanej stenotypistkl 
zgłoszenia Fabryka
Blumwe, Wydział Perso 
nalny. (4256

DYREKCJA Naukowe­
go Instytutu Rzemieśl­
niczego w Szczecinie za 
trudni:
1. mistrza stolarza, 
2. mistrza blacharza, 
3. czeladnika ślusarza 

budowlanego,
4. gońca.
Reflektuje się tylko na 
pierwszorzędne siły. 
Podania przyjmuje In­
stytuty Plac Prayjażni 
3. (4262

|| TOACY POSZUKUJĄ ||

MŁODY księgowy ze 
znajomością księgowoś” 
cl amerykańskiej, prze­
bitkowej i ramowego 
planu kont poszukuje 
posady. Oferty IKP 
Bydgoszcz pod „127". 

(127

TECHNIK - dent, po­
szukuje posady od za­
raz. Oferty do IKP pod 
M.S.B. Bydgoszcz. (122

■I ■<“"« II
NATYCHMIAST poszu­
kuję sklepu w śród­
mieściu Bydgoszczy z 
mieszkaniem lub bez 
ewentualnie urządze­
niem za zwrotem kosz­
tów remontu. Oferty 
IKP Bydgoszcz bod 
„DAN-TONI". (112

FOTOGRAFIE nagrob­
kowe (porcelanowe) 
wykonuje „El-Cha- 
Film". Warszawa, Jero­
zolimskie 27. Prowincje 
Informujemy listownie. 

(3862

|| POSZUKIWANIA ||

WACŁAWA Zakrzew­
skiego — Wilno — po­
szukuje rodzina. Za­
krzewscy, Bydgoszcz, 
Ułańska 7. (138

MIELGUJ Leon po­
przednio zamieszkały 
folwark Chocimo po­
wiat Mołodeczno woj. 
Wileńskie poszukuje 
żony Katarzyny. Wia­
domości kierować Jan- 
kowicz Irena, poczta 
Białośliwie pow. Wy­
rzysk. (4137 

ROMAN Winkler x po­
czątkiem sierpnia 1943 
roku wyszedł ze Lwo­
wa z kolegami na Pod­
karpacie -1 zaginął. Kto- 
by wiedział o jego lo­
sie proszony jest o 
każdą wiadomość dla 
rodziny za zwrotem 
kosztów. Stargard. Woj 
Szczecin, pl. Sw. Du­
cha 5. Dozór Kotłów.

(4263

|| MATRYMONIALNE ||

PANNA lat 33 .blondyn­
ka wspólniczka sklepu 
pozna pana kulturalne­
go na stanowisku, cel 
matrymonialny. IKP 
Gdynia pod „własne 
mieszkanie". (4200

i’OZNANTANKA przy­
stojna, inteligentna, 
panna, z braku znajo 
mości szuka tą drogą 
towarzysza życia od 36 
do 50 lat. Oferty poważ 
ne poste-restante So­
pot jśod „999". (4243

BLONDYNKA lat 24, 
przystojna, zgrabna, 
wykształcona, material­
nie niezależna, poślubi 
kulturalnego przystoj­
nego, dobrze sytuowa­
nego do lat 45. Oferty 
PAP. Częstochowa „Po­
ważne". (4243

WDOWA na samodziel­
nym stanowisku, do­
brze sytuowana pozna 
pana w celu matrymo­
nialnym na wyższym 
stanowisku a akademic­
kim wykształceniem, 
zdrowego, do lat 55 naj- 
chętnie wolnego zawo­
du. Tylko poważne nte- 
anonimowe odpowiedzi 
pod Toruń, poste-re­
stante 40". (4241

KAWALER lat 85, włas­
ne mieszkanie poślubi 
panią, wykształcenie o- 
bojętne. IKP Łódź, 
Piotrkowska 66 „Re­
patriant". (4150

MŁODA jeszcze, panna 
przystojna, mBa, z wyż­
szym wykształceniem 
gospod. poślubi pana do 
lat 40 o podobnych wa­
lorach. Zgłoszenia z fo­
tografią : Włocławek,
poste-restante Nr leg. 
452. (4158 

HimiHHIIIIlllHfllllHIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIHIIIIlinilHHIIHIHinHimHI

Cała Polska czyta „IKP"

. ZAKOCHANI
— A teraz Najdroższa, nic już nas 

nie rozdzieli. •

KULTURALNA Mmń- 
na pani z własnym 
mieszkaniem, wiek b»l- 
zakowy poślubi pana na 
stanowisku. Wojskowi 
mile widziani. Oferty 
IKP Bydgoszcz pod 
„Ul‘‘.(131
PANNA lat 84 przy­
stojna, Inteligentna, 
gospodarna, posiadająca 
wyprawę pozna pana 
do lat 42 na stanowis­
ku. Cel matrymonialny. 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„4252". (4258

REDAKCJA I ADMINISTR. Bydgoszcz, Marsz. Focha X 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ l PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY:
m Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) — Telefon M-JS 
Za niedoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy. Rękopisów nie zamówionych Redakcją 
nie zwraca. Za dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiada.

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA .IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 
BYDGOSZCZ. UL. MARSZ. FOCHA 20 — TEL. 83-41 i 33-42

OGŁOSZENIA: Drobną po 16 zł ta słowo. Poszukiwanie 
rodzlo 1 pracy S zł za słowo Minimalna opł. za io słów 

Tłusty druk ioo«/« drożej.
Oglosz. milimetr.: w tekście 50 zł za 1 mm. Za tekstem 30 m 
Urzędowe przetargi 20 zł. Nekrologi od 20 — 50 tś. Tabela­
ryczne, bilanse 30 zł. Niedziele 1 święta 50«/, drożej. Za termi­
nowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nie odpowiada

Cacionki i Uok: Drukaraia Bełska Spółdzielni Wydawniczej u&EYW" w Bydgoszczy. uL Marsz. Focha 18. >— telefon 18-99.


